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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 oo południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

poczt-:} 10 hal. — Biura Redakeyi i Adininistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
<aan»p l. 9, — Bisty należy frankować.

kekl:tm.ł..;ye otwarte wolne od opłaty.

■Telefon Redakeyi Nr. 88.

f  r n s s n f  a i a 
z a m i ej s e o v? a : t a  i « j s a o rr s •

rosznls . . . 32 K.. I dwlarńreeumls 8 K. — h. [ roazste . . . 24 K. I iwśsrćMOZfiio . . 8 K. 
półrocznie . . IS K. | mlosl^azBle 2 K .7Ch.|  p ółroczsis . . 12 K. | mlcolęcznls . . . 2 K.

VS- Niemczech 2 K. 20 h. m iesięcznic. We wszystkich innych państwach 3 K.  80 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do „Razety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni aboronei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Praewodaik" prenumoyowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 3G hal., nadesła
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje w yłączn ie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
wc Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy 
łącznie Ageneya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Kue de Varenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. N am ies tn ik  zam ianow ał w etacie 

lwowskiej D y re k c j i  policyi koncypistę  poli
c j i ,  K aro la  (i ą d z i ń s k i  e g o ,  komisarzem 
policyi, a p ra k ty k a n ta  konceptowego policyi, 
A n ton iego  P a j ą c z k o w s k i e g o ,  koneypi- 
s ta  policyi.

P N am ies tn ik  przen iósł koncypistę  sa
n ita rnego , dr. W acław a S t a b  1 e w s k i  e g o, 
z Kałusza do Żydaczowa.

Obwieszczenie.
O. k. N am iestn ic tw o podaje nin ie jszem 

do powszechnej wiadomości, że w sprawie 
projektu  budowy trzeciego mostu na  rzece 
W iśle między Krakowem a Podgórzem  odbę
dzie. się. w odno-praw ne dochodzenie wraz z 
rozpraw ą ekspropryaeyjną w Krakowie dnia 
24 s ie rpn ia  190S, w Podgórzu zaś dn ia  25 
s ie rpn ia  1908, ew entualn ie  i w dniach  n a s tę 
pnych  i rozpocznie, w każdym z powyższych 
dni o godzinie 10 przed południem.

Koinisya zbierze się w pierw szym dniu 
w m ag is trac ie  w Krakowie, w d rug im  zaś 
dniu  w m ag is trac ie  w Podgórzu o 10 przed 
południem .

P ro jek t  budowy oraz wykazy gruntów , 
k tóre  mają być wywłaszczone, wraz z p la
nam i wyłożone będą w m agis tra tach  w K ra
kowie i"w  Podgórzu, począwszy od dnia 8 
s ie rpn ia  1908, przez 14 dni do przejrzenia 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw projektowi, w zględnie 
zamierzonem u wywłaszczeniu można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na  ręce m ag i
s tra tu  w Krakowie, w zględnie c. k. s ta ros tw a 
w Podgórzu. lni> przy kom is ji  n a  miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę
dnione, a in te resow an i uważani będą za zga
dzających się z zam ierzonem i robotami.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Lw ów , 7 sierpn ia .

Przeciągnięta struna.
N aw et rew o lu c jo n is tą  będąc, n ie należy 

przyrzekać więcej, niż dotrzym ać można. Naj-

3)

£isty paryskie.

(Dokończenie).

Taż sam a wszystko wiedząca opinia  pu
bliczna przedstaw ia  w innem  świetle, niż 
prasa, szereg ta jem niczych  m orders tw  (o k tó 
rych  spe łn ien iu  wiecie z te legram ów ), oraz 
rozm yślną bezw ładność policyi. Dość będzie 
rozpatrzeć bliżej spraw ę m alarza S teinheila . 
Żona jego  by ła  kochanką p rezyden ta  F a u r e ’a, 
na tom ias t  m alarz S te inhe il  o trzym ał zamó
wienie na  po r tre t  p rezyden ta  i szereg  innych  
portre tów , p ła tn y ch  po 30.000 fr. za sztukę,, 
żo n a  S te inhe i la  posiadała  paczkę listów, ad re
sow anych  do niej przez rozkochanego prezy
den ta  i uda ła  się z n im i do odpowiednich 
osób, chcąc zbyć je za g rubą  sumę. Z ain te
resow ane osoby wolały posiąść je taniej, bo 
jedynie za sumę najęc ia  złodziei, którzy z po
trzeby stali się mordercami, a dla upozoro
w ania czynu zabrali prócz lis tów także nieco 
biżuteryi.

lepszym tego dowodem panujące dziś we F r a n 
cy i rozgoryczenie przeciwko koryfeuszom re 
wolucyjnego chóru. Ogół zwraca się przeciwko 
n im  z tą  n am ię tną  zaciekłością, jaka  godzi 
n. p. we władze w pańs tw ach , obdarow yw a
nych  hojniej zapowiedziami i przyrzeczeniami, 
aniżeli p rzyznaniem  pozytywnychswobód.

Aby uratować swą podkopaną powagę, 
sięgnęli radykaln i do manifestacyj masowych — 
a środek to bardzo niebezpieczny i już z tego 
względu hazardowny, że koszta jego opłacają 
zazwyczaj ludzie zgoła n iewinni,  ofiary przy
padku n iewm ięszane w sam ą sprawę. Tak 
przyszło do n ieszczęsnych zajść w Villeneuve, 
znanych  czyte lnikom naszym z depesz. W y
wołały one we F ra n ey i  silne wrażenie, wszakże 
n ie takie, jakiego pragnęli  in ic ja to rz y  i j a 
kiego spodziewali się n a  pewne. Zam iast po
ciągnąć za sobą opinię publiczną, zwrócili ją  
przeciwko sobie — oto, jak  mści się metoda 
p rzyrzekania  bez pewności, że dać będzie 
można, co się przyrzekło.

Rząd francusk i s trac ił  tym razem  cier
pliwość i postanow ił is to tnych  sprawców n ie 
szczęścia pociągnąć do odpowiedzialności. Kie
rownicy 0. G. T. — jak  dla krótkości nazy
wają w Paryżu Związek robotniczy (Confćde- 
ra tio n  G enerale d u  T ra v a il)  s taną  przed 
k ratkam i sądowemi jako oskarżeni o zbrodnie 
przewidziane w §§ 209 i 210 kod. kar. (pod
burzanie do m orders tw a : rabunku , jakoteż 
współwine w tak iem  podburzaniu). Zostali 
uwięzieni między in n y m i :  genera ln i  sek re 
tarze P ouget i Griftńethes, sekre tarz  l>ou?quet, 
jakoteż znani agitatorzy Maile, M ancolin  i 
Dreyl.

P ierw sze wśród n ich  miejsce zajmuje 
bezsprzecznie 1 vetot, fana tyk  rew oluc ji ,  który 
z większą od in n y c h  zaciekłością dokłada 
wszelkich s ta rań ,  by jak na jgn in tow aie j  pod 
kopać powagę pańs tw a  i władzy. Liczy on 
obecnie lat około 40 i jest  z zawodu d ruka
rzem. W śród ludności przedmiejskiej P aryża  
obracając się od la t  najmłodszych, wcześnie 
przesiąkł ideami rewolucyjnemi, a pracując 
w d rukarn iach  pism radyka lnych ,  tej n ie za 
wodnie okoliczności zawdzięcza p łom ienną  
swą swadę. U lub ioną  jego ideą je s t  s lre jk  
generalny , ale nie pogardza Yvetot innym i 
także środkami walki. A n tim ili ta ryzm  pozy
skał w nim gorącego zwolennika; naw e t  t. zw. 
sabotage^  t. zn . robota z rozm ysłu  zła, zna j
duje u \ v e t o t a  poparcie. Ku chlubie jego 
wszakże nadm ienić  wypada, że w życiu co- 
dziennem ma to być człowiek bardzo prosty, 
o nadzwyczaj skrom nych  potrzebach. Jestto  
widocznie je d n a  z owych wojowniczych natur, 
które — n a  .jakimkolwiek gruncie  osadziłaby 
jo Opatrzność — prowadziłyby walkę p rze 
ciwko wszystkiem u i wszystkim.

Jego  towarzysz Bousquet w yp łyną ł na

Zdała od zgiełku wielkomiejskiego ko
lonia polska.  ̂podzielona na  liczne kółka, zg ru 
powana w edług  rodzaju zajęcia, żyje swojemi 
sprawam i, a rozrywki jej poważniejsze są od 
przeciętnej zabawy paryskie j.  P rzed kilku 
dniami o trzym aliśm y nas tępujące zaproszenie: 
„ L a  fra n ę a ise "  ocuvre de p rogres fe m in in . 
S etiion  polonaise. Soiree d ’in a u g u ra tio n  sous 
lapresidence d e la  comtesse S k a rb e k " . W lśn ią 
cych, białych, ślicznych, z kokie tery jnym  g u 
stem, w łaściwym kobietom, urządzonych sa 
lonach na  rne  Lafitte, zebrało się grono tak 
uroczych i e leganckich „ fem in is tek11, że ży
czy ćby należało  rozwichrzonym  zazwyczaj sio- 
strzycom innych  krajów, aby um ia ły  tak ł ą 
czyć postęp z poczuciem p iękna  i zew nętrzną 
kulturą.

Ze znaną erudyeyą wypowiedziała  pani 
M arya Szeliga słowo wstępne, zapoznając pu 
bliczność f rancuską  z k ie runkam i naszej kul
tu ry  d u c h o w e j : „chcem y w am dać, rzekła, 
najp iękniejsze kw iaty  z naszego ogrodu in 
te l igenc j i ,   ̂ a r tyśc i nas i n ie  są ani ban a ln y 
mi, ani im ita toram i,  również pisarze nasi, 
jako zbyt oryg inaln i,  n ie  m ogą być t łu m a 
czeni n a  język francuski,  raczej kom entow a
ni, o p o w i a d a n i 11, i w net je d n a  ze s towa
rzyszonych F rancuzek , p a n n a  B lanche Al-

w idow nię przy sposobności kwietniowego ge
nera lnego  strejku w branży żywnościowej. 
D osta ł się wówczas — jednak  n a  n ied ługo  — 
do więzienia.

Ńa klasy robotnicze nie podziała ło  a re 
sztowanie przywódców przygnębiająco; w ko
łach  mieszczańskich przyjęto je  z żywem za
dowoleniem. F igaro , omawiając aresztowania, 
dziwi .się, że pozostawiono w spokoju m is trza  
podżegaczy, Jauresa.

On to, pisze cytowany organ, g łów nym  
je s t  winowajcą. On przyjął na  się godność 
a ranżera  najjaskrawszych wykroczeń, p a t rona  
na.jzgubniąjszych nauk. P rzed n im  rew o lu 
cyjne niedorzeczności n igdy n ie  b iły  tak  wy
soką falą.

W  ogólności osta tn ie  zajścia n ie  p rzy
sporzyły radykałom  francusk im  sym paty i.  
Chwiejni, którzy skłania li  się ku n im , teraz 
odstąpili od s tronn ic tw a upraw ia jącego walkę 
dla walki. P rzerzedziły  się więc szeregi jeś li  
nie radykalne, to ich przyjaciół, na  k tórych  
radykałom  bardzo zależeć musi, jako  n a  ka
drach zapasowych, m ających dostarczać coraz 
nowych zastępów.

Przeciągnięto  w Villeneuve s t ru n ę  — 
m usia ła  więc pęknąć wśród przykrego zgrzytu, 
k tórego echo porusza teraz p rasę  f rancuską  
wszystk ich  odcieni.

P a r y ż .  H u m a n ite  ogłasza os trą  ode
zwę do publiczności, czyniąc rząd odpowie 
dzielnym za wydarzenia  w Vigneux. Odezwa 
zapowiada, że zjednoczenie pracy urządzi,  ce
lem stw ie rdzenia  fabkteznego s tanu  rzeczy 
szereg zgrom adzeń w Paryżu  i okolicy w 
dniu 8 b. m.

Na mocy rozporządzenia p refek ta  wy
kluczono „Zjednoczenie syndyka tów  Sekw a
n y 11 z paryskiej g ie łdy  pracy. Zarządzenie to 
nas tąpiło  z p o w jd u  an typatryc tycznej  i a n a r 
chistycznej p ropagandy  zjednoczenia, zado
kum entow anej tem , że przem ieniło  się w 
p rawdziwą filię ogólnego Związku pracy.

gtHmwn— W—

KORESPONDENCIE.
Praga, 3 sierpnia.

( W  gościnie u  Czechów).

Przybycie Królewiaków do P ra g i  prze
rw ało  no rm aln y  tok spraw ozdań  z wystawy. 
Były to dni ogrom nie miłe, n ieus tanną  zm ia
n ą  zgotowanych  przez Czechów przyjęć n a j 
zupełniej absorbujące czas baw iących w P r a 
dze i okolicy Polaków, którzy do wzięcia u- 
działu w tej wizycie zostali przez komitet z 
księciem Zdzisławem Lubom irsk im  n a  czele,

bane, z dek lam atorsk iem  zrozum ieniem  „opo
w iedz ia ła11 k ilka  znakom itych, jęd rnych  a 
krótkich  nas tro jów  młodej poetki i zarazem ma
larki, kryjącej się pod pseudon im em  Ścibor. 
Poklask  zyskała m łoda p ian is tka  p anna  Mi
kułowska, znana  z koncertów, daw anych  w 
Paryżu, lecz entuzyazm n iek łam any  wywołała 
h r .S k a rb k ó w n a  swym  doskonale wyszkolonym 
głosem , o szerokiej skali i modulacyi bez 
z a r z u tu ; psychiczna s t ro n a  wykonania, zro
zumienie i odczucie zrobi zapewne z młodej 
śpiewaczki p ierw szorzędną p ieśn ia rkę  ; pro
g ram  swój ułożyła rozm yśln ie  z najwięcej 
ch a rak te ru  polskiego m ających pieśni, czaro
w ała  w mazurku Niewiadom skiego „Otwórz 
■Janku.,..11, w ydobyła indyw idualny  głęboki 
tragizm  w „Kozaku11 Moniuszki, a nieprze
p a r ty  swój urok w postaci i g łosie  zaakcen
tow ała  wdzięcznein oddaniem  piosenki Zarzy
ckiego „Między nam i n ic nie b y ło 11. Dodać 
należy, że teks t  polski opowiadała, przed ka
żdą z kolei pieśnią, je d n a  z deklam atorek po 
francusku.

T ryum f odniosły  kobiety polskie zupeł
ny, a głoś ogólny by ł je d e n :  ani in te ligen- 
cyą, ani ta len tem  nie ustępują F rancuskom , 
lecz wdzięk ich, swoboda i p iękność prze
nosi daleko la lkowate i nieco... zdegenero-

jak  najserdeczniej zaproszeni i zgłosili  się  te  
w  liczbie pokaźnej. Pom ija jąc  zupełnie  ofi- 
cya lną  s tronę  tych  odwiedzin, o której p rze
biegu i rezu lta tach  doniosły  te legram y, chcę 
w am  dać tylko obraz d n i  p o l s k i c h  w 
Pradze, obserw ow any p o d k ą t e m  z a b a w y  
i r o z r y w k i ,  n a  tle  doprawdy bajecznie 
kolorowem. Do tego t ła  przyczyniła  się prze- 
dewszystkiem w s p a n i a ł a  p o g o d a ,  k tó rą  
mieliśmy bez przerwy. W  porze, gdy w Ga- 
licyi w ylew ały  rzeki, gdy s ło ta  n ieus tanna  
s taw ała  się u trap ien iem  letników, w s taw a ła  
P ra g a  codzień p raw ie  w pozłocie rannego  
słońca, a przez cały czas wizyty Polaków  nie 
spadła  ani je d n a  kropla  deszczu. W  przede
d n iu  wizyty Królewiaków  ogłosiły  wszystkie 
czeskie dzienniki odezwę do narodu  czeskie
go, by drogich gości już na  dw orcach kolei, 
przez k tóre  osobny pociąg wiozący K rólewia
ków przejeżdżać będzie, powita li jak  n a jse r 
deczniej. P ry m  pod tym  względem wiedzie 
dziennik  D en, redagow any przez dr. K ram a
rza, k tóry  w ystąp ił  z a r tyku łem  w s tę p n y m ; 
n iem nie j uroczyście w ita ły  przybycie Polaków 
N a ro d n i L is ty  i H la s  N aroda . Krótsze 
wzmianki, ale równie  serdeczne poświęciły 
tej w izycie: N a ro d n i P o litika  (o rgan  n a j
bardziej dziś w  Czechach rozpowszechniony, 
k tó ry  w dniach  powszednich bije 100.000 
egzemplarzy, a przed dniem  świątecznym, na  
czterech ro tacy jnych  m aszynach  około s t o  
p i ę ć d z i e s i ą t  t y s i ę c y )  i o rgan  ro ln ików  
czeskich Yenkoo. Zaproszony przez sek re ta 
rza w ystawy p. F ra n c isz k a  H l a v a c z k a ,  
gorącego przyjaciela Polaków, mówiącego po 
polsku p raw ie  bez usterki ,  człowieka o dzia
ła lnośc i  w prost zdumiewającej,  o genia lnym  
zmyśle organizacyjnym , prawdziwego sp ir itu s  
movens wystawy — udaję się n a  dworzec 
severo — z a p a d n i  — s ta in i  — n a d ra z i ,  
gdzie w g ronie  kilku w ybitnych  Czechów 
ujmuje wszystkich serdecznością i hum orem  
jow ia lny  staruszek, dy rek to r  B anku krajow e
go p. P rohaska ,  gdzie znajduje się także zna
ny  wszystkim przyjaciel nasz szczery, były 
red a k to r  H la su  N a ro d a  p. H o w o r k a  i t łu 
macz polsk ich  u tw orów  n a  język czeski p. 
W ac ław  K r  e d b a ,  tudzież re'daktorowie, 
p rzybyli o dzień wcześniej z W arszaw y : p. 
F ryzę,  redak to r  K u r y e r a  Porannego  (pismo 
to zmieniało  od czasu zaprowadzenia s tanu  
w ojennego w K rólestw ie , już dziesięciokro
tn ie  swą nazwę) i redak to r  A dam  D obrow ol
ski (K u ry e r  W arszaw ski)  z żoną zawsze p ię 
k ną  i miłą, która przyby ła  z wycieczką, by 
wziąć udział w polskim koncercie na  w ysta
wie. Całą prasę galicyjską rep rezen tu je  tylko 
wasz korespondent.. . .

Rozmowa toczy się po polsku, bo wszyscy 
Czesi, którzy wyjechali  naprzeciw  wycieczki 
m ówią p o p r a w n i e  po polsku. Całe towa-

w ane  córy Zachodu, o k tórych  P etron iusz  
pow iedz ia łby : „za wąskie w b io d rac h 11.

W ieczór zakończyło n ieznane  w  tow a
rzys tw ach  f rancusk ich  a tak  cechujące go
śc inność polską „przy jęc ie11 h e rb a tą  i zaką
skami, oraz zaproszenie obecnych n a  w y s ta 
wę obrazów w „Cercie in te rn a t io n a l  des 
A r t s “ , gdzie w spom niana  wyżej poetka p. 
Ścibor w ystaw iła  k ilka o ryg ina lnych  akw a
fort w towarzystw ie zawsze cennych  szki
ców Olgi Boznańskiej,  K aro liny  Grabowskiej 
oraz mężczyzn: Buyki znanego tu  p o r t re c i 
sty, Gottlieba, o k tó rym  k ry ty k a  francuska  
wypowiada s łuszne pochw ały ,  jako o ta le n 
cie o ryginalnym , p e łnym  siły i nap ięc ia  (w 
portrecie rzeźbiarza Bugattiego), lub znako
mitej p raw dy (w postaci grubego pana, roz
partego  w  fotelu).

P . G ranzow  z W arszawy w ystaw ił  de 
koracyjny,  pe łen  słońca i jasności pejzaż, 
p rzedstaw ia jący  jakieś egzotyczne miasto 
z „Tysiąca i jednej n o cy 11, w ym ar łe  n a  po
zór, a żyjące wewnątrz baśnią, k tó ra  ta je 
m niczą opowieścią idzie ku n iem u przez most 
szary jak  wody pod n im  płynące, a słońce, 
w b arw ac h  niezliczone, zdobi b ia łe  mury.

H e n ry k  R óżan .



rzystwo,  zajmując przedział  III .  kl. (Czesi są 
na rodem - zdemokratyzowanym)  wyjeżdża do 
K o 1 i n a , g d z i e oso h n y p oeią o; z Jiról e w i a k a - 
mi ma przy .być o godzinie 8 minn t  15 w ie 
czorem. Oo nadejścia pociągu wycieczkowego 
marny zaledwie t r zykwadranse  czasu, to w a
rzysze Czesi zapewniają nas j ednak  nąj solen-  
niąj,  że 45 minnt  wystarczy najzupełniej ,  by 
wypić w mieście Kolinie po j ednym (oczy
wiśc ie :  większym) plzenskim . Kolin,  nazy 
wany  bywa słusznie czeskim „M an sz es t r e m “ , 
j e s t  w n im bowiem przeszło 200 fabryk; 
z gęstego lasu wysokich kominową dzień i 
noc unoszą się s łupy czarnego dymu.  Kolin 
pos iada także „Sokoła®, k tó ry  m a  własną  
orkiest rę i uchodzi, za „najdzielniejszego11. — 
W Kolinie ruch świąteczny j ak iś  i niezwykły;  
w ordynku c iągną drużyny sokole, s traże 
ochotnicze (h a ń c za )  i t ł um y publiczności 
w k ie runku  dworca.  Na  poronię ścisk taki, 
że przepchać się niepodobna,  Sokoli zajęli 
przednie szeregi,  zapalono mnóstwo ko loro 
wych  l ampionów,  j ak na wielkim festynie.  
Przed Sokołami g rupuje się Rad a  mias ta Ko- 
l ina z burmis t r zem na  czele. J e s t  j edn ak  
pewna  okoliczność,  k tóra wszystkich oczeku
ją cych  przyjazdu Po laków ogromnie  martwi .  
Oto pociąg wycieczkowy zat rzymać się może 
tylko t rzy minu ty  w Kolinie,  bo na tychmiast  
no n im wjeżdża ryćhl>h(pospieszny).  Orkiest ra 
zaczyna g rać  wieniec pieśni polskich,  pociąg 
wjeżdża,  wit any  ok rzy ka mi : „Niech ży ją !11, 
występuje z wagonu Zdzisław ks. Lubomir ski ,  
wita go gorącą p rzemową burmist r z Kolina 
i gdy je st  mniej  więcej w połowie oracyi,  
s łychać t r ąbkę sygnałową,  w s k a k u j e m B  do 
wagonów,  które już są w ruchu,  wyciąga się 
ku nam  tysiące rąk,  które mocno ściskamy 
(białe i d robne rączki są bardziej  poszuki
wane).  Z wagonów padają w t łu m :  kwiaty,  
bi lety wizytowe,  a nawet  ma łe  haf towane 
chusteczki,  pociąg idzie coraz szybciej,  widać 
już tylko długą smugę świat ła  i dolatuje echo 
g r ab ią cy c h  z tysi ącznych piersi  okrzyków: 
N a  zd a r  P olakom !

Dos trzegamy jednak,  że smuga świa t ła  
nie  ma końca.. . .  Oto n a  przyjęcie pociągu wy
szli g romadnie  wieśniacy,  t ł umy ludu witają 
naszych okrzykami na  mniejszych s t acjach ,  
gdzie pospieszny się nie  zatrzymuje.  Widać 
z okien pociągu wiele domów przydrożnych 
i luminowanych. . . .  W  oddali  n a  t le nocy cie
mnej  ukazuje się olbrzymia ł u n a  świat ła ,  a 
na  jej t le długie sznury złotych perełek,  two 
rzących  najwyraźniej  kon tu ry pa łaców w y 
stawy.  Z piersi  j adących dobywa sie okrzyk 
podziwu,  Królewianki  klaszczą w rączki,  w je 
żdżamy n a  dworzec kolei Złotej P ragi .  P o 
ciąg zajeżdża przed peron,  k tóry j e s t  przez 
chwilę t. j. aż do za t rzymania się pociągu, 
zupełnie pusty.  W t e m  otwar to na  oścież 
wierze je dworca.  Niepows t rzymaną  falą p ły 
n ą  t ł um y łudzi i za lewają cały peron  aż po 
brzegi.  Ścisk j e s t  taki,  że Polacy z wagonów 
ledwie wydostać  się mogą.  Powi tan ia  se rde 
czne, uściski,  okrzyki,  które jednak na  dany 
znak przy cicha j ą  i rozpoczyna mowę powi
t a lną  wiceprezydent  miasta ,  dr.  An ton i  
Sztych.  Rozumiemy każcie słowo akcentowa
ne silnie.  Po n im drugi  mówca  wi ta  z entu-
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IX.

(Ciąg dalszy).

— W ięc osta tecznie schodzisz n a  dół, 
czy n ic ?  — n a leg a ła  Tonią. — Wiesz, iż 
twoja zaciętość do rozpaczy doprowadza p a
pę. Przagf chw ilą  widziałam, że m ia ł  łzy  w  
oczach, a jeżeli n ie  zejdziesz, to go dobije!

— Powiesz, że mam m igrenę.
— Czy chcesz, aby ci co przysłać do 

je d ze n ia?  — dodała oboję tn ie Lncyla.
— Nie, chcę, aby mi dano spokój.
— J a k  ci się p o d o b a !
Wyszły. Skoro tylko się wyniosły, Pau- 

le lka w s ta ła  i ne rw ow ym  ruchem  zam knęła  
drzwi n a  klucz. Po tem  rzuciła  się znowu na 
łóżko i zaczęłajjazlochać. Ze wszystkiego, co 
s ios try  jej mówiły, jedno najbardzie j ją  do
tknęło , to zm artw ienie,  jakiego doznawał oj
ciec z powodu jej postanowienia. Serdecznie 
kochała  tego poczciwca P o n ta la  i była w roz
paczy, że przykrość mu wyrządzała. Ale cóż?...

W ytłum aczy  mu wszystko i w końcu 
zrozumie, że to, czego od niej wymagano, 
było  poświęceniem okrutnern, n iem oralnem , 
ponad jej siły...

U p łynę ła  godzina. Przez o tw arte  okna 
sali jada lne j  aż do niej dochodziły odgłosy 
i śm iechy  gości, szczęk ta lerzy  i to do reszty 
zdenerw ow ało  sm u tn ą  Pauletkę. M yśla ła  o 
R iroa len ie ,  o Le Dantec, o zm artw ien iach

zyazmem Polaków  w słow ach gorących  i pod
niosłych .  To też przewodniczący komitetu  
zjazdu, ks. Lubom irski,  m ia ł  w odpowiedzi 
swej n ad e r  t ru d n e  do spe łn ien ia  zadanie. 
T rzeba było n as tro ić  się do tego samego, a 
naw e t  do wyższego kam ertonu. W yw iąza ł się 
je d n ak  z zadania tego w pros t  z n a k o m ic ie ! 
Donośnym, s ten to row ym  głosem, który  rozle
gał się po całym peronie, zaczął od słów : 
„Zaprawdę większe trzebaby  mieć serce na  
pomieszczenie tych  wszystkich waszych uczuć 
go rąc y ch 11 i n a  wyżynie tej złotoustej utrzy
m a ł się, aż do końca. Mowę ja śn ie  oświeco
nego kniże (Czesi ten  ty tu ł  pow tarzali  przy 
każdej sposobności z zam iłowaniem  większem 
niżby się tego po tak  zdem okratyzow anem  spo
łeczeństw ie  spodziewać można) przyjęto z nie- 
dającym się opisać entuzyazmem.

— To je s t  nieszczęście nasze — mówił 
do m nie  bogaty kupiec z nad  W ełtaw y — 
że nam  w pień szlachtę wycięto pod Białą 
Górą, że my tak, jak wy, n ie m am y czeskiej 
a ry s to k ra c j i .  Takie karya tydy  ojczyzny są 
n iezbędnie potrzebne i b rak  ich ogromnie 
nam  się ucznwać daje. U  nas  w Czechach 
rej wodzi arys tokracya  niemiecka, k tó ra  za
wsze i wszędzm swoich popiera.

P a la  ludzi zaczyna p łynąć  ku wyjściu. 
Tuż koło m nie  toruje  sobie, drogę jakieś n a 
dobne dziewczątko, słyszę s łow a :  „Boże ko
chany, jakże się ztąd w y d o s ta ć !11, więc p rz e d 
stawiam sio n a  poczekaniu i podaję rękę 
wnuczce g en e ra ła  Chrzanowskiego, założyciela 
największego polskiego g im nazyum  w W a r 
szawie i tak już razem, wśród szpaleru w y
ciągających ku nam  dłonie  Czechów i Cze- 
szek zdążamy ku wyjściu. Pochód na chwilę 
się wstrzymuje, bo ktoś dodatkowo przemawia.

Je s t to  inżyn ier  Matijewicz, który mówi 
dość przeciętnie , publiczność jednak  oklaski
wała go żywo, jak  się dowiedziałem później 
z tego powodu, bo część publiczności myślała, 
że przem awia Sienkiewicz. Pogłoska o przy
byciu Sienkiewicza, mimo listu, w którym  
uspraw iedliw ia ł się, że z powodu silnego bolu 
g a rd ła  w wycieczce udziału wziąć nie może, 
u trzym yw ała  się długo.

Z dworca, w ciąg iem  otoczeniu tłumu, 
który w strzym yw ał ru ch  dorożek udali się 
goście polscy do hotelu pod „Czarnym ko
n ie m 11, gdzie wszystkim uczestn ikom w ycie
czki rozdano kw atery .  Na drugi dzień odbyło 
się powitanie gości w wielkiej sali ratusza 
staromiejskiego, gdzie n a  obydwu ścianach 
bocznych wiszą ogrom ne obrazy, znane z wy
staw w całej Europie, znakomitego czeskiego 
m alarza W acława B r  o S i k a :  „Zasądzenie J a 
n a  H u s a 11 i „W y b ó r  Jerzego  z Pod iebradu  
n a  króla czeskiego11. Po mowach powita lnych 
nas tąp i ło  zwiedzanie ratusza, po k tórym  opro
wadzali p rzybyłych  radni miasta , wyjaśniając 
znaczenie pamiątek.

Ratusz król g łów nego m ias ta  Pragi,  
czyli dawniejszy dom radny  S tarego  Miasta 
Pragi,  jednego  z czterech miast,  z których 
w r. 1784  teraźniejsza P ra g a  powstała , sk ła 
da się z kilku kamienic, częściowo przebudo
w anych. P ie rw o tny  dom radnych ,  narożna  
kam ienica , został przez gm inę  kupiony w r. 
1-338 i wybudowano wówczas wieżę i kaplicę.

pana P o n ta l  i znowu we łzach sie rozp ły
wała.. .

U słyszała  kroki na  k o r y ta r z u ; ktoś za
trzym ał  się przed drzwiami i p róbow ał klamki.

— Kto ta m ?  — szepnęła  z bijącem  
sercem.

— To ja, drogie dziecko — odrzekł 
jęk liw ym  głosem pan  P on ta l  — otwórz, p ro 
szę ciebie.. .

P osz ła  odsunąć zasuwkę i z os ta tn iem  
łkan iem  w p iers i :

— Wejdź, p a p o ! — szepnęła  łagodnie.

X.

P a n  P on ta l  wszedł krokiem ciężkim, z 
pochy loną  głową, z czerwonemi oczami i 
skrzyw ionem i t ro ską  ustami. Z m iną  czło
w ieka znicestwionego, zgnębionego  od losu, 
opadł na  krzesło przy sto liku  toaletowym , 
o par ł  czoło n a  ręku  i siedział przez chwilę 
n ic nie mówiąc. Widząc tę  tw arz  zm ienioną 
i to przygnębienie , P au le tk a  doznała w yrzu
tów sum ien ia  i litość j ą  zdjęła. U k lęk ła  m i
lutko u stóp pana  P on ta l ,  złożyła ręce na 
ko lanach  ojcowskich i szepnęła.

—  B iedny papo, zm artw iłam  ciebie.... 
Czy się na  mnie gn iew asz?

P o d n ió s ł  ram ię do góry a potem je 
opuścił zmęczonym ruchem.

— Przebacz mi, papo i posłuchaj....  
Z m am ą n iem a aposobu porozumieć się bez 
gniewu....  ale ty je s teś  dobry i zrozumiesz 
mnie. Pom yśl,  że ja  mam dopiero dziew iętna
ście la t  a pan  Le D antec  praw ie  sześćdzie
siąt.... J e s t  to człowiek bardzo dobry, zacny, 
nie przeczę, ale doprawdy zanadto s ta ry ;  
n iepodobna  mi byłoby go pokochać, zn iena
w idzi łabym  go i wkrótce wzajem nie nie- 
eierp ie l ibyśm y się.... Dość już jednego  n ie 
szczęśliwego m ałżeństw a w rodzinie, a ty  
papo, przecież nie możesz chcieć, aby twoja 
„ o s ta tn ia 11 by ła  nieszczęśliwą n a  całe życie?... .

W  r. 1399 zniszczył ten  budynek  pożar. K ie 
dy po husyekiej wojnie gm ina  wzrosła, p rzy
stąpiono do godniejszego urządzenia zabudo
w ania  Rady gm inne j i powiększono je  w r. 
1458 o duży dom sąsiedni.  Tu urządzono n o 
wą salę radnych  z gotyekiem sklepieniem, 
w spar tą  n a  dwu filarach, z 7 oknami, wy
konanymi na  wzór okien w kaplicy. Naokoło 
wieży wybudow ano w r. 1510 szereg skle
pów, ponad którymi by ła  z ba lu s tradą  ga- 
lerya. K . Z.

I  pod berła rossyjskiep,

(Uniwersytet warszawski. — Jubileusz Słowa
ckiego. — Zjazd misyonarski w Kijowie).

Bardzo in te resu jącą  korespondeneyę o 
o b e c n y m  s t a n i e  k w e s t y i  o t w a r c i a  
U n i w e r s y t e t u  w a r s z a w s k i e g o  zam ie
ściło w jed n y m  z os ta tn ich  num erów  Noico- 
je W re m ia :

„K ancelarya U niw ersy te tu  w arszawskie
go przygotow uje się do rozpoczęcia w jesien i 
wykładów, które przerw ano dwa la ta  temu 
z powodu osław ionego strejbu, podjętego w 
celu spolonizowania U niw ersy te tu .  P odań  o 
przyjęcie w poczet s tuden tów  nap ływ a  dość, 
chociaż o wiele mniej, niż dawniej.

„ Jed n a k  najgorzej, że „próśb po lsk ich“ 
p raw ie  n iema. Główny kontyngens  przyszłych 
s tudentów, to — Żydzi, k tórzy  złożyli prze
szło połowę podań. Drugie miejsce zajmują 
sem inarzyści z Rossyi, zwabieni tem, że 
oprócz filologicznego i m atem atycznego f a 
kultetów, otwarto  dla nich  dostęp i na  m e
dycynę. Je s t  dużo Rossyan, lecz ze s tanu 
duchownego, t rochę  L itw inów  i Ormian, a 
Polaków bardzo mało, jednak i ci pochodzą 
z ośc iennych gubern ij .  W  ten  sposób bojkot 
U n iw ersy te tu  rossyjskiego ze s trony  „priwi- 
ś la ń sk ic h 11 Polaków  t rw a  w całej sile i roz
ciągłości z tą  tylko różnicą, że do poprze
dnich czysto politycznych motywów p rzy łą
czono teraz i gwasj-praktyczne.

„Gdy zagadnienie  o otwarciu  U n iw e r 
sytetu zostało osta tecznie rozstrzygnięte , od
było się posiedzenie leaderów party j pol
skich. Co ro b ić?  N aradzano się nad dalszym 
bojkotem — to się rozumie samo przez się. 
Lecz trzeba  było nadać bojkotowi przyzwoi
ty, że tak  powiem, legalny  charak te r ,  żeby 
nie rzucał się w oczy ten  fakt, że poiska 
młodzież, unikając U n iw ersy te tu  rossyjskiego 
w W arszawie, kształci się se tkam i w U n i
w ersy te tach  w Rossyi.

„Kierownicy polskiej opinii s ta ra ją  się 
wyzyskać w łaśn ie  te n  fakt dla swoich celów.

„P raw da, my wychow ujemy swoją m ło
dzież w U n iw ersy te tac h  rossyjskich  — m ó 
wią — i to najlepiej dowodzi, że n ie  w y
k ład  ressy jsk i j e s t  powodem bojkotu U n iw e r 
sy te tu  w Warszawie. W  innych  U n iw ersy te 
tach  nasze dzieci również  uczą się po ros- 
syjsku, lecz uczą się tam pod kierunkiem  
profesorów, godnych  tej nazwy — ludzi n a u 
ki, zdo lnych  wzniecić zam iłowanie  do niej 
i ukazać drogę do wiedzy. T am  nasza mło-

Proszę ciebie, papo, n ie miej ini za złe i 
przyznaj, że m am  słuszność....

P a n  P o n ta l  w ydał głębokie w es tchn ie 
nie.

— Przyznaję... .  masz słuszność....  okru
tn ą  s łuszność!... .  Pojm uję do pew nego sto
pnia  twoje w s trę ty  i w łaśn ie  dlatego bole
śniej m nie  dotykają kłopoty, k tóre  nam spa
dły n a  g łowę.

— Jak ie  k łopo ty?  — zapyta ła  P au le t
ka, otw iera jąc  wielkie oczy ze zdziwienia.

— Z najdu jem y się w ciężkiej sytuacyi.. ..  
Oto fakt b ru ta lny ,  drogie moje dziecko! W o 
la łb y m  oszczędzić tobie wyznania  zm artw ień, 
k tó re  nas  trap ią .  Ale ponieważ m nie  pytasz, 
obowiązkiem moim je s t  powiedzieć ci p r a 
wdę. Je s te śm y  m oralnie  i m a terya ln ie  w po- 
zycyi bez wyjścia... .  Jeżeli  cud jaki nam  nie 
dopomoże, s trac im y  n ie  tylko co posiadamy, 
ale także poszanowanie, stanow isko w świę
cie, naw e t  moje miejsce p rofesora  w liceum, 
to znaczy, mój zarobek....

— P a p o ! — bąknę ła  przerażona dzie
wczyna —  to n ie m o ż l iw e!... Przesadzasz 
ch y b a ?

— D ałby  Bóg! — odrzekł potrząsając 
g łow ą trag icznym  r u c h e m ; — nic n ie p rze
sadzam, n ie s te ty  przeciwnie, ja k  się o tem 
zaraz przekonasz. Wczoraj, byłaś zdziwiona 
zobaczywszy D esjober tsa  przy stole... . Czy za
stanow iłaś  się, w ja k im  celu przybył do Mor- 
g a t?

P au le tka  wzruszyła  lekko ram ionam i.  
Rzeczywiście, wcale się n ad  tem nie zasta
naw ia ła ,  gdyż radosne  wzruszenie nad to  se r 
ce jej p rzepełn iło ,  absorbując całą jej istotę, 
robiąc ją  oboję tną  n a  czyny drugich.

— Mój Boże — w yznała  — m yśla łam  
poprostu, że pragn ie  pogodzić się z Tonią.

— A więc, by łaś  w błędzie. D esjoberts  
p rzyby ł tu w innych , mniej sz lachetnych  
celach. P rzeczyta ł  w gazetach spraw ozdanie  
o n ieszczęsnem  przedstaw ien iu  „Królowej 
D a h u t11 i był wściekły, że jego żona poka-

dzież n ie tylko się kształci, lecz i poznaje się 
z narodem  rossyjskim  w osobach najlepszych 
jego przedstawicieli.  Z U n iw ersy te tu  w a r 
szawskiego w jego obecnym s tan ie  młodzież 
nasza wynosi tylko n ienaw iść  do Rossyi, 
gdyż wiedzy U n iw ersy te t  warszawski dar
nie może. Pom inąw szy  już to, że w ykłady  
profesorów tego U n iw ersy te tu  zmierzają do 
celów, n ie  mających nic wspólnego z nauką, 
sk ład  profesorów, jako przedstawicie li czy
stej nauki,  n a  tyle  nio odpowiada celowi, że 
nauczyć się czegośkolwiek tutaj nie m ożna11. 
I  d la po tw ie rdzenia  tego, cytuje się znany 
pamflet D u b ro w sk ieg o : „N auka urzędowa w 
Królestw ie P o lsk ie m 11.

„Trzeba przyznać, że a rg u m e n t  dla u- 
spraw ied liw ien ia  bojkotu w ybrano  bardzo m ą 
drze. U n iw ersy te t  warszawski,  ze względu na 
skład profesorów, zajmuje bezw ątp ien ia  osta
tn ie  miejsce wśród U niw ersy te tów  Rossjń. 
S ił znanych  w nauce zupełnie  w n im  niema. 
A ponieważ skład  profesorów został dawny, 
Polacy  mogą bojkotować U niw ersy te t  na  pod
stawie „ p ra w n e j11. A  bez s łuchaczów polskich 
U n iw ersy te t  w arszawski będzie kosztował 
bardzo drogo. Do stre jku  szkolnego, kiedy 
liczba s tuden tów  dochodziła do 1500 s łucha
czy, każdy słuchacz tego U niw ersy te tu  ko
sztował o 30 — 35 pre. drożej,  niż s tuden t 
innych  U n iw ersy te tów  w pańs tw ie !  Teraz, 
k iedy liczba zmaleje do jednej trzeciej, w y
chow anie jednego  s tuden ta  będzie kosztowało 
przeszło dwa razy drożej, niż s tu d e n ta  k a 
żdego U n iw ersy te tu  rossyjskiego. N a  to w ła 
śnie liczą Polacy. O statecznie rząd będzie 
m usiał zam knąć U niw ersy te t  w W arszawie, 
jako za drogi. T rzeba tem u przeszkodzić, pó
ki jeszcze cz as11.

Ja k  jednak  zaradzić wytworzonej przez 
dążności russyfikacyjne sytuacyi — o tem  
koresponden t n ie  pisze.

*

Z p o w o d u  z a b r o n i e n i a  p r z e z  
w ł  a d  z e o b c h ó d  u j u b i 1 e u s z  o w e g o n a  
c z e ś ć  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o ,  który  
to obchód p ro jek tował w y b ra n y  a d  hoc ko
m ite t  urządzić w W arszaw ie  w roku p rzy 
szłym  — koresponden t warszaw ski kadeckiej 
liie c z i  p i s z e :

„Rząd odm ówił Polakom praw a uczcze
n ia  ich geniusza narodowego — Ju liusza  S ło
wackiego.

„Komitet, zajęty  zorganizow aniem  uro
czystości jubileuszowych w se tną  rocznicę 
urodzin jednego  z trzech koryfeuszów poezyi 
polskiej,  zwrócił się do g en e ra ł -g u b e rn a to ra  
w arszawskiego z p rośbą  o zalegalizowanie 
komitetu. A dam  hr. K rasińsk i o trzym ał od
powiedź, źe p rośba ta  została  zakom uniko
w ana m in is trow i spraw  w ew nętrznych ,  który  
jej n ie  uwzględnił.

„ Jak  wiadomo, s tosunek  władz ro ssy j
skich do kultu  wielkich ludzi w Polsce m ia ł  
zawsze bardzo sym ptom atyczne znaczenie: był 
barom etrem , określa jącym  siłę  nap ięc ia  po 
lityki rnssyflkacyjnej w Polsce. Tak naprzy- 
kład  w okresie najzawziętszej russyfikacyi,;  aż 
do dymisyi g e n e r a ł - g u b e r n a to ra  H urk i i k u 
ra to ra  okręgu naukowego, A puch tina ,  uczcze-

zała się na  deskach teatra lnych .. . .  co do cze
go, ma potrochu  słuszność. G dyby m nie  po 
s łuchano, Tonią nie rob iłaby  z s iebie w ido
wiska w tow arzystw ie  tych  kom edyantów . 
Ale w  czem twój szwagier p rzeb ra ł  m iarkę, 
to w tem, że korzysta jąc z p re teks tu ,  zrobił 
n am  b ru ta ln ą  scenę, wyw ierając rodzaj bez
czelnego szantażu i w ym agając  n a ty c h m ia 
stowej w yp ła ty  posagu w  sumie czterdziestu  
tysięcy franków, w p rzeciw nym  bowiem  r a 
zie grozi podaniem  o rozwód.

— A  to ła d n y  pan !  — zaw ołała P a u 
le tka  oburzona.

— To ła jd ak !  ośw iadczył pan P o n ta l  
surowo —  ale ja  go znam, wykona swoją 
groźbę, bo ma serce n ie  znające litości..." 
I  oto je s te śm y  oboje z tw oją  m a tką  wobec 
tej rozpaczliwej a l te rn a ty w y :  zapłacić cz ter
dzieści tysięcy  franków, albo narazić  się na  
skandal rozwodu. W  pierwszym  wypadku, 
by łaby  to ru ina, bo nie posiadam y tej su m y ;  
trzeba  nam  będzie szukać pożyczki, sam  nie 
wiem gdzie....  i chyba przyjdzie nam  w y 
przedać wszystko, aż do mebli... . A  jeżeli, w 
d rug im  wypadku, D esjober ts  poda o rozwód, 
moja sy tuacya będzie s t racona  w sposób n ie 
powetowany....  Będę zmuszony opuścić lice
um i nie przeżyję podobnej k l ę s k i !

Pau le tka ,  zgnębiona, n ic  n ie  odpowia
dała. Ł kan ie  znowu uwięzło jej w g a r d l e ; 
obejm ow ała  ojca ram ionam i i konw ulsyjnie  
p łaka ła .

P on ta l  także w ydaw ał się jakby  za ra
żony tym  płaczem i raz po raz os ten tacy jn ie  
gn ió t ł  p ięścią jedno  to drugie  oko.

— Papo — szepnęła m łoda dziewczy
n a  — nie rozpaczaj. .. . P ó jdę  pomówić z m o
im szwagrem... .  Zawstydzę go, wykażę n ieu 
czciwość postępow ania  i tak  bardzo będę go 
prosić, źe ustąpi.

(Ciąg dalszy nas tąpi) .



nie  i uw iecznienie pam ięci wielkich Polaków 
„nie odpowiadało planom i widokom władzy". 
Przez długie la ta  W arszawa by ła  pozbawiona 
p raw a  ozdabiania swoich skwerów i placów 
pom nikam i w ielk ich  przedstawicie li nauki i 
l i te ra tu ry  polskiej.  A dam  Mickiewicz podle
g a ł  tak iem u ostracyzmowi rządow em u aż do 
zam ianow ania  gene ra ł  - guberna to rem  ks. Ime- 
retyńsk iego  “ .

Tu korespondent wspom ina o udziele
niu w tym  czasie pozwolenia na  wzniesienie 
w W arszawie pom nika Mickiewicza i o w ra
żeniu dodatniem , jakie to pozwolenie w yw o
ła ło  w społeczeństwie polskiem.

„Cały naród  polski — kończy korespon
den t  — całe Królestwo Polskie , Galicya i 
Księstwo Poznańsk ie  — przygotow yw ały  się 
i p rzygotow ują  do uroczystego obchodu 
setnej rocznicy Ju liusza  Słowackiego. Polacy 
postanowili  przewieźć zwłoki Ju liusza  S ło 
wackiego z F ra n cy i  do jego rodzinnego kraju, 
wznieść mu pomnik, urządzić na  jego cześć 
święto narodow e i t. d. — Polacy czczą 
pam ięć wielkiego polskiego rom an tyka  ze 
szczególnym pietyzm em relig ijnym , to też 
ła two sobie wyobrazić, jak ie  uczucia budzi 
w kultu ra lnych  w ars tw ach  społeczeństwa pol
skiego niespodziewane zgoła nałożenie veto 
rządowego n a  apoteozę poety narodowego". 

*

N a  o n e g d a j s z e m  p o s i e d z e n i u  
z j a z d u  m i s y o n a r s k i e g o  n a  w n i o s e k  
k o m i s y i  a n t i  k a t o l i c k i e j ,  oprócz uchwał 
podanych  już przez nas, zjazd uchw alił  j e 
szcze nas tępujące w n io s k i :

1. wzbronić wstępu w gran ice  pańs tw a 
rossyjskiego m isyonarzom  zagranicznym; 2. 
żadna z cerkwi p raw osław nych  nie może być 
oddana  jakiem ukolw iek z w yznań  niepraw o- 
s ław nych; 3. wszcząć s ta ra n ia  o w yodrębn ie
n ie  Chełmszczyzny z Kró lestw a Polskiego;
4. czynić s ta ra n ia  o sprzedaż w łośc ianom  za 
pośredn ic tw em  banku w łościańskiego tych 
majoratów, k tórych  właściciele nie mieszkają 
w sw ych  m a ją tk ac h ;  5. dom agać się us tano 
w ien ia  miesięcznego te rm in u  dla upom inania  
osób, k tóre  chcą przejść z p raw osław ia  na  
in n e  w y znan ie ;  żądać, aby guberna to row ie  
nie pozwalali n a  przechodzenie n a  katoli
cyzm, póki n ie o trzym ają  odpowiedzi od du
chow nych  władz eparch ia lnych . Księża, którzy 
przed up ływ em  tego te rm inu  przyjm owaliby 
te  osoby n a  łono Kościoła katolickiego, w inni 
być k a r a n i ;  6. wszcząć s ta ra n ia  o przyw ró
cenie prawa, iż ziemie obywatelskie w gu 
bern iach  p o łu dn iow o-zachodn ich  i zachodnich 
m ogą być sp rzedaw ane tylko Kossyanom.

P e te rsb u rsk i  K r a j  pisze o uchw ałach 
k i jo w sk ich :

Coraz sm utniejsze sp raw ia  w rażenie zjazd 
m isyonarzy p raw osław nych  w Kijowie. Za
częło się od uchwały, zalecającej zakazanie 
praw osław nym  m ałżeństw  z inowiercami. P o 
tem o trzym aliśm y wieści o zdum iewających 
przem ów ieniach areh ire ja  wołyńskiego A n to 
niusza, o w ystępach  p. Skworcowa, który  za 
czasów Pobiedonoscewa, k tórego był niejako 
a lter  ego, zam ykał w Suzdalu i m onastyrze 
Sołowieckim, „n iew łaściw ie  m yślących" przed
stawicieli duchow ieństw a, o dziwnych dyspu
tach  z sekciarzami. Wszystko, nie wyłączając 
mowy inauguracyjne j m etropolity  pe te rsbu r
skiego, zimnej jak lód i spokojnej jak grób, 
sk łada się n a  obraz takiego wyziębienia, t a 
kiego braku ducha chrześciańskiego, że zwą
tp ić  można o przebudzeniu  się Cerkwi, która 
tylko w opiece władzy świeckiej i pod jej 
s trażą  szuka obrony i oręża w walce z inne- 
mi wyznaniam i. N aw et Nowojc W rcm ia  uw a
ża za właściwe podkreślić  jałowość duchową 
zjazdu, i w św ie tnym  artykule  w spółpraco
w nika  swego, p. Eozanowa, zowie uczestni
ków zjazdu czcicielami form  zew nętrznych  i 
obrządków b łyskotliwych, z k tórych  duch 
uleciał. Zaznacza też p. Eozanow demagogi- 
czność poglądów areh ire ja  wołyńskiego, j e 
dnego z najw ybitn ie jszych  w chwili obecnej 
przedstawicie li Cerkwi urzędowej, który w 
ciemnocie i „pokorze" ludu widzi na jm ocniej
szą jej podstawę. W  rzeczywistości lud ten 
łakn ie  pokarm u dla duszy, k tórego „misyo- 
narze"  dać mu nie mogą. P rzec iw nie  — k o ń 
czy p. Eozanow — składa ją  się te  dusze w 
ofierze formalis tyce, i zdaje się to wszystko 
jakby  dalszym ciągiem owych ofiar krwawych, 
które sk ładano  niegdyś w Kijowie na  o ł ta 
rzach bożków P e ru n a  i Wołosa.

Wczoraj po uroczystem  nabożeńs tw ie  
w rossyjskiej katedrze  w H els ingfo rs ie  od
było  się otwarcie  Sejm u finlandzkiego w sali 
t ronow ej pałacu cesarskiego.

G en e ra ł-g u b e rn a to r  B e k  m a n n  w o to 
czeniu orszaku i członków senatu  odczytał 
nas tępu jącą  mowę tro n o w ą :

„Zastępcy finlandzkiego narodu!  P r a 
wie sto la t"up łynęło ,  odkąd F in la n d y a  s ta ła  
się częścią rossyjskiego państw a. Pod po tę
żną och roną  Eossyi obszar  te n  doszedł do 
znacznego m aterya lnego  i duchowego rozwo
ju. Ku naszem u w ielkiem u ubolewaniu  nie
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rozwijało się także równocześnie uczucie so
lidarności ludności f inlandzkiej z ludem ros- 
syjskim, poczucie, że słuszno są nałożone na  
te n  obszar przez rossyjskie  państw o obowiąz
ki, w którego zwierzchniczem posiadaniu  ob
szar ten  się znajduje.

W dyskusyi w Sejmie, o tw artym  z po
czątkiem lutego .1908 kilkakro tn ie  wyrażano 
przekonanie , k tóre  dowodziło is tn ien ia  ca ł
kiem fałszywej oceny położenia F in lan d y i  
wobec związku naszego pańs tw a i zobowią
zań, z mocy tego s tosunku  na ludność  fin
landzką nałożonych. W  końcu uchw ałą  Sejmu, 
powziętą w nocy 15 m arca b. r. ogłoszono 
bardzo ostry  wyrok o zarządzeniach, w yda
nych zgodnie z najwyższą wolą. Kiedyśmy 
Sejm rozwiązali, nakaza liśm y wyznaczenie no 
wych wyborów i zwołaliśmy ten  Sejm. P ro 
sząc o b łogosławieństw o Boże dla przyszłych 
p rac  Sejmu, ufamy silnie,  że będziecie p an o 
wie przejęci so lidarnością  in te resów  F in la n 
dyi z in te resam i całej Eossyi."

Po odczytaniu m owy tronow ej,  zab ra ł  
głos p rezyden t Sejmu, S v i n h n o d  i zwrócił 
się z następującemu słowami do generała -gu-  
b e r n a to r a :

„Zgodnie z ustaw am i zasadniczemi zbie
ra  się finlandzki Sejm po nowych wyborach, 
celem w spółdz ia łan ia  w uporządkowaniu  fi
nansów, w us taw odaw stw ie  i w urzeczywist
n ien iu  p raw a  petycyi. W ielu ważnych reform  
ma Sejm dokonać. Sejm je s t  gotów pośw ię
cić się tem u zadaniu z ca łą  pracowitością. 
W a ru n k iem  wszelkiego postępu wydaje się 
nam być strzeżenie politycznego położenia i 
prawnego porządku, pod którego osłoną fin
landzki lud osiągnąłby  swój m a te rya lny  i 
duchowy rozwój. P odw a linę  sytuacyi i po 
rządku praw nego tworzy zwłaszcza admini- 
s tracya fin landzka, sam odzielna  kontro la  
skarbowości i bezpośrednie  sp raw ozdanie  o 
f inansowych sp raw ach  m onarch ii .  Wszelkie 
zbaczające od tego zarządzenia muszą być u- 
ważane za n ieuw zględnien ie  p ra w  F in lan d y i  
i prowadzić do zgubnych  nas tępstw . W łaśnie 
dlatego niektóre, w ydane w/ os ta tn im  czasie 
zarządzenia, wywołują w śród ludności powa
żny niepokój. Sejm spodziewa się, że zgo
dnie z ustaw am i zasadniczemi w arunk i  zau
fania, k tóre  zawsze muszą is tn ieć  między lu 
dem a m onarch ią ,  będą zapewnione i um o
cnione. Proszę u stóp m onarchy  i wielkich 
książąt złożyć wiernopoddańcze uczucia Sej
mu".

G enera ł-guberna to r  zapowiedział p rzed
łożenia, jakie będą wniesione do Sejmu i 
trzykro tnym  okrzykiem na cześć ca ra  Miko
ła ja  zakończyła się uroczystość o tw arc ia  
Sejmu.

W Turcy i.

Sułtan.
W skutek  os ta tn ich  zajść i ciągłego n a 

prężenia ne rw ów  su ł tan  podobno zachorował. 
Otoczenie obawia się bardzo o jego życie, 
sądzi, że ka tas t ro fa  może być bliska, gdyż 
su łtan  je s t  ta k  rozdrażniony, że każdej chw i
li może nas tąp ić  a tak  apoplektyczny. Także 
inni członkowie rodziny sułtańsk ie j wiele 
ucierpieli w skutek  osta tn ich  wypadków.

Onegdaj posła ł  su ł tan  m in is tra  spraw  
zagranicznych i m in is tra  cerem onii do g re 
ckiego księcia z oświadczeniem, że ubolewa, 
iż z powodu przes ilen ia  gabinetow ego nie 
może go przyjąć L cieszyć się będzie wizytą 
jego w in n y m  czasie. Książę n a  to odjechał.

P e tit  P a ris ien n e  ogłasza rozmowę, jaką 
miał gen e ra ln y  dyrek to r  Banku ottom ańskie-  
go z su ł tan e m  A bdul-Ham idem .

S u ł ta n  z ca łą  ene rg ią  i p rzekonan iem  
oświadczył, że zdecydow any je s t  u trzym ać 
konstytucyę i lo ja lnie w ystępować wobec za
s tęps tw a ludu. Nie m ógłby  postępować in a 
czej, skoro konsty tucya  je s t  jego dziełem. 
S u łtan  sądzi, że wobec tego może liczyć na  
zaufanie ludu.

T ym czasem  pojawiły  się wczoraj w Kon
s tan tynopo lu  n iestw ierdzone zresztą pogłoski, 
jakoby m ł o d o t u r e c k i  k o m i t e t  u d z i e 
l i ł  s u ł t a n o w i  r a d y ,  a b y  a b d y k o w a ł  
i zamieszkał w Beiku n ad  Bosforem. P o g ło 
ski te n ie  zyskują wiary.

O sta tn ia  depesza w tej sp raw ie  dono
si : Senzacyjne pogłoski o radzie, danej su ł
tanowi przez Młodoturków, zdają się być 
nieuzasadnione. W  kołach  P o r ty  zaprzeczają 
im. Onegdaj wieczorem członkowie młodotu- 
reckiego kom ite tu  z Salonik byli w pałacu 
yildiz, gdzie odbyli konfereneyę z baszą Sai- 
dem i K iam ilem, a rzekomo także z su łtanem . 
Wychodząc z pałacu, wezwali członkowie ko
mitetu zebrany  tam  tłum , aby się rozszedł 
i nie dem onstrow a ł więcej, a w razie jak ich  
żądań lub skarg, aby zw racał się do kom i
tetu  w K onstan tynopolu .

Najświeższej wreszcie daty  depesza opie
w a :  Pog łosk i  o udzielonej su łtanow i przez 
kom itet m łodoturecki radzie, aby abdykował, 
ciągle jeszcze obiegają. W ed ług  innej wersyi 
rozstrzygnięcie  w tej mierze opóźnia się w 
m łodotureck im  kom itec ie  dlatego, ponieważ 
panuje n iezgoda co do następcy. Są trzej kan-
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dydaci. N a tu ra ln ie  wszystkie te pogłoski n a 
leży przyjmować z wielką rezerwą, tak  samo 
pogłoskę, że ciało dyplom atyczne będzie z a 
proszone do zabran ia  głosu  w tej sprawie.

Nowy gabinet.
Z K onstan tynopola  donoszą: Wczoraj 

odczytano w Porcie now e „H a tt i  IJum ajun" ,  
m ianujące Kiamila baszę wielkim w ezyrem i 
polecające mu, aby przys tąp ił  do u tw orzenia  
nowego gabinetu, n ie wyłączając tek  m in i
s trów  m arynark i  i wojny

P rócz Kiamila baszy sk ład  reszty  g ab i
netu  nowego je s t  nas tępu jący :  Basza IJassan 
Semi zatrzymuje tekę sp raw ie d l iw o śc i ; basza 
TewJik sprawy zagran iczne ;  wali basza Be- 
szid A k if  został m in is trem  sp raw  w ew nętrz
n y c h ;  wali m arszałek  Eadis  basza m in is trem  
w ojny; w iceadm irał Mechmed A r i f  m in is trem  
m a r y n a r k i ; podsekretarz wielkiego wezyra 
Tewfik basza został prezydentem  Bady stanu; 
H aki bey pozostaje m in is trem  ośw ia ty ;  Mło- 
doturek E k re m  bey m in is trem  „ W akuf"; effen- 
di N urodungian  (Orm ianin) m in is trem  hand lu  
i robót p u b l ic zn y c h ; radca s tanu  effendi Ma- 
vrocordato (Grek) objął tekę ro ln ic tw a  i g ó r 
nictwa.

Tak wńęc w gabinecie  zasiadają dwaj 
chrześcianie.

Także i nowe m in is te rs two uw ażają  Mło- 
doturcy za gab ine t  przejściowy; może po n im  
przyjść jeszcze kilka przejściowych g ab in e
tów', aż sta rsza  generacya  będzie ca łk iem  usu
n i ę t a ' i  zrobi miejsce Młodoturkom.

Młodoturcy.
C harak terystyczne jest, 'że członkowie 

młodotureckiego komitetu pojawiają się w ko
szarach podczas sk ładan ia  przysięgi przez żoł
nierzy n ie tylko w •yfh celu, ażeby k on tro lo 
wać, ale także bywają w koszarach owacyj
nie przyjmowani, odczytują sami fo rm ułę  przy
sięgi,  w której przychodzi ustęp tej "treści, 
że wojsko przysięga osta tn ią  kroplę krwi po
święcić, aby popierać1 komitet i b ron ić  w ol
ności ojczyzny, a su ł tana  s łuchać póty, póki 
szanuje konstytucyę. Te fakty i in n e  wypadki 
dowodzą, że m łodotureck i kom ite t nietylko 
wykonuje kontrolę , lecz przekszta łca się w 
form alny  rząd uboczny.

M łodoturecki kom itet ciągle wydaje ko
m unikaty. Między innem i oświadcza, że na 
wiadomość, iż wielu patryo tów  p ragn ie  po
pierać finansowo komitet,  o tw iera n a  to sub- 
skrypcyę. B rak  pieniędzy nietylko w kasach 
państwowych, ale także u ludzi p ryw a tnych  
daje się dotkliwie odczuć. Tworzy to jedną  
z największych trudności na  najbliższą przy
szłość.

O wpływie M łodoturków  świadczy ró 
wnież okoliczność, że zmieniono ordynacyę 
wyborczą o tyle, że przeznaczono 1 wyborcę 
na  250 prawyborców. Z m ianę tę  w prow a
dzono, ponieważ kom ite t młodoturecki w S a 
lonikach nie zgodził się na  w ybór przez rady  
prowincyonalne.

W edług inform acyj z Yildizu, z inieya- 
tyw y komitetu  młodotureckiego wykazano by
łemu pierw szem u sekre tarzow i sułtana ,  baszy 
Tachsinowi, m a ła  fides przy  układaniu  „H atti  
H um ajun",  wydalono go z Yildizu, a potem 
uwięziono. _ Obiegają pogłoski, że w chwili 
aresztowania popełn ił  T achsin  basza sam o
bójstwo.

S ytuacya wogóle zaczyna się wikłać. 
Część rad y k a ln a  kół m łodotureckich  s taw ia  
niemożliwe n a  razie do spe łn ien ia  żądania. 
Tak n. p. zażądano w prow adzenia  ogólnego 
praw a wyborczego na  wzór austryackiego.

Armia turecka.
Eezu lta t  dokonanego obecnie p rze

wrotu w Turcyi należy bezspornie, p rzyna j
mniej w znacznej części, do armii,  k tóra  
praw dopodobnie  zażąda przedewszystkiem r e 
form  w swojej organizacyi.  Jeszcze w p ie r 
wszych proklainacyach  wodzowie ruchu  przy
pom inali  o daw nej świetności bojow7ej i n a 
woływali do odrodzenia arm ii.  Być może, 
w niedalekiej przyszłości należy oczekiwać 
zjawienia się nowego czynnika w politycznym 
życiu E uropy  w postaci odnowionej armii 
tureckiej.

O tem, czem je s t  dzisiaj ta  armia, wie 
się n iewiele . W iadomo ledwie, że Turcy są 
odważni, że oficerowie i żołnierze n ie  otrzy
m ują  żołdu i dlatego się bnrzą i n ic więcej.

Je d n y m  ze szczególnych rysów armii 
tureckiej je s t  jej jednolitość.  Chrześcianie w 
arm ii n ie  służą, p łacą  za to specyalny poda
tek, w skutek  czego liczebność armii nie od 
powiada liczbie zaludnien ia  kraju, je s t  o w ie
le niższą procentowo, niż w pańs tw ach  euro
pejskich. A rm ia  reg u la rn a  zwie się r iz a m  
i kom ple tu je  się z ludności mahometańskie j 
za pomocą poborów naT yełgsam ych zasadach, 
co w p ań s tw ac h  europejskich. Oprócz n iza -  
m u  j e s t  jeszcze rezerw a — re d if  i pospoli
te ruszenie — m usta fir . T erm in  służby w 
n iza m ie  je s t t rze ch  letn i,  lecz z powodu cią
g łych  zaburzeń w M acedonii i A lbanii,  czę
sto zatrzym uje się żołnierzy  w szeregach 5 
i 6 lat.  Z tego powodu również powołuje się 
często pod b roń  i r e d if .  W  razie wielkiego 
n iebezpieczeństw a, zagrażającego krajowi, 
wszyscy m ahom etan ie ,  zdolni do noszenia

broni,  muszą staw ić  się do szeregów. Nazywa 
się to g a ra w a t  — wojna święta.

Żołnierz turecki otrzymuje jako żywność 
chleb, masło, b a ra n in ę  i t. d. Ty tu łem  żołdu 
należy mu się 50 hal.  miesięcznie, lecz do
sta je  go bardzo rzadko.

Korpus oficerski, liczący 25.000 osób. 
kom pletu je  się w różny sposób. Głównego 
kon tyngen tu  dostarcza 6 szkół wojskowych. 
2 specyalne dla a r ty lery i i inżynieryi i aka
dem ia generalnego  sztabu. Oprócz oficerów, 
którzy skończyli je d n ą  z tych  szkół, je s t  
znaczna liczba aw ansow anych  z szeregowców, 
wśród k tórych  są osoby, n ie  um ie jące  pisać. 
W ykszta łcen i  oficerowie ty tu łu ją  się „elfen- 
d i “ , a inn i — „aga".

W  korpusie oficerskim je s t  także wielu 
cudzoziemców: Greków, Niem ców i E ossyan .

Oficer tu reck i otrzymuje w ynagrodzenie  
za swą służbę w sposób n ieznany  zupełnie, 
wśród oficerów armij europejskich. Skarb  wy
daje mu co roku całe um undurow anie ,  obu
wie, płaszcz i broń. Po za tem każdy oficer o- 
trzym uje codziennie swoją racyę żywności w 
naturze: mięso, chleb, ryż, owoce i słodycze. 
Pensyi otrzymuje od 50 K. miesięcznie ( n a j 
niższa ranga )  do 1500 K. (gene ra ł  korpusu). 
Ta nieszczęśliwa p łaca  je s t  w łaśn ie  przyczy
ną  ciągłego niezadowolenia wśród oficerów. 
Są pieniądze w kasie — dają, n iem a —■ nie 
płacą całymi miesiącami.

Turecki oficer lubi naogó ł swoje rze
miosło, z żołnierzami obchodzi się bardzo ła 
godnie, naw e t  żyje z nimi w przyjaźni; p r a 
cuje sum iennie  i dosyć dużo. Wojska, kon- 
systujące w Turcyi europejskiej, są  uzbrojone 
bardzo dobrze w karabiny najnowszych  sys te
mów, a r ty le ryę  również posiadają św ietną. 
Za to oddziały w Turcyi azyatyckiej do tych
czas posiadają jednostrza łow e odtylcówki.

K onstantynopol je s t  b roniony przez k i l 
kanaście  fortów. F o r ty  posiadają św ie tną  da- 
lekonośną  ar ty leryę i są urządzone tak, iż 
n ie wiele je s t  fortec w Europie, k tóre  mogą 
im dorównać.

Za to m a ry n a rk a  tu recka przedstaw ia  
zupełnie inny obraz. Turcya posiada 7 p a n 
cerników, 10 krążowników i 80 torpedowców. 
Lecz jeden tylko z tych  okrętów, m ianow i
cie pancern ik  „ Addyl-Kodes". je s t  zbudowany 
w r. 1905, reszta to s tare , na  nic n iezdatne 
pudła; najm łodszy  pochodzi z roku 1874. N a 
czele tej m arynark i  stoi aż 40 adm irałów  i 
200 sztabowych oficerów. Z 40 adm irałów  
przeszło połow a n igdy  nie by ła  na  morzu i 
nic wspólnego z m a ry n a rk ą  nie ma. Nie lepiej 
dzieje się i w śród sztabowców7.

Różne w ieści.
Dyrekcya urzędu te legraficznego w Kon

s tan ty n  opolu s tw ie rd z a ,  że obecnie n ie  
is tn ie je  wcale c e n z u r a  d e p e s z .

Wczoraj rozpoczął się w kons tan tyno -  
polskiej fabryce ty ton iu  s t r  e j k ; kom ite t  
m łodoturecki zażegnał bezrobocie. Ja k  się 
zdaje,! w ybuchną  także in n e  strejki.

Podczas dalszego sk ładan ia  p tzys ięg i 
w koszarach  pow tarza ją  się sceny b r a t a 
n i a  s i ę  z c h r z e ś c i a n a m i ,  do czego 
dąży kom ite t  młodoturecki.

P rzed  domami uwięzionych lub u su n ię 
tych  dygn ita rzy  pow tarzają  się d e m o n -  
s t r  a c y e.

S łychać, że załogi kilku okrętów  wo
je n n y ch  są gotowe do akcyi.

D zienniki potw ierdzają  w iadom ość o za
m ordow aniu  w ygnanego  baszy F e h m  a przez 
t łu m  wzburzony. W zburzenie  przeciw  dwo
rakom wzm aga się coraz więcej, a rozgory
czenie ludności może ła tw o  p rzem ienić  się 
w fo rm alny  te rro r ,  zwrócony przeciw  wszy
s tk im  zw olennikom  s tarego  system u ; w tem  
tkwi największe n iebezpieczeństwo.

Z Serres  donoszą, że osta tn ie  is tn ie jące  
jeszcze drużyny greckie zgłosiły  u władz 
swoje rozwiązanie s i ę ; podczas przybycia  do 
Serres  t łum  ludności urządził im  entuzya- 
s tyczną owacyę wśród okrzyków : „Niech
żyje wolność, n iech  żyje Turcya, n iech  żyje 
G r e c y a ! “

KRONI KA.
L w ó w , 7  sierpnia .

— Kalendarz.
S o b o t a  (8 s ierpnia):
Cyryaka m. — Niezamysła. — Jermo-

łaja.
Wschód słońca o godzinie 4 .16 rano, za

chód słońca o godzinie 6'42 po południu.

— Odznaczenia. Najj. Pan  nadał sre
brne krzyże zasługi tytularnym komendantom 
posterunków żandarmeryi w obrębie V. komendy 
żandarmeryi we Lwowie: Antoniemu Krzyeza- 
kowi za uratowanie z narażeniem własnego 
życia dwu osób od utonięcia i Jakóbowi Pu- 
szkarowi za wyratowanie pewnego chłopca od 
śmierci w płomieniach.

— Podróż Arcyksiążąt balonem .
Z Salzburga donoszą: Najd. Arcyksiążęta Józef 
Ferdynand i Henryk Ferdynand wraz z komen
dantem wojskowo-aeronautycznego oddziału, k a 
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pitanem Hinterstoisserem, odbyli we wtorek 
dłuższą sześciogodzinną wycieczkę balonem 
nad Alpy. Wzlot balonu, zwącego się „Wie
deń" odbył się z Salzburga rano o godzinie 
pół do 3-ciej, a po sześcio-godzinnem szybo
waniu nad Alpami wylądowali jego pasażero
wie przy pomocy nadbiegłych wieśniaków w 
miejscowości Strobl, zkąd udali się Arcyksią- 
żęta koleją z powrotem do Salzburga. Najwię
ksza wysokość, jaką balon w ciągu lotu osią
gnął, wynosiła 2000 m.

— JE. P . Marszałek krajowy, Stani
sław hr. Badeni, powrócił z urlopu i objął u- 
rzędowanie.

— Akcya ratunkowa dla przyjścia 
z pomocą rolnikom dotkniętym świeżo klęską 
powodzi, gradu i ulewnych deszczów, głównie 
w zachodniej części naszego kraju, klęską zaś 
braku paszy, głównie w południowo-wschodniej 
części kraju, znajduje się w pełnym toku.

Udzieliwszy w powiatach, gdzie kieski te 
najgroźniej wystąpiły, zasiłków pieniężnych na 
pomoc doraźną, P. Namiestnik zarządził zebra
nie szczegółowych i dokładnych dat przez s ta 
rostwa, a dla skoncentrowania całej akcyi za
pomogowej i należytego zużytkowania fundu
szów, uzyskanych na ten cel od Rządu, posta
nowił utworzyć przy Namiestnictwie komitet 
główny, do którego zaprosił delegatów Wydziału 
krajowego i Towarzystw rolniczych polskich i 
ruskich.

Zadaniem komitetu będzie, na podstawie 
materyału zebranego przez władze polityczne, 
skarbowe i autonomiczne, zestawić rzeczywisty 
obraz klęski elementarnej według poszczegól
nych gmin i powiatów, rozdzielić według tego 
fundusze zapomogowe na poszczególne powiaty 
i obmyślić szczegółowo sposób ich użycia.

P. Namiestnik funduszów tych zamierza 
użyć na  dostarozenie rolnikom dotkniętym klę
ską, a potrzebującym pomocy ziarna na zasiew 
i grysu na pokarm dla bydła po cenach zna
cznie zniżonych, a w tych miejscowościach, w 
których plony doszczętnie zostały zniszczone, 
wyjątkowo za darmo.

Rozdziałem zapomóg tych w powiatach, 
dotkniętych klęską, zajmą się komitety powia
towe, utworzone pod przewodem panów staro
stów w sposób analogiczny, jak  komitet główny.

Równocześnie P. Namiestnik polecił s ta
rostom przestrzedz ludność, która w niektórych 
powiatach, obawiając się braku paszy, zaczęła 
bydło poniżej wartości jego sprzedawać, ażeby 
tego nie czyniła ze względu na akcyę zapomo
gową, która jej w wyżywieniu bydła przyjdzie 
w pomoc.

— W ybór uzupełniający jednego człon
ka Rady powiatowej w Tarnowie z grupy wię
kszej własności rozpisało Prezydyum c. k. N a 
miestnictwa na dzień 9 września b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościaeh, w ska
zanych w kartach legitymacyjnych, które do
ręczy wyborcom starostwo.

— Z k olei państwowych. P. Minister 
kolei żelaznych zamianował starszego komisa
rza budownictwa i kontrolora ruchu w dyrek- 
cyi w Krakowie, Alfreda Sallera, zastępcą na
czelnika oddziału dla służby ruchu tejże dy- 
rekcyi; ofieyała Leona Garbusińskiego, naczel
nika urzędu stacyjnego w Podgórzu-Bonarce, 
naczelnikiem urzędu ruchu w Wieliczce; rewi
denta W ładysława S um ińskiego  we Lwowie, 
zastępcą naczelnika oddziału rachunkowego i 
skarbowego w dyrekcyi w Stanis ławowie; in
spektora Józefa Blumricha, zastępcę naczelnika 
oddziału dla budowy i konserwacyi w Czer- 
niowcach, naczelnikiem tegoż oddziału,! oraz 
rewidenta Antoniego Fischera, rewizora kas w 
dyrekcyi w Stanisławowie, takimże rewizorem 
w Czerniowcach.

Dalej uwolnił P. Minister starszego in
spektora Ja n a  Skodę od obowiązków kierownika 
oddziału dla konserwacyi i budowy w kiero
wnictwie w Czerniowcach, pozostawiając go na
dal na stanowisku zastępcy naczelnika tegoż 
kierownictwa i wyrażając mu uznanie za jego 
dotychczasową, nader skuteczną działalność 
służbową.

Nakoniec przeniósł P. Minister komisarza 
budownictwa Ernesta Reifa z oddziału dla t ra 
sowania kolei w Jaśle do kierownictwa budo
wy w Splicie (Spalato) w Dalmacyi; starszego 
rewidenta Maksymiliana Ganahla ze S tanisła
wowa do okręgu dyrekcyi tryesteńskiej ; geome
trę E liasza Rawickiego z oddziału dla traso
wania kolei w Jaśle  do takiegoż oddziału w 
Rudolfswert, oraz adjunkta Emila Bodnarowi- 
cza z Czerniowiec do centralnego urzędu dy
rygowania wozów w Wiedniu.

— H ojny dar. Z Wiednia donoszą: 
Nieznany, a pragnący zostać w ukryciu ofiaro
dawca, zgłosił się przed kilku dniami do tutej
szej Akademii Umiejętności, oświadczając się 
z gotowością wybudowania i urządzenia zakładu, 
poświęconego wyłącznie badaniu radu i pokre
wnych pierwiastków. Koszta wybudowania za
kładu, który ma stanąć opodal Instytutu dla 
badań fizykalnych, oraz jego urządzenia i zao
patrzenia w najlepsze pierwszorzędne instru
menty, wyniosą pół miliona koron.

#  Muzeum uarodowe im . króla Jana 
I I I .  w e  L w o w ie .  Delegaci miejscy uchwalili I

na wczorajszej sesyi, na podstawie referatu wi
ceprezydenta miasta dr. Rutowskiego, założenie 
w nabytej przez miasto „kamienicy królewskiej" 
Muzeum narodowego imienia króla Ja n a  III. 
Będzie to muzeum narodowo-bistorycznc, z szeze- 
gólnem uwzględnieniem wschodzinich dziedzin 
Polski i miasta Lwowa. Już dziś są zbiory 
piękne, które zapełnią komnaty dawnej królew
skiej kamienicy, a dr. Rutowski z całą skrzę- 
tnością i wytrawnym smakiem wydobywa i 
gromadzi Sobiesciana nader rzadkie, częścią 
autentyczne w spółczesne, częścią późniejsze, 
stanowiące hołd dla Wielkiego Obrońcy ehrze- 
śoiaństwa.

Obok Muzeum narodowego, w myśl wczo
rajszej uchwały delegatów — pomieszczone zo
stanie w kamienicy królewskiej A r c h i w u m  
m i e j s k i e ,  dziś śeiśnione w malutkim i po
nurym lokalu ratusza.

W  najbliższym czasie znajdą się nadto 
w kamienicy królewskiej nader cenne, znane 
nietylko w kraju bogate z b i o r y  d z i e ł  
s z t u k i  i pamiątek historycznych, stanowiące 
własność prywatną jednej z wybitnych tutej
szych rodzin.

W ubiegłą sobotę przywieziono automo
bilem ciężarowym miejskim z Żółkwi i umie
szczono w kamienicy królewskiej s z e ś ć  f i 
g u r ,  przedstawiających postacie niewieście; są 
one naturalnej wielkości, rzeźbiono z drzewa 
lipowego nader m is te rn ie ; trzy są niewątpli
wie dziełem snycerza francuskiego, trzy inne, 
późniejsze, wskazują na pochodzenie polskie. 
F igury  te, artystycznie cenne, były niegdyś o- 
zdobą zamku żółkiewskiego. Ząb czasu nad
werężył je tak, że wreszcie były w zbiorze 
starych rupieci. Przed pięciu laty odkrył je w 
szopie na probostwie dr. Aleksander Czołowski; 
kierownik starostwa żółkiewskiego , radca 
Namiestnictwa Szumlański, własnym sumptem 
je odnowił, a obecnie ofiarował je do kamieni
cy królewskiej we Lwowie, by tu, pełne wy
kwintnego smaku artystycznego, znalazły gości
nę przystojną wśród innych pamiątek po Żół
kiewskich i Sobieskich.

^j: Zajaśnieje Lwów. Zbliżają się ku 
końcowi roboty u nowej wielkiej centrali elek
trycznej, wyłaniają się więc prócz nowych linij 
kolei elektrycznej, także inne konkretne uchwały, 
wiodące dc tego, by Lwów upiększyć, umilić 
i uczynić go godnym widzenia. Do tych celów 
zdąża także wczorajsza, nader interesująca 
uchwała delegatów miejskich, by zaprowadzić 
oświetlenie elektryczne (obok gazowego) na 
przestrzeni pomiędzy gmachem teatru, placem 
Maryackim i placem Bernardyńskim z jednej, 
a końcem ulicy Akademickiej z drugiej strony. 
Uchwalono dalej uregulowanie taryf połączenia 
kabli elektrycznych z dom am i; mianowicie po
łączenia z domami względnie mieszkaniami, 
które zostaną zgłoszone do 1 września roku 
przyszłego (1909), wykonane zostaną bezpła
tnie — na koszt Zakładu elektrycznego.

Uchwalono nadto  u trw alić  szyny kolei 
elektrycznej n a  tych ulicach, w których się o- 
becnie zaprow adza  b ru k  bazaltoidowy, t. j. w 
u l i c a c h : H etmańskiej ,  K aro la  L u d w ik a  i na 
placu M aryackim  i H alick im ; będą tam  szyny 
osadzone na  pokładzie betonowym, w punktach 
zaś zwrotnic  na podkładzie  żelazno-betonowym.

— Z teatru donoszą: Dyrekcya teatru 
zawiadamia, że przedstawienia operetki rozpo
czną się we wtorek, dnia 18 sierpnia b. r. 
Sezon główny dramatu rozpocznie się z dniem 
4 września, a sezon operowy już z dniem 15 
września, tak, że operetka grać będzie tylko do 
dnia 15 września.

Stałe  wolne bilety, w ystawione w zeszłym 
sezonie, są  ważne tylko do dnia  1 w rześn ia  b. r., 
wolne bilety, j a k  również p ła tne  abonamenty  
n a  przysz ły  sezon, w ydawać będzie kancelarya  
tea tru  między 20 a 30 sierpnia.

K a sa  zam aw iań  znajduje się obecnie w 
h an d lu  ogrodniczym p. W olińskiego, plac Ma- 
ryacki, przy hotelu E uropejskim . Obszerny ten 
lokal zosta ł  specyalnie na ten cel przerobiony 
i bardzo wygodnie urządzony.

Sprzedaż biletów rozpocznie się 12 sier
pnia w zwykłych godzinach.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin z Si- 
cbowa, Antoni Pasławski, jadąc wczoraj szybuo 
placem Akademickim, najechał na zarobnicę 
Katarzynę Sytkowską, powalił ją  na  ziemię, 
przyczem Sytkowską odniosła dość znaczne o- 
brażenia na prawej nodze.

A  Świętokradztwo. Sąd obwodowy w 
Złoczowie doniósł tutejszej policyi, iż w tam - 
tejszem więzieniu pozostaje  Tomasz F ru s t ,  kel
ner z Ja ro s ła w ia ,  u  którego przy aresz tow aniu  
zakw estyonow ano dw a od łam ki złotej mon-
strancyi.

A  Fabrykantka aniołków. Przy spo
sobności czyszczenia kanału w realności przy 
ul. Kleparowskiej 1. 5 — jak  to już onegdaj 
podaliśmy — znaleziono zwłoki noworodka płci 
męskiej, które odstawiono do kostnicy Zakładu 
medycyny sądowej. Przeprowadzone przez poii- 
cyę dochodzenia doprowadziły do uwięzienia 
położnej Antoniny Honleinowej, zamieszkałej
pod 1. 3 przy ulicy Strzeleckiej. W toku do
chodzeń wyszło bowiem na jaw, iż Hónleinowa 
była fabrykantką aniołków. N a ślad tego rze
miosła jej naprowadziła policyę śmierć Julii
T., służącej, która 23 lipca b. r. zmarła w szpi
talu powszechnym. Powodem śmierci było

przedwczesne a rozmyślnie wywołane rozwią
zanie przez Honleinową, u której zmarła mie
szkała przez pewien czas po dokonanym na niej 
zabiegu. Kiedy T. jednak była już prawie ko
nającą, Honleinową wyrzucić miała chorą dziew
czynę na ulicę, zkąd pogotowie stacyi ratunko
wej odwiozło ją  do szpitala, gdzie dziewczyna 
wyzionęła ducha, nie wymieniwszy jednak na
zwiska Honleinowej.

A  Echa kradzieży u dyrektora H el
lera. Ja k  ostatecznie stwierdzono, wysokość 
szkody, wyrządzonej kradzieżą w mieszkaniu 
dyrektora teatru miejskiego, p. Ludwika Helle
ra, wynosi 2000 kor. Kilku rzezimieszków, po
dejrzanych o popełnienie tej kradzieży, znajduje 
się już pod kluczem.

A  N ieszczęśliw y wypadek. Na jednej 
z budujących się realności przy ul. Zamarstynow- 
skiej wóz naładowany cegłami przygniótł wczoraj 
dwu robotników: Jędrzeja Markiewicza i Kazi
mierza Lebontona tak nieszczęśliwie, iż pierwszy 
odniósł złamanie kręgosłupa, drugi zaś sp ła
szczenie lewej nogi. Stacya ratunkowa odwiozła 
Markiewicza do szpitala powszechnego.

A  Kronika policyjna. Na strych re
alności przy ul. Snopkowskiej 1. 5 dostali się 
złodzieje i skradli wszystkie złożone tam przez 
lokatorów zimowe rzeczy, bieliznę, mundury o- 
ficerskie, stroje damskie, kilka sztuk płótna itp.

Policya aresztowała wczoraj służącą Ka
tarzynę Stefanowską, która odchodząc ze s łu 
żby, skradła swemu służbodawey, p. Justianowi, 
rozmaite drobiazgi. Stefanowską oddano do a- 
resztów policyjnych.

Ze strychu realności przy ul. Zielonej 1. 31 
skradziono p. Ludwikowi Grosowi bieliznę, war
tości 150 koron.

Policya aresztowała Ferdynanda Orkasie- 
wicza, robotnika piekarskiego, który chciał 
sprzedać Fryderykowi Kulińskiemu za 4 kor. 
metalowy pierścionek jako złoty.

— Samobójstwo. W  szpitalu garnizo
nowym rzucił się onegdaj w zamiarze samobój
czym z okna II. piętra na bruk dziedzińca po
zostający tam w leczeniu podporucznik 95 p .p . ,  
Ja rosław  Piśa i zginął na miejscu. Powód sa
mobójstwa nieznany.

"f Zmarli w ostatnich dn ia ch : we Lwo
wie, Tekla z Kozdrańskich Bissasehiniowa, 
wdowa po staroście, w 78 r. ż y c ia ;

w Paryżu, Walery Wrónlewski, dowódca 
oddziału powstańczego na Litwie w r. 1863 
i generał komuny paryskiej.

— Pom nik Grzegorza z Sanoka. 
Towarzystwo upiększenia miasta Sanoka wzięło 
sobie między innemi za zadanie zebrać fundusz 
na wystawienie w Sanoku pomnika Grzegorza 
% Sanoka, nominata arcybiskupa lwowskiego, 
pierwszego humanisty polskiego. Pieniądze na 
ten specjalny cel wpływające lokowane są w 
miejskiej Kasie oszczędności na  osobną książe
czkę nr. 45 „funduszu pomnika Grzegorza z Sa
noka". Skromny fundusz dotychczas przez To
warzystwo zebrany urósł w tych dniach, a to 
dzięki hojnemu darowi ks. Edmunda Dutschki, 
rzym. kat. proboszcza w Bachórzeu, który na
desłał na  rzecz tego funduszu pomnikowego 
kwotę 100 kor.

Wydział Towarzystwa upiększenia miasta 
Sanoka na posiedzeniu w dniu 7 lipca b. r. 
uchwalił wyrazić przewielebnemu ofiarodawcy 
gorące podziękowanie za ten szczodry dar.

Zarazem, korzystając z trafnej rady ks. 
Dutschki, postanowił wydział podać do publi
cznej wiadomości zamiar postawienia pomnika 
Grzegorza z Sanoka w jego rodzinnem mieście 
i wystosować niniejszy apel do tych wszyst
kich, którymby myśl trwałego uczczenia wiel
kiego humanisty polskiego była sympatyczna, 
by zechcieli datkami i propagandą dopoinódz 
do urzeczywistnienia tego projektu.

Wszelkich bliższych wyjaśnień udzieli 
przewodniczący Towarzystwa upiększenia mia
sta Sanoka, radca Namiestnictwa A. Pogłodow- 
ski w Sanoku, lub sekretarz tego Towarzystwa, 
dr. K. Zaleski w Sanoku.

Wszystkie polskie dzienniki — a i za
graniczne i zamorskie — prosimy usilnie o ła 
skawe powtórzenie niniejszego apelu.

— Upadłość ftrmy bankowej. We
dług zawiadomienia Ministerstwa spraw we
wnętrznych zarządzono przymusowe postępowa
nie konkursowe przeciw firmie bankowej „Zotti 
et Cotnp." w Nowym Jorku, 10S Greenwich 
Str. z filiami w P ittsburgu i Chicago, która 
zajmowała się głównie pośrednictwem w prze
syłaniu pieniędzy austryackich wychodźców w 
Ameryce do ich krewnych w kraju, zlecając 
wypłatę, lub przekazując pobrane w Ameryce 
kwoty Bankom krajowym.

Wspomniana firma popadła już przed j a 
kimś czasem w trudności w wypłatach i z po
wodu niedokonania wypłat pieniędzy, pobranych 
w Ameryce, wniesiono liczne reklamacye.

Ewentualne zgłoszenia wierzycieli konkur
sowych należałoby przesyłać wprost do c. i k. 
austryacko - węgierskiego generalnego konsulatu 
w Nowym Jorku.

Zgłoszenia takie muszą być własnoręcznio 
podpisane przez wierzycieli konkursowych i le
galizowane przez jeden z urzędów konsularnych 
Stanów Zjednoczonych Ameryki.

Kronika prowincyonalna.

§ O t w a r c i e  i p o ś w i ę c e n i e  nowo- 
zbudowanego schroniska Towarzystwa tatrzań
skiego przy Morskiem Oku odbędzie się w pią
tek, dnia 14 b. ra., o godzinie 1 w południe. 
Po poświęceniu odbędzie się wspólne składkowe 
śniadanie z wkładką 6 koron. Członkowie Towa
rzystwa tatrzańskiego, chcący w niem wziąć 
udział, zechcą się zgłosić pisemnie do biura. 
Towarzystwa tatrzańskiego w Zakopanem naj
później do dnia 12 sierpnia w południe.

Przy otwarciu, pożądany jest strój tu ry 
styczny z odznaką Towarzystwa tatrzańskiego.

Nazajutrz w sobotę, dnia 15 b. m., o go
dzinie 4 po południu odbędzie się w Zakopa
nem, w Dworcu tatrzańskim, doroczny wiec 
członków Towarzystwa tatrzańskiego.

§ W S z c z a w n i c y  bawiło do 26 z. m. 
ogółem 1410 osób.

§ Z a b i c i  p r z e z  p i o r u n .  Z Rawy do
noszą: W Wulce mazowieckiej zabił w tych 
dniach piorun 73-letniego włościanina Hrycia 
Zarębskiego, a w Grzędzie ad Hujeze tamtej
szego rolnika, 42-letniego Tymka Hładkiego. 
Ten ostatni pozostawił żonę i siedmioro nieza- 
opatrzonych dzieci.

Kronika zagraniczna.
§ F e r d y n a n d  hr .  Z e p p e l i n ,  którego 

balon, a raczej statek napowietrzny, skończył 
tak smutno swój los w dniu 5 b. m., urodził 
się 8 lipca 1838 w Konstancyi nad jeziorem 
Bodeńskiem i po ukończeniu szkoły realnej i 
Politechniki w Sztuttgarcie wstąpił do szkoły 
wojennej w Ludwigsburgu, którą ukończył w 
r. 1858 w stopniu podporucznika. W r. 1863 
wziął udział w domowej wojnie amerykańskiej 
po stronie Stanów północnych, odznaczył się w 
roku 1866 w wojnie prusko - austryackiej, a w 
roku 1871 w wojnie niemiecko-francuskiej i 
wystąpił w r. 1890 z wojska w stopniu gene
ra ła  - porucznika.

Jeszcze w ostatnich latach swej służby 
wojskowej zajmował się hr. Zeppelin gorliwie 
i umiejętnie sprawą żeglugi napowietrznej, wy
kazywał jej ważność dla komunikacyi, osobli
wie pocztowej i dokazał wreszcie, że komisya 
przez pruskie ministerstwo wojny wyznaczona, 
a zostająca pod przewodnictwem słynnego fizyo- 
loga i fizyka Helmholtza uznała pomysły Zep
pelina za godne uwagi i możliwe do zrealizo
wania. Po śmierci wszakże Helmholtza zawiał 
wiatr wprost przeciwny i znawcy odmówili po
mysłom Zeppelina wszelkiej wartości, tak, iż 
pruskie ministerstwo wojny nie dało dalszych 
subwencyj. To wszystko nie zraziło Zeppelina, 
który robił dalej niezliczone próby na własną 
rękę i wreszcie zbudował statek napowietrzny, 
z którym dokonał szczęśliwie w dniu 1 lipca
b. r. podróży, opisanej w nr. 171 G azety
Lw ow skiej. Koniec smutny tego balonu jest zna
ny powszechnie. Sądzić jednak należy, że to 
niepowodzenie nie obali rezultatu dotychczaso
wych prac Zeppelina, a chociaż przesadną jest 
przynajmniej dotychczas nadzieja, by balon Zep
pelina mógł sztuce wojennej oddać nadzwyczaj
ne usługi, to jednakowoż fakt, że Zeppelin 
przyczynił się do rozwiązania w pewnym sto
pniu zagadki żeglugi napowietrznej i że prace 
jego nie miną bez korzyści dla nauki a może 
i dla sztuki wojennej, zasługuje na podnie
sienie.

* IV. K o n g e s  e s p e r a n t y s t ó w  od
będzie się w r. b. w Dreźnie i trwać będzie
od 16 do 22 sierpnia.

* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  h i 
s t o r y k ó w  otwarto wczoraj w Berlinie w sali 
Filharmonii.

* O l b r z y m i a  k r a d z i e ż .  Z Odessy 
donoszą do dzienników w arszaw sk ich : Na 
statku „Cesarewicz Gieorgij" aresztowano czło
wieka, który okradł sklep jubilerski Gordona 
w Petersburgu. Znaleziono przy nim biżuteryj 
na 100.000 rubli.

* C h o l e r a  w R o s s y  i. W gubernii 
astrachańskiej wydarzyło się do onegdaj 51 zasła
bnięć, a 24 wypadków śmierci na cholerę; 
w Carycynie 96 zasłabnięć, a 55 wypadków 
śm ierc i ; w Saratowie 19 zasłabnięć i 2 wy
padki śmierci. Ponieważ także w gubernii sa 
ratowskiej i rostowskiej, oraz w obszarze doń
skich kozaków zaszły poszczególne wypadki 
śmierci na cholerę, Wołga aż do Niżnego Now- 
gorodu i Rostow nad Donem są zagrożone przez 
cholerę. Saratów oznaczono również jako zagro
żony przez cholerę. W Petersburgu wydarzył 
się jeden wypadek zasłabnięcia wśród podejrza
nych objawów.

* J u b i l e u s z  h r .  T o ł s t o j a .  Globe 
donosi z Petersburga, że rząd rossyjski dokłada 
wszelkich starań, aby przeszkodzić obchodowi 

jubileuszu hr. Tołstoja.
Rada m. Saratowa uchwaliła w dniu .10 

września, w którym ma odbyć się obchód ju 
bileuszowy, urządzić we wszystkich szkołach 
ludowych odpowiednie uroczystości. Gubernator 
zasystował tę uchwałę.

* K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  Z Karanse- 
bes donoszą; Pociąg osobowy wykoleił się one- 
gdaj po południu między stacjami Karansebe
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a Jas .  Maszynista i dwaj palacze zginęli na 
m ie jscu ; z podróżnych wielu odniosło ciężkie, 
lub lekkie rany. Dwadzieścia cztery wagonów 
zostało zupełnie zdruzgotanych.

* K r a d z i e ż e  n a  k o l e j a c h  p r u 
s k i c h .  Na dworcu towarowym Kolonia - Geron 
wykryto liczne kradzieże. Złodzieje kradli cał
kowite umeblowania pokojowe i fortepiany, skra
dli także kilka centnarów kiszek, 2.000 cygar 
i t. p, rzeczy. Sprawcami byli dwaj urzędnicy 
kolejowi. Złodzieje utrzymywali własny magazyn.

* W a r s t a t y  s z k o l n e  w S z w e c y i .  
W  Sztokholmie założono niedawno szkołę indo
wą, w której główny przedmiot nauki stanowi 
praca przy warstatach rzemieślniczych. Uczęsz
cza do niej 200 dzieci i daje świetne rezulta
ty. Wszystko tu  robi się na zamówienie z m ia
sta, a czysty zysk z robót dzieli się między 
dziatwę według zasług i sk łada się na ksią
żeczki oszczędnościowe. Szkoła ta otwarta w 
godzinach, "kiedy zwykłe szkoły zamknięte, a 
przychodzić do niej może każde dziecko, które 
samo zechce. W miesiąc po założeniu pierw
szej takiej szkoły warstatowej trzeba było otwo
rzyć czterdzieści innych, a nauczyciele szkół 
zwykłych poświadczyli, że uczniowie uczęszcza
jący do warstatów najlepiej się uczą i co naj
ważniejsza, myślą samodzielnie. Wpływ moral
ny na dziatwę tej pracy jest znakomity.

* (D )  P i u s  X.  i S t a n y  Z j e d n  o c z o -  
ne .  Z Rzymu piszą nam : Bawi tutaj kardynał 
Clibbons, arcybiskup Baltymory. Rozmawiając z 
kilku osobami, kardynał miał sposobność wy
powiedzenia wrażeń swoich z posłuchania u Piu
sa X., znalazł go posmutniałym, od czasu kie
dy wstąpił na tron. Jest to zreszą wrażenie, 
jakie odnosi każdy, który widział Papieża w 
pierwszych tatach panowania. Zarazem jednak 
postać P iusa  X. nabrała pewnej uroczystej po
wagi. Pius X. mówił z wielkiem zadowoleniem 
o postępach i rozwoju katolicyzmu w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie jest dzisiaj około 30 mi
lionów katolików, tj. największa liczba zbioro
wa, jaka  istnieje po za Europą.

Co do małżeństwa księcia Abruzzów z 
panną Elkins. kardynał Gibbons oświadczył, iż 
małżeństwo to uważać należy za pewne, gdyż 
panna Elkins przejdzie na wyznanie katolickie, 
skutkiem czigo będzie usunięta najważniejsza 
przeszkoda. Papież wyraził zadowolenie swoje 
z tego, że Amerykanka zostanie księżniczką do
mu panującego.

Tragedya lir. Zeppelina.

Wszystkie pisma niemieckie w Rzeszy i 
w Austryi poświęcają artykuły wstępne, kata
strofie, która spotkała powietrzny statek lir. 
Zeppelina, nie szczędząc wyrazów współczucia 
tak ciężko dotkniętemu wynalazcy.

F rem d en b la tt  wyraża przeświadczenie, że 
to, co się stało pod Stuttgartem, wstrząsnąć 
musi całym światem cywilizowanym. Przypad
ki, jakich doznał balon podczas ostatniej wy
prawy i ostateczne jego zniszczenie, są — zda
niem F rem denb la ttu  — tego rodzaju, że tylko 
zła wola może ztąd wysnuć niekorzystne wnio
ski co do samego systemu. Raz za wielo ulo
tniło się gazu, innym razem pękła u motoru 
śruba, i t. p. Takim szczegółom niepodobna 
przypisywać zbyt doniosłego znaczenia. Przy
padki podobne nie świadczą przecie na nieko
rzyść obliczeń, nie wykazują błędów w mierze 
i proporcyi. System hr. Zeppelina wyszedł 
zwycięzko z ogniowej próby, która zniszczyła 
balon.

W końcu wyraża F rem d en b la tt nadzieję, 
że ogół niemiecki nie poskąpi hr. Zeppelinowi 
środków materyalnych, które, umożliwiłyby wy
nalazcy ostateczne zwycięztwo,

Wedle depeszy z Friedrichshafen, otrzy
mał hr. Zeppelin następujący telegram od ce
sarza W ilhe lm a: „Ku memu najwyższemu ubo
lewaniu dowiaduję się, że pański balon został 
przez burzę zniszczony; wyrażam panu wobec 
tego nadzwyczaj nieszczęśliwego wypadku moje 
najserdeczniejsze współczucie tern bardziej, że 
j a  i całe Niemcy sądziliśmy, że będziemy mieli 
sposobność złożyć już panu życzenia przy spo
sobności sławnego zakończenia pańskiej epoko
wej wielkiej pracy. Mimo to musi się osiągnię
te wyniki w wysokim stopnia uznać i to musi 
być dla pana pociechą w doznanem nie
szczęściu" .

Ze Stuttgartu donoszą: Szkielet i motor 
balonu Zeppelina leżą na drodze między Echter- 
dingen a Bernhausen pod ochroną piechoty i 
dragonów.

Szkielet ma być w ciągu dnia jeszcze za
pakowany i odesłany. Kiedy hr. Zeppelin przy
był wczoraj około godziny 10 wieczorem do 
Friedrichshafen, oczekiwał go tłum ludnośc i; 
na dworzec przybyła żona i córka Zeppelina; 
publiczność urządziła iin ogromuą owacyę.

Praskie pisma wieczorne otrzymały wia
domość z Asch, że zainicynowano tam sk ład
ki jako dar narodowy Niemców czeskich dla 
hr. Zeppelina.

P rasa  francuska omawiając katastrofę 
 ̂ balonem hr. Zeppelina, wyraża przekonanie, 

Francya powinna obecnie czas wykorzystać 
1 brać przykład z Niemców co do ofiarności 
ua eele publiczne.

Przeciw prądowi.
(Dokończenie).

A byśm y dokładniej mogli poznać sposób 
życia i m yślen ia  Patr icka ,  dozwala nam  au
tor  przejrzeć k ilka kar t  z księgi codziennych 
zapisków swego protegow anego. Ow bowiem 
powszedni zjadacz chleba, posiada obok wielu 
innych  przymiotów, nałogow ą prawdziwie sy
stematyczność, widocznie zaś n iezbyt dowierza 
swej pamięci... .

Szczególne zapiski! Szczególne sw ą ob 
fitością treściową — aż p raw ie  n ie chce się 
wierzyć, by w rzeczywistości zechciał kto co 
dn ia  tyle  tracić  na  n ie czasu. Przoduje tam 
część rachunkow a :  pozycye dochodu i wyda
tków jak  najbardzie j szczegółowe, a dostro
jone do skali człowieka skrom nie  i z w y ra 
chowaniem  żyjącego, który obejrzy poprze
dnio każdy grosik  na  obie s trony, zanim  go 
wyda.

P o tem  przychodzi kolej na  wypadki dnia. 
Ja k  średniowieczny k ronikarz  miesza P a tr ick  
w tym  dziale rzeczy ogólnego znaczenia z 
w łasnym i drobiazgami, n. p. wybór posła, 
śm ierć  jakiejś znakomitej osoby uwidocznia 
obok wzmianki o tern, że n ab a w ił  się kataru, 
lub spędził  wieczór w klubie, n a  co pozwala 
sobie tylko dwa razy w miesiącu.

Nie da się wszakże zaprzeczyć, że to 
p a ll-m a ll  daje nam  w rezultacie bardzo wy
razisty obraz filisterskiego życia o tym  cha
rak te rys tycznym  szarym kolorycie, w którym 
rozpływają się wszelkie plamki barwniejsze 
tak, że je  z trudem  dopiero wyszukiwać trze
ba. A  je d n ak  nad  szarością unosi się n iby  
lśn iąca  powłoka w ern iksu  — zadowolenie i 
nie wchodząc w taksowanie takiego szczęścia, 
śmiało możnaby raptularzowi dać także napis: 
„Żywot człowieka szczęśliwego".

Od czasu do czasu, reasum ując dnia 
plony, nie poprzestaje P a tr ick  n a  samej tylko 
tylko części sprawozdawczej.

I lekroć żywiej coś zajmie jego umysł,  
silniej w strząśnie mu duszę, echo odbija się 
zaraz na  kar tach  pam iętnika.  P rzeczy tana  
książka, zwiedzenie wystawy sztuki, p rem iera  
w teatrze — daje mu asum pt do uwag, za
pisyw anych tak  sk rzę tn ie ,  jakby  w istocie 
zależeć coś mogło na  uwiecznieniu poglądów 
p. Patr icka ,  w łaścic iela  h and lu  korzennego 
przy jednej z odległych avenues w C h i c a 
go, Illinois.

W  miarę, ja k  rosną  karty  jego journalu , 
urab ia  się w czytelniku coraz silniej przeko
nanie, że p. P a tr ick  przecie nie zadaw ałby 
sobie tyle mozołu, by po całodziennej żm u
dnej pracy ślęczeć jeszcze godzinami nad u- 
trw alen iem  swych poglądów piórem. Ale po
nieważ R a insfo rt  pasow ał siebie na  obrońcę 
szablonu, w inno  mu się wybaczyć wielko
dusznie, iż n ie  pogardził  tym literackim, 
tak bardzo zużytym szablonem, k tóry  dozwala 
autorowi opowieści wszystko, czego nie umie 
wprowadzić innym  sposobem, w tłoczyć w cier
pliwą form ę pam iętnika.

P rzeg lądając  wynurzenia, m am y sp o 
sobność, przekonać się dowodnie, jak  pros tą  
jes t filozofia życiowa ehieagoskiego grocer- 
nika. S pełn iać  sk rupu la tn ie  obowiązki; cier
pliwie znosić przykrości, od k tórych n ik t  nie 
w olny ; szukać w drobnych przyjemnościach 
osłody trosk  i pokrzepienia w w a lc e ; w s to 
sunki! do innych  ludzi być rów nie  w yrozu
miałym, ja k  surowym wobec siebie — oto 
mniej więcej g łów ne zasady, k tórem i kieruje 
się P a tr ick  i z którem i tak mu dobrze, iż 
właściwie niczego więcej nie pożąda.

Do równow agi jednak  n ie  doszedł od 
razu. Zanim s ta n ą ł  n a  pew nych  nogach  i je
go czasami n ieraz  kusiło do bun tów  m n ie j 
szych i większych przeciwko istn iejącem u po
rządkowi ; m ia ł je d n ak  tyle rozumu, iż t rze
źwo rozpatrzy ł się w zasobie swych s i ł  i po
znawszy ich skąpość, n ie  porywał się z m o 
tyką na  słońce, jak  to uczynił H arry .  P o t ra 
fił nałożyć sobie dobrowolnie pęta  rezygna- 
c y i : zaklęta k ró lew na pozostała dlań  snem  
prom iennym  i n ie dał się snem tym odurzyć. 
S tworzony na szeregowca, rozw inął ambicyę 
swą w tym  k ierunku, by dzielnym być sze
regowcem ; m arzen ia  o bu ław ie  i w alkę o 
n ią  pozostawił s ilniejszym i godniejszym. I  nie 
przygnębia go to wcale, iż n igdy szeregi nie 
pójdą pod jego komendę. Wszelkie walki, k tó 
re stacza ludzkość wym agają  wielkich wo
dzów, ale najgenia ln ie jszy  naw et wódz nie 
wygra bitwy bez karnych , sum iennych  zastę
pów. T ryum fy  ludzkości — to zasługa nie- 
tylko tych potężnych umysłów, które rzucają 
hasła  i wskazują drogę, lecz także zasługa 
niezliczonej szarej rzeszy, kornie idącej we 
wskazanym kierunku, łamiącej wszelkie prze
szkody, zapełniającej trupam i swymi przepa
ście, zwyciężającej masą.

Na tych przesłankach  op iera  Patr ick -  
R ainsfo rt  swą obronę szablonu. Jeśli  p o w s ta 
je  się przeciw niemu, je s t to  u jed n y ch  pozą 
nieszczerą, u innych  niezrozumieniem przed
miotu. N ajm niej zaś powodu do w ystępow a
n ia  przeciw szablonowi mają w łaśn ie  ci, 
k tórzy  w istocie wznieśli się ponad  jego po
ziom; bo trudno  przecie p rzyklasnąć kom en

dantowi, zwalczającemu dyscyplinę u swych 
hufców.

Szablon, rozumuje P a tr ick ,  je s t  w y n i
k iem i Dieodzowną potrzebą stosunków  opar
tych n a  współżyciu. Je s t to  niejako r eg u la 
min życia, które bez niego popadłoby w 
chaos. J e s t  on zarazem u ła tw ien iem  życia i 
jako taki wyświadcza n ieocenione przysługi. 
Ileż bowiem sił  szłoby n a  m arne ,  n a  zdoby
w anie si bie przez jednostk i  tego, co już go
towe daje ogółowi do rozporządzenia sza
blon. Polegając n a  wrodzonej człowiekowi i 
z praw  przyrodniczych wynikającej zdolno
ści naśladownictwa, w prow adza on w krew 
i soki tysięcy i milionów zdobycze cywiliza
cyjne, k tóre  są dziełem w ielk ich  umysłów. 
Sprzyjają mu wszystkie urządzenia  dzisiej
sze — i w m iarę rozwoju coraz bardziej 
u trw alać  się będzie panow anie  szablonu.

M amy w n im  również m ia rę  żyw otno
ści idei. Zaledwie zrodzona, s ta je  się ona — 
jeśli  tylko ma w sobie w arunki po tem u — 
w łasnością  ogółu. Ztąd najgen ia ln ie jsze  po
mysły schodzą w krótkim  czasie do szablo
n u  — to je s t  ich przeznaczeniem, o ile bo
wiem nie s taną  się szablonem, o ile n ie 
p rzejdą w posiadanie powszechne, pozostaje 
im jedyn ie  sm utna  ro la  światła ,  skazanego 
n a  zgaśnięcie pod korcem.

Zkądże więc racya — pyta  P a tr ic k  — 
walczyć przeciw szablonowi, pe tęp iać  go i 
poniżać tych, co poddali się szab lonow i?  
Byle tylko szablon był dobry ; byle tylko to, 
co p iękne i sz lachetne znajdowało w n im  
wyraz...

Ludzkość wydawać będzie zawsze ze 
swego łona  w spaniałe  kwiaty geniuszów, 
by owocami ich karm ić rzesze znojem 
przytłoczone, zauważa P a tr ick  dalej w 
swej apologii szablonu, napisanej z pow o
du... nabyc ia  kilku olejnych druków  dla 
ozdoby swego interesu. M im ochodem n a d 
mieniamy, że przytem i sam e ole jne druki 
zyskują w n im  obronę, twierdzi bow iem  am e
rykańsk i bussinesis ta , jakoby one — te szablo
nowe repredukeye — więcej p rzyczyn iły  się 
do w ytw orzenia zamiłowania i zrozumienia 
sztuki w masach, niż muzealne arcydzieła, 
dostępne d la niewielu. Rzecz jasna ,  m ożna
by nawzajem zapytać, jakie to zam iłowanie  
i zrozumienie sz tuk i?

Ale szczegóły — choćby n aw e t  zajmu
jące  — m usim y pozostaw ić; j e s t  ich co n ie
m iara  w tej książce, żywo przypom inającej 
swą pstroc izną  dywaniki zszywane z różno
rodnych strzępków.

Jak i  cel m a o n a ?  Ozy tylko polem i
czny ; czy owo popłynięcie przeciwko p rądo
wi je s t  tylko popisem sportow o-literackim  ? 
Autor  w przedmowie broni się przeciw  podo
bnem u przypuszczeniu, a przeczytawszy ksią
żkę, przyznamy, że m ia ł  in teneye szersze i 
szlachetniejsze.

„N apisa łem  ją , zwierza się, n ie dlatego, 
by uwłaczać dum nym  rozpędom Jona tana .  
N apisałam  ją , by H aarych  przyprowadzić do 
opamiętania, równocześnie zaś, by sprawie- 
wiedliwość oddać P atr ickom  i utwierdzić ich 
w przeświadczeniu, że dobrze czynią, pełniąc, 
co do n ich  należy. Bo ród Jona tanów  p ro 
wadzi ludzkość coraz wyżej, ale n a  H arrych  
spoczywa przekleństwo bezpłodnośoi. Są oni 
tym  chw astem  b ib li jnym , k tóry  wytępiony 
być winien, aż do korzenia. B łogosławieni 
na tom ias t  cisi i mali, b łogosław iony  ród P a 
tricków, bo na  n im  stoi rodzina, społeczeń
stwo, p a ń s tw o !“

Można godzić się lub n ie  godzić z temi 
słowy, zapisać jednak wypada, że znalazły 
one żywy oddźwięk wśród czyte lników am e
rykańskich . Czyżby to było przypadkiem  ty l 
ko? A może tam  m apraw dę  rozras ta  się ród 
Patr icków  dość licznie, aby t łum ić n ie 
wczesnej porywy H arrych ,  has łom  zaś J o 
natanów  dawać wyraz w życiu, przekuwając 
idee n a  szab lon?  E st.

OSTATNIA POCZTA.
== W ęgie rsk i  p rezyden t m in is trów  dr. 

W e k e r l e  był wczoraj u Najj. P a n a  n a  p ó ł
tora  godzinnej audyencyi,  poczem o trzym ał 
zaproszenie n a  obiad do willi Cesarskiej.

O godz. 5 po po łudniu  odjechał dr. W e
ker le  do Gm unden.

=  G azeta  G ie łd o w a  w P e te rsb u rg u  
ogłasza n ie d aw n ą  r o z m o w ę  c e s a r z a  
W i l h e l m a  z r o s s y j s k i m  a m b a s a d o 
r e m  w B e r l i n i e .

Cesarz w skazał n a  popraw ę rossyjsko- 
n iem ieckich  s tosunków po japońskie j wojnie. 
P op raw a  n as tąp i ła  z powodu s tanow iska N ie
miec, gdy inne  pańs tw a, jak  n. p. A nglia  
zwróciły się do Japon ii  n ie ty lko z platoni- 
cznemi sym patyam i.  W  os ta tn im  czasie n a 
tom iast osiębiły się niemiecko-rossyjskie s to 
sunki z powodu n ieprzychylnego  usposobie
n ia  n iek tó rych  wpływ ow ych osobistości, a 
g łów nie  z powodu agresywnej polityki ros- 
syjskiej prasy . Cesarz określi ł  politykę tę  j a 
ko n ieuspraw ied l iw ioną i prosił  am basadora , 
aby o ile możności p racował celem położe
n ia  kresu  antiniemieckiej agitacyi.

A m basado r  ze swej s t rony  zapew nił  ce 
sarza o przyjaznem usposobieniu Kossyi wo-” 
hec Niemców i wobec cesarza n iemieckiego.

=  W  lizbońskiej Izbie panów  ośw iad
czył b. m in is te r  skarbu ,  rep u b lik an in  Cunha, 
że udzielił k ró lew sk iem u  domowi z a l i c z k i  
120 kontos, a królowej M aryi Pii 95 kon- 
tos. C uuha przyznał się do w iny i o św iad
czył, że go tów  jest ponieść skutki tego 
kroku.

=  Uwagi godne wieści nadchodzą z 
Kairu. Na wzor M łodoturków  założono tam  
jako gałąź party i narodowej „ m ł o d o e g i p 
s k i e  s t r o n n i c t w o "  pod przewodem  Ali 
Zussysa, k tóry  zażądał od w icekró la  eg ip
skiego konstytucyi dla Egiptu .

=  Do dzienników ang ie lsk ich  donoszą 
z Teheranu , że rząd perski poczynił kroki, aby 
zapobiedz wzrostowi liczby osób. szukających 
p rzy tu łk u  w posels tw ach. Dzienniki dowia
dują się dalej, że reakcyoniśc i n ap ie ra ją  na  
szacha, aby u trzy m ał  w mocy stan  oblęże
nia. A ng ie lsk ie  poselstwo zaproponuje zbie
gom, aby opuścili budynek  pose ls tw a, gdyż 
n ie  grozi już niebezpieczeństwo.

TELEGRAMY GAM LWOWSKIEJ
Prognoza na jutro.

W iedeń, 7 sierpnia. P rognoza  na 8 s ie r 
pnia. W  G a l i c y i  w s c h  o d  n i  e j : P rzew a
żnie pochm urno, od czasu do czasu opady, 
m ie rne w iatry, ciepłota spada, na jp ierw  zła 
pogoda, potem  zwolna polepsza się lecz n ie 
s tała .

W  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Zm iennie, 
m iejscami opady, m ie rne  wiatry , zwolna po
goda popraw ia  się, lecz niesta ła .

Poznań, 7 s ie rpnia.  (Tel. pr-yw.). Przed 
sądem ław niczym  w Gnieźnie s taw ał  r e d a 
k to r  L ech a , Tadeusz Powidzki, jako oskarżo
ny  o obrazę znanego agen ta  komisyi koloni- 
zacyjnej, Swinarskyego. P rzy  sposobności prze- 
f rym arezenia  Modliszewka przez p. Niesio
łowskiego w ręce komisyi kolonizacyjnej, za
mieśc ił  Lech  ar tykuł,  k tórym Sw inarsky  uczuł 
się obrażonym. Sąd skazał p. Powidzkiego na  
miesiąc więzienia.

Poznań, 7 sierpnia. (Tel. p ry w .). W y
staw a przem ysłow a w P oznaniu  dała  czysty 
dochód w kwocie 10.378 marek.

Paryż, 7 sie rpnia.  Wczoraj wieczorem 
rozpoczęli ogólny s tre jk  robotn icy  w elek
trowniach; skutkiem  tego część m iasta  pozba
wiona by ła  oświetlenia.

Agen, 7 s ie rpn ia .  Sąd p rzysięg łych  ska
zał wydawcę M a lin a , d ’A nglosa ,  za oszczer
czy ar tyku ł  zwrócony przeciw b. m in is trow i 
Ohaumier n a  500 franków  grzyw ny i 50.000 
franków wynagrodzenia  szkody Chaumierowi; 
wyrok ogłoszony będzie w 200 dziennikach. 
A uto ra  artykułu, n ie jakiego Y eryego, uw ol
niono.

Madryt, 7 sierpnia. Na m in is tra  spraw  
w ew nętrznych , w chwili, gdy  z domu wy
chodził do m in is te rs tw a , rzucił pewien wy
dalony urzędnik  wielki kaw ał gipsu. M in i
s te r  odniósł nieznaczne obrażenie n a  nodze. 
N apastn ika  uwięziono.

Nadanie konstytucyi w Turcyi.
K onstantynopol, 7 sie rpnia.  Młodo- 

tureeki kom ite t  jedności i postępu ogłasza 
długie i charak te rys tyczne obwieszczenie dla 
ludności,  w k tó rem  powiedziano, że skoro 
su ł tan  oświadczył, iż będzie t rw a ł  przy kon
stytucyi i skoro u tw orzony został uczciwy 
gab ine t ,  to należy się tem u now em u g ab in e 
towi zaufanie wszystkich kół. K om ite t radzi 
narodowi, aby przyłączył się do tej opinii. 
K om ite t nie ma pe łnom ocn ic tw a do m iesza
n ia  się w spraw y rządowe lub do p ośredn i
czenia w spraw ie  m ianow ania  funkeyonaryu-  
szów państw owych. Osoby n iepowołane ,  k tó 
re  w tym duchu agitują , będą przez rząd 
ścigane. K om ite t p rzestrzega ściśle ram  u- 
stawowych. K om ite t wzywa ludność do za
p rzes tan ia  pościgu pew nych  osób, należących  
do s tarego system u rządowego.

Położenie w K rólestw ie Polskiem  
i w R ossyi.

Warszawa, 7 s ie rpn ia .  P rzed  sądem  
wojennym w arszaw skim  odbyła  się rozprawa 
o urządzanie zebrań  konsp iracy jnych ,  d os ta r 
czanie bron i d la  par ty i  socyalistyeznej i przy
gotow yw anie  przyrządów wybuchowych dla 
aktów te rro rys tyczne j  partyi.  Po dw udnio
wych n a ra d ach  skazał sąd: M ontw ił ła  n a  15 
lat,  L eona  P iotrowskiego, W incentego  Ja s t rz ę b 
skiego, S tan is ław a  Lipkę, A ntoniego  Sękow 
skiego n a  8 lat, J a n a  W adonia  n a  2 la ta  i 
8 miesięcy ciężkich robót; innych  oskarżo
nych uwolniono.

Odpowiedzialny red a k to r :  

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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C T T K If R N I A  WŁADYSŁAWA PODDAŁICZA
„Wozem Drzymały"

otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, nL Akademicka I. 5,
Magazynu 'tfnych Sch ayerów )

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga
tunkach. -Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta

ranniej.
Z  prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Docent dentysty ki
Dr. Teodor  Bohosiewicz

pow rócił  i o rdynu je  ja k  zwykła.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne *

francuskie':
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

a n g ie ls k ie :

DAILY OHRONIOLE

NOWOJE WREMIA
n ie m ie ck ie : 

FRANKFURTER ZEITUNG
Sokołowskiego

Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

DOM BANKOWY

Sokal i Lilian
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy ul. K ilińskiego.

Do najęcia 
u l *  A s n y k a  I r *  7 9

P a r t e r

1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem.

Utrzymuje na
c z a s o p i s ma  z a g r a n i c z n i

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p, tous, Rire, Sourire, vie 
®n cuiotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSY JSKIE:

Strana, Szut (hum orys tyczny ),  No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Oassefs Ma
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 3.

Przyjechała do Lwowa.
D nia  7 s ie rpn ia  1908.

Hotel George’a.
P P . S. J a n k o  z Hoszaniów, lir. H. 

S ie lisk i  z Komborni,  W. M ałecki z Tnrad,

Hotel Imperial.
P P . l i r .  E . Dzieduszyeki z Izydorówki, 

A. Miziewicz z Kołomyi, W. Strzelecki z Kry- 
szyna, h r .  S. Szem bek ze Lwowa,

Hotel Francuski.
P P . K. Kostkiewicz z Ja s ła ,  P. P łońsk i 

z W ołynia .
Hotel Europejski.

P. W . S tefanus  z Buczacza.

Hotel Warszawski.
P. W . M ayer  ze S try ja .

Hotel pod Trzema Murzynami.
P P. T. Podw apińsk i z Sam bora,  J .  

Kuntze  z Trembowli.

C E X M I f i  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 7 sierpnia.

I . Akeye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czem .-Jassy po 200 

zł .  w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ ^ I* PT- n 1°S W 50 h

: ; ;  4 pro. „601. po k.
kra' 41/, pr. „ los w 51 1.

:  „ 4 pr*. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw

sza e m is y a ) ..................................
Tow. kred. galio. ziemsk. 4 pr.

los w 411/, l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

I I I . Obliffi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2  em.)

" " t ł / ip r 'A3e5n'ł„ „ 4 H  em.)
Kol. lokalne dtto 4 pr....................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m Lwowa 4 p r . . . . 

.  .  » 4 konwsn.

IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V . Monety.

Dukat c e sa r sk i ...................................
20 f r a n k ó w k a ...................................
100 rubli rosgyjskieh srebrnych 

r papierowych 
100 marek niem ieckich . . . .

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

568 - -575 -

410 - 420 -

558 - 564 -

350 - 400 -

a 110 30 111 -
t o 99 80 100 -
s> 93 80 94 50
s> 100 - 100 70
sS- 94 - 94 7i

HS
« 97 - -----------

A 97 - —  —

93 70 94 40
0

a
o
a . 97 70 98 40
0 101 20 101 90

M
100 - 100 70

N 94 - 94 70
S> 94 80 95 50

*A
95 60 96 30
92 - 92 70
93 80 94 60

110 - 120 -

11 32 11 40
19 06 19 25

250 - 252 -
251 - 253 -
117 10 117 60

Kuru giełdy wiedejmfeiej.
Dnia 5 sierpnia 1908

A. Ogólny d ług państwa. płacą żądają
idnolity dług państwa w banknot, 
m aj-listopaa . . . . . . . .  96 35 £6 55
styezeń -lrę iec ........................................96 30 S6 50

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — — ■— 

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-50 152-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 2 i6  — 2 2 0 ' -
„ „ 1864 po 100 zł. . . 260-25 264-25

„ „ ,, 1864 po 50 zł. . - 260-25 264-25
Listy za st.d om en p ań st.p o l20zł.5p r. 291-40 293 40

B  D łu g  pań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr............................... 115-80 116-—

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.....................................96"55 96'75

C. O hligacye ko lejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96 75 
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 114-—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk 

5°/* Pr- (ostemp. akeye) . . . .  460- —
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5’/i pr..................................118-60
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..............................96'10
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . .

96-25 97-25

. . 96-10

O bligaeye pierwszeństwa (kolejowe).

sdnolity dług państwa 
luty-sierpień . . . . 
kwieeień-naździernik .

srebrze
99-15 99-35
99 15 99-35

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr, 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr..........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pv..................................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (sr.)

Kol. północnej ces. Ferdynanda 8in.
z r. 1887, 4 pre....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.

Kol. północnej ces, Ferdynanda om.
z r. 1891, 4 pro...................................

Ko], północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre....................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 
kor. 4 pr. . . . . . .

Kol. *alic. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowsko-«zsrn.-j»sskiaj z roku

1894 4 pr. ............................
Kol. Areyk*. Rudolfa (Salzkammer- 

g«t) za 400 marek 4 pr. . . .
D . D ii i?  jtańrtw s (krajów korony

Węg.  złota renta za 100 zł. 4 pr. ,
, '  „ „ w wal. kor. 4 pr.
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pio. . .

poi. prem. za 100 zł. (200 k o r)
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.)

105-75
121-10

97-75 

11S — 

484 — 

119 60 

97-10 

97-10

122-10

96-60 97-00

96-50 97-50

97-95 98-95

9 8 - - 9 9 - -

98-40 99 40.

9840 9 94 0

98-40 9940

98-15 9915

98-40 99 40

95-50 96-50
9ó-05 97-05

96 30 97-30

11325 114 —
w jgierskiei).
110 80 111-—
92-85 93-0-5

143-50 146 50
184 — j 88-—
1 8 4 - - 183-—

100-60
94-85
97-30

lwt-60
95-85
98-30

91-65 92-65

1 0 1 - -  107*—

Koronowa waluta. pracą żądają

E . O bligaeye indom rdzaeyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ................................  99- — 100-—
Węgier za 100 zł. 4 pr . . . .  94'25 — •—

F . In ne  publiczno pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 105'— — ■—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr..................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr............................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko

ron) 4 pr.................................................
Poż. serb. urem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G.  L isty  zastaw n e. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4*/s pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr.

Buków. zakł. krod. ziem. los 5 pr.
n n n r  n 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. urem. los 5 pr.
„ „ n n los 50 1. 4 l/„ pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

n n n r 4 pr. 8t3re . .
Banku kraj. dla G alieyi Łodomsryi 

4 ‘/> pr. 51.1/a lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3 

emisya 42 lat 4 1/* pr. . . . .
Banku kr. losy 57*/* 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . ,

„ * £0 lat w. k. 4 pr.

II . Obligscy®
sa 100 zł. som, 

za 400Tow. żegl. par. po Dunaju
10.000 m. 4 pr......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwow-Ozerm-Jassy z r. 1884

za 300 z ł ..................................................
Kolej Lwów-Czerń, z r. 1834 za 300

s t  4 pr.  .......................
-Gal, kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. am. 1870 za 200 zł. 5 pr, 

* » ■ « » 4pr
3 .  L osy (zs sztukę).

Budapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . . 
Zakład kred. dla handl. i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m, k.....................................
różyczka miasta Insbraku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 30 zł. . .

listy  dłużne

95-20 9o-20
2 7 0 - - 2 7 6 - -
265-50 271-50
1 0 1 - - 1 0 2 - -

94-75 95 75
109-75 110 25

99-10 100-10
93-85 94-85
93 35 94'35
9 7 - - 9 8 - -
96-85 97-85

100 — 101-40

1 0 0 - - 100-80
9 4 -~ 9 5 --
98-25 99-25
98-80 93-80

oaensświ

110-80 111-80
110-80 111-80

8895 89-95

94-35 95-85

101-25 302 25
99 75 — •—

39-90 21-90
472-— 482- -

108 — 1 1 8 --
1 1 3 - 121-—

63- — 6 9 -

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k.....................................  193 — 201-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 49'50 53 50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26-25 28 25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 68-— 72 - -
Salma 40 zł. m. k....................................—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 111-— 121 —

K . A keye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . , 294-— 295—
Peszt. Banku handl. -500 zł. . . . 3320—  3330—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 627-— 628—  
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 741- — 742—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 580—  583—
Galie, banku hip. 200 z ł....................... 569-— 571-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 414—  424—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 433 90 436 90 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1734-— 1 7 4 4 --  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 539—  539 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 245-— 246—- 
Zivnosteńska banka 100 z ł. . . . 238-— 238-75

L . A keye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 416-— 450 — 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 396-— 420—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5085--- 5113 — 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 412—  433--- 

„ Lwów-Czem .-Jassy 200 zł. . . 56u—  561 — 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor...................................................... 356 Si-4

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1000 - 10(4 -

M. A keye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w B ru i 100 zł. 709 — 7i 4 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 568' 573 —
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 670 25 b71-25 
Prag. tow. żelazu, przem. 200 zł. . 2685 — 2695 —
Sehodniay 500 kor....................................  462 — 470 —
Tursek. zarz. tytoniów. 500 franków 396 50 3 -8 — 
Trifail. iow. kop. w ęgla 70 zł, . . 163 — Ib7 —

V . W •  k » I • .

Berlin za 100 marek 5 pr. , . —•— — —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 339 35 239 65
Paryż za 100 franków . . . .  95-25'/, 95 40
Petersburg za 100 rubli 5*/s pr 25150  251 75
Niem ieekie b a n k i ....................... 117 35 117 55
W łoskie b a n k i ............................. 95-30 95 45
Francuski* banki . . . . .  — —■—
Szwajcarskie b&nki . . . . .  95-37'/, 35-57‘/a

O. f f  t  1 s  i  y ,

Dukat cesarski . . . . . .  1184  U 38
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — -—  —
20-frankowka  ............................  19 07 1610
1 0 -m ark ów k a............................ .....  33-48 3t3Y>2
Rossyjaki pćłim peryał . . . .  ——  — —
Niem. banknoty za 100 marek . 117-871/, 117-57'/,
W łoskie banknoty za 100 lir. . 95-30 95-45
R u b le ...................................................  2-51'/, 2 5 2 1/,

Licytacye.
L. cz. E. 1123/7 (10) (7010 2 - 8 )

E d y k t  licytacyjny.
D n ia  24 s ie rpn ia  1908 o godzinie 9 

przed południem , w biurze Nr. II. sądu tu 
te jszego odbędzie się Jicytacya realności obję
tych  lwh. 282 i 291, połow y realności obję
tej lwh. 26 i 1/4 części realności objętej 
lwh. 288 ks. gr.  gm. K orm anice  wraz z przy- 
należytościami, sk ładającem i się z 6 krów, 
jednej ja łówki, jednego  byczka i dwoje 
cieląt.

Nieruchom ości powyższe oceniono n a  
6862 kor. 45 hal.,  p rzynależności zaś na  
870 kor.

Najniższa cena, niżej k tórej sprzedaż 
n ie  nastąpi ,  wynosi 5154 kor. 76 hal.

W arunk i l icy tacy jne i in n e  odnośne 
do k u m e n ta  przejrzeć m ożna w biurze Nr.  II. 
sądu tutejszego.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j
sza l icy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo

nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
n ie  m og łyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, d la k tórych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępow a
n ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
w an ia  jedyn ie  przez przybicie n a  tab licy  są
dowej, je ś l i  nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dn ia  12 l ipca 1908.

L. cz. E . 1643/6 (6968 2 — 8)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie A ro n a  .Rottenberga w Bu
sku odbędzie się d n ia  2 w rześnia 1908 o 
godz. 9 przed po łudn iem  w sądzie niżej wy
m ienionym , w biurze Nr. 2 l icytacya re a l 
ności lwh. 2494 gm. Busk gospoda rs tw a m a

łom iejskiego złożonego z cha ty  o dwóch 
izbach i kuchn i i 5 budynków gospodarczych, 
tudzież około 4 m orgów  roli wraz z przyna- 
leżnościami, sk ładającem i się z jab łon i,  14 
ja s ionów  i 128 m tr .  sztachet.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona n a  licyta- 
cyę, je s t  oceniona n a  5479 kor. 77 hal., przy
należności  zaś n a  186 kor.

N ajniższa cena wynosi 3777 kor. 18 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj
dzie do skutku.

W arunk i l icytacyjne, k tó re  się. za tw ier
dza i odnoszące się do tej części nieruchom ości 
dokum enta  (wyciąg tabu larny , wyciąg  k a ta 
s tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia  i t. d.) może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y
m ienionym , w biurze Nr. 2.

Takie  prawa, w obec k tórych  n in ie jsza  
licytacya byłaby n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczonym 
te rm in ie  l icy tacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  mo
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  lub ciężary

n a  powyższej n ie ruchom ości bądź obecnie 
już istn ieją ,  bądź w toku  postępow ania  licy
tacyjnego pow staną,  zaw iadam iane będą o da l
szych w ydarzen iach  tego postępow ania  j e 
dynie przez przybicie  n a  tab licy  sądowej, 
je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej w y
m ienionego i n ie  w skażą temuż sądowi p e ł 
nom ocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział II.

Busk, dn ia  10 lipca 1908.

L. 66.775,VII. b (6989 2 - 3
O b w i e s z c z e n i e .

W  celu oddan ia  w przedsiębiorstw! 
budowli konserw acy jnych  n a  gośc ińcach  pań  
stw ow ych w sanockim  okręgu budowniczyu 
w la tach  1908, 1909, 1910 odbędzie się dni: 
27 s ie rpn ia  1908 w  c. k. S taros tw ie  w Sa 
noku l icytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli w ykonać su 
mających  w roku 190S w y n o s z ą : 40.446 kor 
41 hal.
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W arunki p rzedsiębiors twa p rze jrzane 

być m ogą w godzinach urzędowych w wy- 
m ien ionem  c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu  najpóźniej do godzi
n y  12 w południe  wnoszone być m ają  ofer
ty, sporządzone n a  b lankietach  urzędowych, 
k tó rych  S tarostwo bezpła tn ie  udzieli, a za
opatrzone m arką  s tem plow ą n a  1 koronę i 
w adyum  wynoszące 5 °/0 kwoty  fiskalnej,  z 
w yrażen iem  opustu z cen f iskalnych n ie  ty l
ko cyframi ale i li terami.

O feren t w in ien  n a  b lankiecie n a  wła- 
śc iwem miejscu podać sekcyę drogową i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę cen je d n o s t
kowych bez żadnych dopisków, wreszcie po
łożyć datę  i podpisać ofertę  im ien iem  i n a 
zwiskiem.

Oferty wnoszone być m ogą n a  każdą 
sekcyg drogową osobno, jeże liby  zaś o ferta  
obejm ow ała  k ilka sekcyj drogowych, w tedy 
podać w  niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej .sekcyi drogowej osobno, 
albowiem  zatw ierdzenie ofert  nas tąp i  bezw a
runkowo w ed ług  poszczególnych sekcyj d ro 
gowych.

Oferty nie sporządzone n a  b lank ie tach  
urzędowych, albo zawierające jakiekolw iek 
dopiski, zos taną oferentowi zaraz przez kom i
s j ę  przeprow adzającą licytacyę zwrócone, po 
te rm in ie  licytacyi zaś n ie  będą przyjm owane.

Z c. k. N am iestn ic tw a.
Lwów, dn ia  28 lipca 1908.

do L. 4510. (6983)

W  celu zabezpieczenia dostawy w drodze dzierżawnej siana, 
słomy, drzewa opałowego i węgli kamiennych w następujących sta- 
cyach w obwodzie 1 korpusu dla c. i k. wojska w tychże zakwa
terowanego na czas od 1 października 1908 do 30 września 1909 
odbędą się rozprawy następująco:

dla Krakowa i konkurencyjnych obejmujące VIII. grup : Zakrzó
wek, Kobierzyn, Przegorzały, Rakowice, Dąbie, Łobzów, koszary 
artyleryi przy ulicy Rakowickiej i Kraków lewy brzeg Wisły (wy
jąwszy obecnie wyszczególnionych) dla siana, słomy na podściół 
i do łóżek, następnie dla Bochni, Wadowic i Niepołomic na drzewo 
opałowe w dniu 17 sierpnia 1908 w c. i k. magazynie żywności 
w Krakowie; dla Nowego Sącza na drzewo opałowe dma 13 sier
pnia 1908 w magazynie żywności w Tarnowie;

dla Ołomuńca na siano, słomę i węgle kamienne, dla Przerowa, 
Szymbergu na siano, słomę, drzewo opałowe i węgle kamienne dla 
Hranic- na siano i słomę na dzień 19 sierpnia 1908 następnie dla 
Bielska na siana, słomę i węg. kamienny, dla Karniowa na siano 
i słomę, dla Cieszyna i Bzeńca na siano, słomę, drzewo opałowe 
i węgle kamienne w dniu 21 sierpnia 1908 w magazynie w Oło
muńcu.

Rozprawy odbędą się o godz. 10 przed południem Warunki do 
tychże zawierają ogłoszenia, znajdujące się w celu przeglądnięcia 
w c. k. starostwach i wojskowych (filiach) magazynach żywności 
w Krakowie, Tarnowie, Ołomuńcu i Opawie.

Zeszyty warunków znajdują się w pomienionych wyżej wojsko
wych magazynach żywności i mogą być z tychże bezpłatnie po
bierane.

Kraków, 3 sierpnia 1908.

U M tury 1
L. cz. E . 1646 8 (6) (6966 3 - 3 )

E d y k t  licytacyjny.
D nia  6 s ie rpn ia  1908 o godz. 9 przed 

południem , odbędzie się w sądzie niżej wy
m ien ionym  Oddział V. lieytaeya a) 1/8 czę
śc i- rea ln o śc i  iwh. 244, b) 1/4 części rea lno
ści lwh. 246 ks. g r  gm. L ipica do lna obj.

R ealności te ocenione są a to ad a) n a  
100 kor.,  ad b) n a  725 kor.

Najniższa cena wynosi,  ad a) 66 kor. 
66 hal., ad b) 488 kor. 34 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne i in n e  dokum enta  
przejrzeć m ożna w kancełary i  sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dn ia  4 lipca 1908.

L. cz. E .  3915/7 (15) (7015)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  22 w rześn ia  1908 o godz. 10 przed 
po łudniem  odbędzie się w sądzie niżej w y
m ien ionym  w biurze N r.  14 lieytaeya 1/5 
części realności obj. lwh. 210 ks. gr.  gm iny  
kat.  Grzybowice zobowiązanego P io t ra  Czer
nego w łasnej,  sk ładającej sie z parc. grun t.  
190, 196, 950, 951, 952, 953, 954, 1091, 
1092, 1310, 1311, 1312, 1417, 2056.

N ieruchom ość w ystaw iona  n a  licytacyę, 
je s t  ocenioną n a  7258 kor. 25 hal., z czego 
1/5 część zobowiązanego wynosi 1451 kor. 
65 hal.

Najniższa cena wynosi 967 kor. 88 
hal . ,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i licy tacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u 
la rny ,  wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia 
i t. d.) może każdy, m ający chęć kupien ia

przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec k tó rych  n in ie j
sza l ieytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, dla k tórych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępę- 
w ania licytacyjnego pow staną,  zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach  tego posto- 
pow ania jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.

Lwów, dn ia  11 lipca 1908.

L. cz. E. 1737/8 (5) (6967 3 — 3)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  12 s ie rpn ia  1908 o godzinie 9 
przed po łudn iem  odbędzie się w sądzie niżej 
wym ienionym  Oddział V, l ieytaeya a) rea l
ności obj. lwh. 186 ks. gr. gm. S arnk i śre
dnie I ln a t a  Iw aniczek  w ła s n e j ; b) realności 
obj. lwh. 805 tej samej gm. Kaśki Iw an i
czek ui\ N ieporadnej w łasnej wraz z przy- 
należnościami, sk ładającem i z 2 brogów na  
zboże z 20 sztuk k ilku le tn ich  szczepów j a 
błoni, z ogrodzenia i oparkanienia .

N ieruchom ości te  są  ocenione ad a) 
wraz z przynależnościam i na  5786 kor., ad
b) na  900 kor.

N ajn iższa  cena wynosi ad a) 3857 kor. 
33 hal.,  ad b) 600 kor.,  poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

W arunki l icytacyjne i in n e  dokum enta  
prze jrzeć  m ożna w kancełary i sądowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Bursztyn, dn ia  4 lipca 1908.

L. cz. E. 1566/8 (5) (7001)
E dyk t  licytacyjny.

N a  żądanie Wolfa S ch neebaum a odbę
dzie się dn ia  11 w rześnia 1908 o godz.. 9 
przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ienio
nym, w  biurze Nr. 29 lieytaeya realności 
lwh. 96 i 121 ks. gr. gm. kat. R oźw ienica  
objętych, zobowiązanego B erka  I t in g la  w ła 
snych, sk ładających się z pb. 8 obszaru  3 
ar. 13 m . 2, n a  której stoi s todoła  i pgr . 141, 
L42, 185, 249, 260/1, 260/2, 260/3, 274, 276, 
269/1, obszaru łącznego 14 h. 98 a. 32 m 
wraz z przynależnościami, sk ładającem i się 
z tyk, ogrodzenia i t. d.

N ieruchomości w ystawione n a  l icy ta
cyę, są ocenione n a  40.130 kor.,  p rzyna le 
żności zaś n a  1200 kor.

Najniższa cena wynosi 27 .553 kor. 54 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ja ros ław , dnia 10 lipca 1908.

L. cz. E . 4697/7 (14), E .  503/8 (7), E .  1238/8 
(o), E .  1325/8 (5), E. 1872/8 (5), E .  1931/8 
(3), E .  2019/8 (8), E. 2123/8 (4) (6975)

E d y k t  licytacyjny.
W  sądzie tutejszym w biurze Nr.  6 od

będzie się l ieytaeya każdocześnie o godzinie 
10 przed po łudn iem :

A) dn ia  30 września 1908:
1. połowy realności lwh. 37 ks. gr.  gm. 

Porzecze lubieńskie W asyla W a siu n y k a  w ła 
snej, składającej się z budynków i g run tów  
upraw nych  ‘wraz z przynależnościami, sk ła 
dającemi się z p a rk a n u  i narzędzi gospoda r
czych.

P o łow a  tej rea lności je s t  ocen iona n a  
1800 kor., połow a przynależności n a  72 kor.;

2. realności lwh. 2742 ks. gr.  gm. G ró
dek Jag ie li .  położonej przy trakc ie  g łów nym  
z kolei do miasta , sk ładającej s ię  z domu 
m urowanego z przybudów ką d rew n ia n ą  i 
ogrodem  w arzyw nym  wraz z przynależnością  
sk łada jącą  się z p a rk a n u  i sztachetów.

R ealność ta  oceniona n a  5151 kor., 
p rzynależności zaś n a  97 kor. 92 hal.

B) dn ia  2 październ ika 1908:
3. a) połowy rea lności lwh. 112 ks. g r  

gm. Rzeczyczany, b) 1/4 części rea lności lwh. 
150 ks. gr.  gm. tej gm iny ,  a to E ed k a  Mu- 
r y n a  w łasnych , oraz

c) połowy rea lności lwh. 470 ks. gr. 
tej gm iny  przed tem  E edka  M uryna, obecnie 
S tefana  Tabaki i E w y  z Mazepów T abaka  
w łasnej .

Nieruchom ości powyższych cząstki wy
stawione n a  licytacyę, są ocenione wraz 
z przynależnościam i nas tępująco  : ad a) n a  
853 kor.,  ad b) n a  303 kor.,  ad c) n a  375 kor.

C) dn ia  6 październ ika 1908.
4. rea lności lw h. 56 i 368, oraz poło

wy rea lności lwh. 742 ks. gr.  gm. Wołczu- 
chy J a n a  H ajduna  w łasnych .

R ealności te  sk łada ją  się z g runtów  
o rn y ch ;  w sk ład  rea lności  lwh. 742 w cho
dzą budynek  mieszkalny, s todoła i ogród.

N ieruchom ości w ystawione n a  licytacyę, 
są ocenione nas tępu jąco :  a) lwh. 56 n a  1570 
kor., b) lwh. 368 n a  160 kor.,  c) połowa 
lwh. 742 n a  800 kor.

D) dn ia  9 październ ika 1908:
5. połowy realności lwh. 282 ks. gr.  

gm. kat. Radatycze i 1/4 części re a ln o ść  
lwh. 99 ks. gr.  tejże gm in y  J a n a  Nogi syna  
Tom asza w łasnych , sk łada jących  się z bu 
dynku m ieszkalnego, s todoły  z p rzybudów ka
mi oraz g run tów  upraw nych  (roli , łąki, ogro
du) wraz z przynależnościami, składającemi 
sie z drzew owocowych, oparkanien ia ,  bydła 
i narzędzi gospodarczych.

N ieruchomości łącznie  sprzedać się m a 
jące  wystawione n a  licytacyę, są  ocenione n a  
3150 kor., przynależności zaś n a  350 kor., 
razem na 3500 kor.

E )  dn ia  13 października 1908:
6. realności lwh. 504 ks. gr. gin. Gró

dek Jag ie li .  składającej się z domu par te ro 
wego m urow anego , domu drew nianego, szopy 
wraz z oparkan ien iem  jako przynależnością, 
a ocenionej wraz z przynależnością  n a  8000 
koron.

7. realności lwh. 34 ks. gr. gm- Zu- 
szyce, składającej się z chaty, s todoły i g ru n 
tów  upraw nych ,  obszaru i  h. 57 ar. 24 m 2 
wraz z p rzynależnościam i składającem i się 
z drzew owocowych.

R ealność ta  je s t  oceniona n a  630 kor., 
przynależności zaś n a  65 kor.

F )  dn ia  15 października 1 9 0 8 :
8. realności lw h. 1622 ks. gr. gm. kat.  

Gródek Jag ie l i .  sk ładającej się z domu p a r 
terowego i dwupiętrowego, budynku z łaz ien 
kam i i budynków  drew nianych, g run tu  czę
ściowo pod n im i położonego w obszarze 1151 
s .a wraz z przynależnościami, sk ładającem i

się ze studni, urządzeń łaźni parowej i ł a 
zienek.

N ieruchom ość ta  położona w rynku  je s t  
ocenioną na  30.000 kor., przynależności zaś 
n a  4897 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
n ie  nas tąpi ,  wynosi:  

ad 1. 1248 kor. 
ad 2. 2624 kor. 46 hal 
ad 3. a) 568 kor. 67 h a l ,  b) 202 kor.,

c) 250 kor.
ad 4. a) 1046 kor. 67 h a l ,  b) 106 kor. 

67 h a l ,  c) 533 kor. 67 hal. 
ad 5. 2333 kor. 34 hal. 
ad 6. 4000 kor. 
ad 7. 463 kor. 34 hal. 
ad 8. 17.449 kor.
W arunk i l icytacyjne i inne  odnośne do

k u m e n ta  przejrzeć można w tutejszym sądzie, 
w biurze Nr. 6.

Takie  prawa, wobec k tó rych  ninie jsza 
lieytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  mo
g łyby  być już  ze skutk iem  podnoszone.

Te osoby, dia k tórych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ościach  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo
w an ia  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę
pow ania  jedyn ie  przez przybicie  n a  tablicy  
sądowej, je ś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .

Gródek J a g i e l i ,  dn ia  15 lipca 1908.

L. cz. E. 1212/8 (6) (7000)
E dyk t  licytacyjny.

N a żądanie Tow arzystw a kredytowego 
i oszczędności w P ru c h n ik u  odbędzie się 
dn ia  4 w rześnia 1908 o godz 9 przed połu
dniem  w sądzie niżej wym ienionym , w biu
rze Nr. 29 l ieytaeya a) realności lwh. 96 
ks. gr. gm. kat. B oratyn  objętej, składającej 
się z pg. 47/3, obszaru 59 m . 2, n a  której 
stoi cha łupa z pbud. 144 obszaru 2 ar. 34 m . 2, 
z pgr.  157/3, 406/4, 407/4, 408,4, 410/6, 
411 4, 412/4, 413/5, 414/5, 415/5, 483/3 łą 
cznego obszaru  83 ar.; b) realności lwh. 352 
ks. gr. gm. kat. B ora tyn  objętej, składającej 
się z pg. 63/2 obszaru 3 ar. 49 m .3, n a  k tó 
rej stoi cha łupa  z pgr . 431 9, 435/2, 436/2, 
437/2 obszaru łącznego 1 h ek ta r  20 ar. 95 m .2.

a) N ieruchom ość w ystaw iona n a  l icy ta
cyę, je s t  oceniona n a  4083 kor.,  b) je s t  oce
n io n a  n a  3023 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 2722 k o r ,  
ad b) 2015 kor. 80 h a l ,  poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.

Ja ros ław , dn ia  15 l ipca 1908.

L. cz. E .  802/8 (6) (6999)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 
w G orlicach stow arzyszenia zarejestrow anego 
z n ieogran iczoną  poręką odbędzie się dn ia  
10 w rześn ia  1908 o godzinie 10 przed po łu
dniem  w sądzie niżej wym ienionym , w b iu
rze Nr. 12 w H orlicach  lieytaeya realności 
lwh. 286 ks. g r .  gm. kat. Gorlice objętej, 
M ichała  P in k a sa  L an d a u a  w łasnej .

N ieruchom ość ta  w ystawiona n a  licy
tacyę, je s t  oceniona n a  7178 kor.

Najniższa cena wynosi 3589 k o r ,  po
niżej tej ceny, sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki l icytacyjne, k tóre  się ró w n o 
cześnie zatw ierdza i, odnoszące się* do tej 
n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu larny ,  
wyciąg  ka tas tra lny ,  protokoły  ocenien ia  i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w  sądzie niżej 
wymienionjnn, w  biurze Nr. 13.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie j
sza l ieytaeya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
n y m  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, dla k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n im ic h o m o ś c i  bądź 
obecnie^ już istnieją ,  bądź w toku postępo
w ania  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo
w ania jedyn ie  przez przybicie n a  tab licy” są
dowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą temuż są
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie  te rm in u  licytacyjnego n a 
leży zanotow ać n a  karc ie  ciężarów wykazu 
h ipotecznego d la  wzmiankowanej n ie ru c h o 
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Gorlice, dn ia  12 l ipca 1908.
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L. cz. E .  1489/7 (o) (7006)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  24 s ie rpn ia  1908 godz. 11 rano 
odbędzie się w Sądzie podpisanym  lieytaeya 
1/5 części rea lności lwh. 5, 55, 57 i 225 ks. 
gr.  gm. M anasterzec .

Ocenienie dom oraz g ru n ta  125 kor.
Najniższa cena sprzedażna 84 kor.
W arunk i licytacyjne i inne  odnośne 

dokum enty  inożna przejrzeć w sądzie.
P ra w a  tej l icytaeyi niedopuszczalne 

zgłosić najpóźniej przed rozpoczęciem licy
taeyi pod ich bezskutecznością względem sa
mej n ieruchomości.

,0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dn ia  30 czerwca 1908.

L. cz. E .  1079/7 (6) (7005)
E d y k t  l icytacyjny.

Dnia 24 s ie rpn ia  1908 godz. 10 rano 
odbędzie się w sądzie podpisanym  lieytaeya 
rea lności lw h. 206 gm iny  Olszanica.

Ocenienie dom oraz g ru n ta  1150 kor.
Najniższa cena sprzedażna 767 kor.
W arunk i licytacyjne i in n e  odnośne 

dokum enty  można przejrzeć w sądzie.
P ra w a  tej licytaeyi n iedopuszczalne 

zgłosić najpóźniej przed rozpoczęciem licy
taeyi pod ich  bezskutecznością względem sa
mej n ieruchom ości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 30 czerwca 1908.

L. cz. E . 502/8 (5) (7016)
E d y k t  licytacyjny.

W  sprawie! egzekucyjnej Sussiego H o
rowitza przeciw Hafii A n d ru sy k  i tow. w Ko- 
łodróbce o zniesienie w spółw łasności odbę
dzie się dn ia  1 w rześn ia  1908 o godzinie 10 
przed po łudniem  w biurze Nr. 6 lieytaeya re
alności w Kołodróbce położonej, obj. lwh. 12 
składającej się z pb. 42, gr. 509 i 1580/2.

Realność zlicytować się m ająca ocenio
n ą  je s t  n a  900 kor. Cena ta  je s t  ceną w y
w ołan ia ,  poniżej tej ceny oferty  nie będą 
przyjęte.

P re te n sy e  na  rea lności  hipotecznie 
ubezpieczone obejmie nabyw ca na  poczet su
my kupna.

W a ru n k i  l icy tacy jne i odnoszące do tej 
realności dokum enta  są  do p rze jrzen ia  w b iu
rze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dn ia  11 lipca 1908.

L. cz. E .  856/8 (6) (7011)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  3 w rześn ia  1908 o godzinie 8 
przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ienio
nym , w biurze Nr. 11 w Radziechowie od
będzie się l ieytaeya rea lności lwh. 43 ks. 
gr.  gm in y  Ordów stanow iącej g ru n ta  orne 
wraz z budynkam i gospodarczyli ,  tudzież 
z przynależnościami, sk ładającem i się z j e 
dnego konia, jednego  wozu, jednej  pary  bron, 
jednego  p łu g a  i jednej sieczkarni.

N ieruchom ość w ystaw iona na  licytacyę 
je s t  oceniona na  3205 k o r ,  przynależności 
zaś n a  114 kor.

Najniższa cena wynosi 2212 kor. 68 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy j
dzie do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne i odnośne doku
m e n ta  może każdy przejrzeć w sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radziechów, dn ia  25 lipca 1908.

L. cz. E .  801/8 (6) (699S)
E d y k t  licytacyjny.

N a  żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 
w G orlicach s towarzyszenia zarejestrowanego  
z n ieog ran iczoną  poręką  zastąpionego przez 
D yrekcyę tegoż Tow arzystwa odbędzie się 
dnia 10 w rześn ia  1908 o godz. 9 przed po 
łudn iem  w sądzie niżej w ym ien ionym  w biu
rze Nr. 12 w Gorlicach lieytaeya realności 
lwh. 439 ks. gr.  gm. kat.  Ropica ' polska 
objętej firmy handlow ej M eilech & M. Pin-  
kas  K andau  w łasnej wraz z p rzynależnościa
mi bliżej w protokole oszacowania określo- 
nemi.

N ieruchomość, w ystaw iona  n a  licytacyę, 
je s t  oceniona n a  129.000 kor.

N ajniższa cena wynosi 86.000 k o r ,  po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne, k tóre  się nin ie j-  
szem za tw ierdza i odnoszące się do tej n ie 
ruchomości dokum enta  (wyciąg tabularny , 
wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i 
żej wym ienionym , w biurze Nr.  13.

Takie  prawa, w obec k tó rych  n in ie jsza  
lieytaeya by łaby  n ie d o p u szc za ln ą , należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j przy wyznaczo
nym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, dla k tórych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej nieruchom ości bądź

obecnie już istnieją ,  bądź w toku postępo
w ania  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego po
s tępow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są
dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

W yznaczenie te rm in u  licytacyjnego n a 
leży zanotować na  karc ie  ciężarów wykazu 
hipotecznego dla w zm iankow anej n ie rucho 
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dn ia  12 lipca 1908.

Konkursa.
L. 4792/8 (6939 3 - 3 )

K o n k  u r  s.
Odnośnie do ogłoszonego w Nr. 179 

„Gazety Lw owskiej"  konkursu  oznajmia się, 
że te rm in  konkursow y celem obsadzenia opró
żnionej posady p roku ra to ra  pańs tw a  w S ta
nisławowie w VI. klasie rang i ,  względnie 
takiej posady przy  innej p roknra to ry i  p a ń 
s tw a w okręgu lw ow skim  wyższo sądowym 
w VI. lub VII. k lasie rang i up ływ a z dniem 
20 s ie rpn ia  1908.

0 .  k. N d p roku ra to rya  P ańs tw a .
Lwów, dn ia  2 s ie rpn ia  1908.

L. 382 (6991 2 - 3 )
K o n k n r  s.

Z powodu w prow adzenia  opalan ia  m a
szyn ropą n a  galicyjskich  i bukow ińsk ich  li
n iach  c. k. kolei pańs tw ow ych rozpisuje ni- 
n ie jszem c. k. D y re k c ja  kolei pańs tw , we 
Lwowie konkurs  na  dwie posady urzędników 
technicznych, k tóre  w b iegu miesiąca w rz e 
śn ia  1908 będą nadane,  a m ianow icie :

1. posada u rzędnika z wykształceniem 
chemiczno-teehnoiogicznem.

U rzędn ik  ten  m ia łby  zająć posadę n a 
czelnika (mającego się w pierw  utworzyć) 
urzędu dla wysyłki ropy w Drohobyczu.

W a ru n ek  ub iegania  się o tę  posadę 
s tanow i teoretyczne w ykszta łcen ie  i kilko- 
le tn ia  p rak ty k a  chem ic zn o - te ch n o lo g ic zn a  
przy budowie i ru ch u  rafineryi r o p y ;

2. posada urzędn ika  o w ykszta łcen iu  
m aszynow o-technicznem , kandyda t musi p rzed
łożyć dowody odbytych  s tudyów  i k ilkoletniej 
p rak tyk i w k ie runku  m e c h a n ic z n o - t e c h n i 
cznym przy budowie i ruchu  rafinery i ropy.

Dalsze w arunk i p rzyjęcia zależne będą 
od osobnej umowy, przyczem  zaznacza się, 
że po nadan iu  posady może nas tąp ić  wciele
nie kandyda ta  do s ta tu tu  urzędników kolei 
p a ń s tw ,  a to po upływ ie  pew nego okresu 
próbnego , albo też pozostawi się go w cha
rak terze  prowizorycznym n a  w arunkach  szcze
gółowo określonych  w umowie, ja k ą  by z n im  
zawarto.

Odnośne ostem plow ane oferty, zaopa
trzone w  dokumenty , jako to : m etrykę,  św ia
dec tw a szkolne, dowody naby tych  w iadom o
ści fachowych i św iadectw a służbowe przy 
rów noczesnem  podaniu  wysokości żądanego 
w ynag rodzen ia  należy w nieść najdale j do 
dn ia  25 s ie rpn ia  1908, 2 godzina po po łu 
dniu do protokołu podawczego c. k. D y re k c j i  
kolei p ańs tw ,  we Lwowie.

Bliższych inform acyj udziela p. naczel
nik oddziału  4 w spom nianej c. k. D yrekcj i .

Lwów, dnia 3 s ie rpn ia  1908.
0 .  k. Dyrekcya kolei pańs tw ow ych  

we Lwowie.

7A. 382
K o  n k u r  s.

A u s  A n lass  der  bev o rs teh en d en  E in -  
f t ih rung  der Heizolfeuerung im  Z ugfórderungs  
d ienste  bei den galizischen und  B ukow iner 
k. k. S ta a tsb a k n l in ie n  g e langen  bei der  k. k. 
S ta a tsb a h n d ire k t io n  in  L em berg  im Laufe 
des M ona tes  S ep tem ber  1908 zur B e se tz u n g :

D er  P o s ten  eines B eam tem  m it che- 
m isch - techno iog ischen  F ach k e n n tn is sen .

D ieser  Beam te is t  fur den  P o s ten  des 
V ors tandes  eines n euzuerr ich tenden  A m tes
d. i. des k. k. Heizó lexpedit ionsam tes in  
D rohobycz in  A uss ich t  genom m en.

V orausse tzungen  fur  die B ew erbung
s i n d :

T heore t ische  F a c h k e n n tn is se  und m ehr-  
ja h r ig e  ehem isch-technologische P rax is  im 
Bau und  Betrieb von Roholraffinerien.

2. D er P os ten  oines m asch inen - techn i-  
schen  B eam ten  mit n achgew iesenen  Kenn- 
tn is sen  und m ehrja l ir ige r  P ra x is  im Bau- 
und  im  Betriebe von B oho lra if iner ien  in  
m echan isch - techn ischer  Beziehung.

Die w eite ren  A n s te l lungsbed ingungen  
w erden  e ine r  speziellen V ere inbarung  vorbe- 
hal ten ,  wobei hervorgehoben  wird, dass 
e n tw e d e r  die E in re ih u n g  des B ew erbers  in  
den S ta tu s  der  S taa tse isen b a h n b ea m te n  nach  
zur iickgelegter  P robep rax is  oder ein provi- 
so r isehes D ien s tv e rh a l tn is  auf  G rund  eines 
V ertrages  in  A u ss ic h t  genom m en ist.

Die beziiglichen ges tem pelten  Offerten, 
v e rse h en  m it den P ersona ldokum en ten ,  Schul- 
zeugnissen, den N achw eisungen  ii ber  die 
fachliehen K enn tn isse  und iiber die b ishe-

r ige  V erw endung  sind u n te r  A ngabe  der 
beziiglichen E n tlo h n n n g sa n sp ru ch e  bis langs- 
tens  25 A ugust  1908, 2 U h r  N achm it tag  
beim E in re ic h u n g sp ro to k o i le  der  k. k. S taa ts 
b ah n d i re k t io n  in  L em b erg  zu i iberre iehen.

N ahe re  In fo rm a tio n en  e r te i l t  der  H e r r  
V ors tand  der  A btlg .  4 bei der  k. k. S taa ts 
b ahnd irek t ion  in  Lem berg.

Lem berg ,  am 3 A ugus t  1908.
Die k. k. S taa tsb a h n d ire k t io n  in Lem berg .

L. 34689 (6990 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

N inie jszem  ogłasza sio konkurs  celem 
obsadzenia posady nauczyciela filologii k la 
sycznej, jako przedm iotu  głównego i języka 
n iemieckiego jako przedm iotu  pobocznego w
c. k. IT. g im n a z ju m  we Lwowie.

Do posady tej p rzyw iązane są  pobory 
w myśl ustawy z dnia 19 września i 898, 
Dz. p. p. Nr. 17, tudzież ustawy z dnia 24 
lutego 1907, Dz. p. p. Nr. 55.

K andydaci,  ub iegający się o tę posadę, 
mają wmieść podanie zaopatrzone w potrzebne 
dokum enty  za pośredn ic tw em  swej w ładzy 
przełożonej do P rezydyum  c. k. Rady szkol
nej krajowej najpóźniej do dn ia  1 w rześnia 
1908 roku.

Kandydaci,  którzy  po uzyskaniu zupeł
nej kw alifikacji  nauczycielskiej pełnili w 
szkołach ś redn ich  obowiązki w charak te rze  
zastępców nauczycieli, a p ragną ,  aby im  ta 
s łużba b y ła  policzoną do stabilizacyi i przy
znania  dodatków p ięcio letn ich  w myśl u s ta 
wy z dn ia  24 lutego 1907, Dz. p. p. Nr. 55, 
m ają  obok in n y c h  dokum entów  służbowych 
przedłożyć szczegółowy wykaz zajęć wykony
wanych  w w ym ienionym  wyżej charakterze, 
z podan iem  przedm iotów  i ilości godzin ty 
godniowej nauki.  W ykaz ten  m a  być po
tw ie rdzony  przez D yrekcye tycli zakładów, 
w k tórych  kandydaci pełn ili  s łużbę w cha
rak te rze  egzam inow anych  zastępców nauczy
cieli.

Kandydaci,  którzy  n ie wyszli jeszcze z 
wieku obowiązującego do s łużby wojskowej 
m ają  wykazać, czy uczynili już zadość obo
wiązkowi tej służby. P osada ta  będzie obsa
dzona z dn iem  1-go października 1908 r.

O. k. R ada szkolna krajowa.
Lwów, dn ia  26 lipca 1908.

Za c. k. Nam iestn ika: D embowski w. r.

L. 565 6943)
Ogłoszenie konkursu.

N a mocy rozporządzenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej ogłasza podpisana D yrekcya 
konkurs  na  posady 2 asystentów , a m iano
wicie :

1) przy ka tedrze  konstrucy i budow ni
czych,

2) przy ka tedrze  p ro jek tow ania  b u 
downiczego.

Z każdą z tych  posad łączy się remu- 
n e ra cy a  1400 względnie 1200 kor. rocznie.

P odan ia  wystosow ane do c. k. Rady 
szkolnej krajowej przes łać  należy n a  ręce 
D y re k c j i  i zaopatrzyć w curriculum  vitae, da 
lej w  dowody zawodowego uzdolnienia, jak  
niemniej w dowód dokładnej znajomości j ę 
zyka polskiego.

K andydaci o s tudyach  akadem ickich  
m ają  p ierw szeństwo.

T e rm in  konkursu  up ływ a z dniem 25 
s ie rpn ia  1908.

Z D yrekcyi c. k. pańs twowej szkoły 
przemysłowej.

Kraków, dn ia  3 s ie rpn ia  1908.

L. 1820 (7050 1 - 3 )
K o n k u r s .

U rząd  miejski w Sądowej Wiszni roz
pisuje konkurs  na  posadę w ete rynarza  m ie j
skiego.

P ła c a  1000 kor.,  dw a pięciolecia po 
100 kor. S tabil izacya po dw uletn iej służbie.

K om petenc i ubiegający się o powyższą 
posadę zechcą podania  swe należycie udoku
m en tow ane w nieść do tutejszego urzędu 
miejskiego najdale j do 20 s ie rpn ia  1908.

Sądowa Wisznia, 6 s ie rpn ia  1908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. IV. 2 2 L 8  (1) (6962 2 - 3 )

E d y k  t.
Przec iw  W incen tem u  rec te  Karolowi i 

F ranciszkow i K saw erem u Rojkowskim, k tó 
rych  miejsce pobytu je s t  n ieznane,  w nies iony 
został do c. k. sądu powiatowego w Bochni 
przez S tan is ław ę S iępraw ską  i spól. pozew o 
uznanie  w łasnośc i  parc. bud. 226 i g ru n t  
223/1 i 223/2 z rea lności lwh. 80 gm. Bochnia .

U s tn a  rozpraw a odbędzie się dn ia  26 
s ie rpn ia  1908 o godzinie 9 rano  sa la  Nr. 4.

U stanow iony  dla s trzeżenia praw  po
zw anych ku ra to rem  p. J a n  Rojkowski za
rządca p iekarn i  w W iśniczu będzie ich zas tę
pować dopóki oni w sądzie się n ie  zgłoszą 
lub pe łnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dn ia  14 lipca 1908.

L. cz. E .  II.  1470/8 (2) (6862 3— 3)
E d y k  t.

W spraw ie  egzekucyjnej Małki P osam en t  
p rzeciw  Mojżeszowi M arkusow i P osam ent w 
spraw ie  toczącej sie przed e. k. sądem powiat, 
we Lwowie S. I. o 12500 kor. ma być doręczona 
uch w a ła  z dn ia  .15 czerwc 1908 liczba”czyn
ności E . 11. 1470/8 ( i )  k tó rą  dozwolono li
cy ta c j i  realności wlil. 1847/11. ks. g r .  gm. 
Lwowa.

Poniew aż niewiadomo gdzie zobowiązany 
Mojżesz M arkus P osam en t  przebywa, u s ta n a 
wia się w  celu strzeżenia jego praw, k u ra to ra  
w osobie p an a  adw. dra  T en n e ra  we Lwowie.

Tenże kura to r  zastępować będzie Mojże
sza M arkusa  P o sam e n ta  w rzeczonej sprawie 
na  jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, S. f. Oddział II.
Lwów, dnia 15 czerwca 1908.

L. cz. O. I. 266/8 (2) (7004)
E d y k t .

Przeciw  nieobjętej masie spadkowej po 
bł. p. Sarze L an d m an  i przeciw  n iew iado
memu z miejsca pobytu A braham ow i Schne- 
kowi, wniesiony został do c. k. sądu powia
towego w Lubaczowie przez Seldg W a cb s  i 
Laji S te ru  z Lubaczowa pozew o w łasność  i 
in tabu lacyę  parc. bud. 612/3 612/4 gm. kat. 
Lubaczów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy n a  dzień 26 
s ie rpn ia  1908 o godzinie 9 przed południem  
w sali rozpraw  Nr. 16.

Celem strzeżenia p raw  powyż w ym ie
n ionych  us tanaw ia  się p an a  dr. Ignacego 
B ardacha adw okata  w Lubaczowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie po
wyższych w rzeczonej spraw ie  na  ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lubaczów, dn ia  14 m aja  1908.

L. cz. Ow. 2579/8 ( I )  (7027)
E d y k t .

Przeciw  H erschow i Mendlowi E nge lba-  
chowi, którego miejsce pobytu  je s t  n iezna
ne, wniesiony został do c. k. sądu obwo
dowego w Tarnopolu  przez Józefa Goldha- 
be ra  pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
p ła ty  z dnia 25 lipca 1908 1. cz. Cw 
2579,8 (1).

Celem strzeżenia niewiadomego z m ie j
sca pobytu  H ersch a  Media E n g e lb ach a ,  u s ta 
naw ia się p ana  adw okata  dr. Jonasza  M antla  
w Tarnopolu ,  kura to rem .

Tenże kura to r  zastępować będzie n ie 
wiadomego z m iejsca pobytu  w rzeczonej 
sprawie n a  jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub p e ł 
nom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol,  dn ia  25 lipea 1908.

L. cz. O. I I I .  413/8 (1) (7028)
E d y k t .

Przeciw  Leizerowi Mochlowi R othen- 
berg i Ohaji Sarze R o thenberg ,  k tórych  m ie j
sce pobytu  je s t  nieznane, w nies iony został 
do c. k. sądu powiatowego w B rodach  przez 
A ro n a  H orodenke pozew o zapłacenie kwoty 
414 kor.

N a podstaw ie  pozwu wyznaczono roz
praw ę na  -dzień 12 s ie rpn ia  1908 godz. 8 
rano, w tut. sądzie, biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia p raw  pozwanych; u- 
s tanaw ia  się p an a  dr. Schaffa, adw okata  w 
Brodach, kuratorem .

Tenże ku ra to r  zastępować będzie po
zw anych  w rzeczonej spraw ie  n a  ich koszt i 
n iebezpieczeństwo dopóki oni się n ie zgłoszą, 
lub pe łnom ocnika n ie  zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Brody, dn ia  28 lipca 1908.

L. cz. O. I. 429/8 (1) (7034 1 - 2 )
E  d y k t .

Przec iw  Seligowi H afnerow i,  k tórego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w Ja ros ław iu  
przez Lówi S ch im m la  kupca, pozew o z a 
p ła tę  210 kor. zpn.

N a 'podstaw ie  pozwu wyznaczono roz
prawę na  dzień 19 s ie rpn ia  1908 o godz. 9 
rano  Nr. 3.

Celem strzeżenia praw  Seliga Tlafnera, 
u s tanaw ia  się p an a  adw. dr. Lufschiitza w 
Ja ros ław iu ,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie S e
liga H a fn e ra  w rzeczonej spraw ie  na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się zgłosi lub pełnom ocnika  nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
Ja ro s ław ,  dn ia  16 lipca 1908.
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L. IX. 1987/35 (7017)

O g ł o s z e n i e ,

Tegoroczne jes ionne p rem iow ania  koni wraz z zakupnein i su bw enc jonow an iem  p ry 
w atnych  ogierów  l icenc jonow anych  odbędzie się w Galicy i wschodniej,  w nas tępujących  
miejscowościach i dniach :

1. w Stryju dnia 4 w rześn ia  1908;
2. w Zabiem * ł? 7 5? 1908;
3. w Kołomyi 57 9 55 1908:
4. w Skalacie * 11 12 55 1908:
5. w Busku 55 17 55 1908:
6. w Żółkwi * * 5J 18 >5 1908;
2. w Jaros ław iu f? 24 55 1908:

W każdej z tych miejscowości będą  prem iow ane klacze chowu krajowego, a to :
1. klacze, rozpłodowe ze ź reb ię tam i;
2. młode klacze;
3. źrebice.

J a k o  n a g r o d y  p a ń s t w o w e  b ę d ą  r o z d a n e :
1. li a  t  e  g 0 r  y  ; i :

a) je d n a  n ag ro d a  p ieniężna w kwocie 90 K.
b ) „ „ „ 55 50 K.
e) „ „ » 55 • • 40 K.
d) sześć nagród  pieniężnych w kwotach po 20 K.

3. li a, t  e  g o  r  y  a :

a) je d n a  n ag ro d a  p ien iężna w kwocie 70 K.
11) „  „  » 55 50 K.
e ) „  „  ii 55 40 K.
d) pięć nagród  p ien iężnych  w kwotach po 20 K.

3. li a  t  e g- o r  y  a :
a) je d n a  n ag ro d a  p ien iężna  w kwocie 40 K.
h) i i  n  ii 55 30 K.
c) cztery nagrody  pieniężne w kw otach  po 20 K.

Nadto  rozdane będą  w każdej 
za chów koni.

tych trzech kategoryi s reb rn e  m edale  pańs tw ow e

“W  a r u n k  I:
I. Go do uzyskania p rem i i :

A ) Klacze od p ią tego roku wyżej, bez ogran iczen ia  co do m aksym alnego  wieku do
póki są zdrowe, s ilne i dobrze odżywiane, muszą posiadać przymioty dobrych klaczy roz
p łodowych i w inne  być przedstaw ione kom is j i  ze źreb ię tam i ssącemi lub odłączonemi, 
które muszą być uznane za u d a tn e ;  przytem należy udowodnić pochodzenie źrebięcia  od 
og iera  rządowego, albo od pryw atnego  licenc jonow anego  lub od w łasnego ogiera właści
ciela klaczy.

Dowód pochodzenia nie będzie w ym agany przy prem iowaniu  klaczy galicyjskiej rasy  
krajowej, oraz klaczy rasy  huculskiej w okręgach S taros tw  kossowskiego i nadw órn iań-  
skiego.

B) Młode klacze, a to :  trzy le tn ie  niostanowione, czterole tn ie s tanow ione albo nie- 
s tanow ione i p ięcio le tn ie  klacze s tada  k rw i gorącej (des Gestiitsschlages),  te  osta tn ie  
je d n ak  tylko pod w arunkiem , je ś li  będzie udowodnione, że wT roku p rem iow ania  zostały 
odstanow ione przez ogiera rządowego p ryw atnego  licencyonowanego, lub też przez ogiera 
w łasnego.

Klacze te m uszą być dobrze odżywione i s ta ra n n ie  chow ane i muszą rokować, że 
będą  dobrem i klaczami rozpłodowemi.

Przy  p rem iow aniu  klaczy galicyjskiej rasy  krajowej, jakoteż  klaczy huculsk ichw  w okrę
gach S taros tw  kossowskiego i nadw ćrn iańsk iego ,  n ie  będzie w ym agany  dowód odstano- 
w ien ia  za pomocą kar ty  s tanow ienia .

C) Jednoroczne  i dw uletn ie  źrebice muszą być przez w łaścic iela dobrze odchow ane 
i rokować dobre, pom yślne rozwinięcie się i wykształcenie tak, żeby można spodziewać 
się, że będą kiedyś dobremi klaczami rozpłodowemi.

])) Matki muszą przed oźrebieniem  się, młode klacze p rzynajm nie j od roku, a je d n o 
roczne i dw uletn ie  od czasu ich u rodzenia  być w łasnością  ubiegającego się o nagrodę.

Młode klacze, k tóre  jako trzy le tn ie  były w roku przeszłym  prem iowane, n ie  będą 
w roku bieżącym prem iowane, na to m ia s t  cztero- i p ięcio letn ie  klacze, p rem iow ane w roku 
zeszłym, będą tylko w tym  razie p rem iow ane, jeżeli p rzedstaw ione będą już jako  klacze 
rozpłodowe ze źrebiętami i jeżeli będą odpowiadać w zupełności warunkom  oznaczonym 
w punkcie A).

E )  Każdy właściciel klaczy lub źrebicy prem iowanej n ag rodą  rządową, m usi się zo
bowiązać przez podpisan ie  rewersu , że j ą  jeszcze za trzym a przez cały rok we w łasnej  ho 
dowli i przedstaw i ją, jeśli  będzie żyła, w roku nas tępnym  w m ie jsca  prem iow ania .

W  razie n iedo trzym ania  przyrzeczenia zawartego w  rew ersie ,  w inien  bez oporu 
zwrócić o trzym aną n ag rodę  p ien iężną Zarządowi s tadników  rządowych w Drohowyżu.

Przy prem iow aniu  klaczy rozpłodowych ze źreb ię tam i "ssącemi lub odstawionemi, 
obowiązek n iesp rzedaw ania  prem iow anego  konia nie tyczy się także źrebięcia premiowanej 
klaczy, ponieważ n ie  źrebię, lecz tylko klacz jest p rem iow aną.

Gdyby przeds taw ien ie  komisy i prem iowanej klaczy n a  miejscu prem iow ania  po łą
czone było ze względu n a  znaczną odległość lub z innego  ważnego powodu z wielkiemi 
trudnościam i,  w inien właściciel takiej klaczy przesłać k o m is j i  premiującej świadectwo, 
w ydane  przez Zw ierzchność gm inną ,  a stwierdzające, że ta  klacz po upływ ie roku od 
czasu p rem iow an ia  znajduje się w jego posiadaniu.

Osądzenie, czy w ed ług  s tanu  rzeczy to świadectwo wystarcza, pozostawia się komisyi 
p remiującej.

E j  We w szystkich  m ie jscach  prem iowania ,  w inni posiadacze koni przyprowadzonych  
p rzynieść  ze sobą rodowody koni (k a r ty  s tanow ienia) ,  jako też  paszporty  bydlęce.

Tylko w m iejscach prem iow ania ,  położonych w pasie  p iaszczystym n ie  po trzeba ro 
dowodów tylko sam e paszporty  bydlęce.

Konie galicyjskiej rasy  krajowej m ogą być również p rem iow ane  w ca łym  kraju  we 
w szystkich  s ta c j a c h  prem iow ania ,  bez p rzedkładania  rodowodów.

Posiadacze ich w inni przeto mieć ze sobą jedyn ie  paszporty  bydlęce. To samo tyczy 
się, koni rasy  huculskiej przy  p rem iow aniach  w okręgach  S taros tw  kossowskiego i nadw or
ni aiiski ego.

G) W pow ia tach  Kosów i N adw orna  m ają  być p rem iow ane  tylko konie rasy  galicyi-

II.  Co do uzyskania  subw ency i:
C. k M inis te rs tw o  ro ln ic tw a  re sk ry p te m  z dnia 21 s tycznia 1903 1. 727 przyznało

e. k. galicyjskiem u Tow arzystwu gospodarsk iem u we Lwowie i c. k. T ow arzystwu ro ln i 
czemu w Krakowie n a  przeciąg  6-ciu lat począwszy od roku 1903 subw encyę  w kwocie 
łącznej 10.000 kor. n a  poparc ie  chowu koni w łośc iańsk ich  i koni roboczych.

S u b w e n c ja  ta  m a  być użytą na  subwcncyowauie prywatnych licencyonowanycli 
Ogierów, a to :  w edług  zatw ierdzonych  przez c. k. M in is te rs tw o  ro ln ic tw a warunków,
Uchwalonych przez kom ite t doradczy dla sp raw  chowu koni w porozum ieniu  z w ym ienio
nym i Towarzystwami.

W myśl tych  w arunków  su b w en c jo n o w an ie  to ma się odbywać n a  wiosno i w jesieni 
w te rm inach  i m iejscowościach, w k tó rych  się odbywają doroczne rządowe p rem iow ania  koni.

Obecnie przeto subwencjonowanie" prywatnych ogierów licencyonowanycli 
odbędzie się w Stryju, Zabietn, Kołomyi, Skalacie, Busku, Żółkwi i w Ja ro s ław iu  w te r-  
nńnaeh  wyżej podanych.

O subw encyę można się ub iegać  tylko dla takich ogierów, k tó re  uzyskały  licencyę 
do s tanow ien ia  cudzych klaczy od właściwej komisyi l i c e n c y jn e j ; su b w e n c ja  może być 
P rzyznaną z regu ły  tylko n a  przeciąg trzech  lat.

Subwencye m a ją  być przyznane w kwotach po 300 K. i w ypłacane w dwóch ra tach ,  
a to n a  wiosnę i w jesieni.

W yp ła ty  subw encyi m ają  dokonywać organa c. k. Tow arzystw a gospodarskiego we 
Lwowie, w zględnie c. k. T ow arzystw a rolniczego w Krakowie w porozumieniu z kom ite
tem doradczym dla spraw  chowu koni.

P rzy  sposobności objazdów podejm ow anych  przez członków kom itetu  chowu koni, 
będą właściciele su b w e n c jo n o w an y c h  ogierów  obowiązani n a  żądan ie  członków komitetu 
chowu koni przyprowadzać te  ogiery  do og lądnięc ia  na  wskazanem miejscu.

€J. k. Namiestnictwo.
Lwów, dn ia  21 l ipca J 908.

L. Prez. 1535 (18 P/8)  (6957 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego  E k sc e le n c ja  P rezy d en t  wyższego 
sądu krajowego we Lwowie zam ianow ał dla 
rozpoczynającej się z dniem  i 4 września, 1908 
godzina 9 rano I I I  k ad e n c j i  sądów przysię
g łych  przy c. k. sądzie obwodowym w Zło
czowie przewodniczącym sądu przysięgłych 
M arc ina  Chorzomskiego c. k. radcę  Dworu 
jako P rezyden ta  sądu obwodowego a zastęp
cami przewodniczącego radców c. k. sądu k ra 
jowego M ichała  B a ł ta row icza ,  A tanazego 
Skobielskicgo, Tytusa  Sawczyńskiego, dr. Ry- 
szarda Leżańskiego i Kazimierza W atraszyń-  
skiego.

P rezydyum  e. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 3 s ie rpn ia  1908.

L. cz. C. II.  328/8 (1) (7035)
E  <1 y k t.

P rzec iw  Tymkowi Tymezyszyn, którego 
miejsce pobytu je s t  n ieznane,  w nies iony  zo
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w  Kozowie 
przez W alka  M azurka i Tom ka M azurka w 
W iktorówce pozew o zapła tę  221 kor. 79 hal.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo
s ta ła  audyeneya do rozprawy n a  dzień 26 
s ie rpn ia  1908.

Celem strzeżenia p raw  T y m k a  Tymczy- 
szyna us tanaw ia  się p ana  c. k. no ta ryusza  
Lewickiego w Kozowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie ku- 
ran d a  w rzeczonej sprawie n a  jogo koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kozowa dnia  17 lipca 1908.

L. cz. C. II. 335/8 (1) (7036)
E  d y k t.

P rzec iw  S tefanow i N iebelskiem u, k tó
rego miejsce pobytu je s t  n ieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Kozowie 
przez P io tra  Mosiądza pozew o w łasność  i 
oddania  posiadan ia  połowy realności obj. 
whl. 255 gm. Budyłów.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na 29 s ie rpn ia  1908.

Celem strzeżenia praw Niebelskiego us ta
naw ia się p ana  c. k. no ta ryusza  Lewickiego 
w Kozowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie ku- 
ran d a  w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on  w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pe łnom ocn ika  nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kozowa, dn ia  22 lipca 1908.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 9,8 (2)  (7023)

O g ł o s z e n i e .
W  Im ien iu  Jego  Cesarskiej M o śc i!
C. k. sąd obwodowy w Przem yślu , jako 

T rybuna ł  dla spraw  p rasow ych  orzekł n a  
mocy § 489 i 493 p. k., że treść  artykułu 
umieszczonego w num erze  czasopisma „Ga
zeta p rzem yska"  z dn ia  31 lipca 1908 pod 
nap isem  : „P ose ł  L ie b e rm a n n  przed w ybor
cami" w ustępie od słów „nie da wam, to 
weźcie k ija" do s łów „nauki,  k tórych  sam 
w życiu n ie  uznajesz" zaw iera  znamiona 
zbrodni w §§ 998 u. k., ew entualn ie  wy
s tępku  z § 305 u. k., zatem usprawiedliwio
n ą  je s t  konfiskata  tego num eru  czasopisma 
„Gazeta przem yska przez c. k. P rokura to ryę  
P ań s tw a  zarządzona.

W skutek  tego w zbronionem  je s t  dalsze 
jego rozpowszechnianie , a zabrany  nakład  
m a  być zniszczony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział VI.
Przem yśl,  dn ia  4 s ie rpn ia  1908.

31. 176 (6865)
®ag f. f. Sattbcg* alg jjkefjgeridjt tu 

ijkag tjat mit bem (Srfeuntniffc oorn 29 Suit  
1908, ipr. I  286 '8, bie SBciterberbreitung ber 
Siummer 22 ber ge i tfd jr i f t : „Kacirske E p i 
s toły" uom 29 S u i i  1908 megett beg Strtifetg: 
„ N e v in n i“ ; ber SUuftration (SJarifatitr citteg 
©eiftlidjeit) jarnt bem „Te prosim e" beguttteit* 
bcu Slejde; ber mit „P ouf  k res ta n sk y c h  so- 
socialu do M aria-Zell"  ubcrfdjriebcncn SAu* 
f t ru t io u ; beg Slbfajjeg „P r iz i rn ie i" ,  be,? 2Ib= 
fa^eg „ P o m o h l . . . " ; ber ©telle bon „Lourdsky" 
big „spojeni z k n e z e m " ; beg mit „Kdyby tak 
K ris tus  zil" beginueitben ©pigram meź; beg 
©pigramtneg „K seft  j e  kseft" unb fdjtiefjlid) 
beg mit „Ruda rosa  mozołu" begiitimibeit ®pt=

grcuitmcg nad) § 122 b, 302 uub 303 ®t. 03 
berboten.

31. 177 (6891)
IDftg f. f. Saubeg* alg łprejjgctidjt tu 

SSriinu Ijat mit bem ©rfcnutuijje uom 31 S u m  
1908, ijir. I, 54 8, bie SUhutcroerbrcitmig ber 
Shumuet 42 ber g e i i jd jn f t : „Sruihy L idu" 
Pont 31 Sufi  1908 megeu beg gaipcit StrtD 
felg; „N asim  n o v o b r a n c u m !“ nad) Slrtifel 
IV. beg ©ejejjeg bom 17 Se^ember 1802, 91. 
0 .  331. Sir. 8 ex 1863, unb 305 ©t. 0 .  ber* 
boten._______________________

31 1 IS  (6941)
S m  Slameit ©einer SJlajeflćit bc» ®aifcrg!

®ag f. f. £anbcggerid)t SBien alg Sptcjy 
geridjt Jjat mit bem ©rfenntutfje bom 30 Su ti  
1908, jjjr, XXXV. 184/8 4, auf Stutrag ber
f. 1, ©taatganmaltjdjaft erfamtt, baj) ber Sutjaft 
beg uidjtperiobijdjeu SDrudtucrfeg: „OftercotdjD 
fd)e Suftijj im Subilaumgjaijre" bon Slrtur 
Sufit) in bert © teden ; 1. bon „ g u  biejen" big 
„ćinbern ift" (@eite 3 ) ;  2. bon „SJiit 81id)ter= 
toitttiir" big „uidjt ermangeUctt" (©eite 2 unb
3 ) ;  3. bon „£voj) attebem" big „erwiefen git 
fjabeit" (©eite 6 ) ;  4. bon „®er bet eittent" big 
„gebradjt tjatte" (©eite 7 ) ;  5. bon „iitfolgc 
aber" big „31ed)tgftaat fet1' (©eite 7 unb 8 ) ;
7. bon „lueil ®r. ipellet" big „infognito ju  
jeiit" (©eite 9 ) ;  8. „unb trop. rneiner" big 
„crf)ob" (©eite 9 ) ;  9. bon „feine bei" big „nu- 
jera ©efeEfdjaft" (©eite 10, 11 uub 12) 1. baS 
33ergcf)en nad) § 300 ©t. ©. uub 2. bag nad) 
Slrtifel V. beg ©cjejjeg bom 17 5Degcmbcr 1862, 
31. 0 .  331. Sir. 8 ex 1863, ftrafbare Slergcbcn 
gegen bie ©id)erl)cit ber Sljre nad) § 488 ©t. 
0 .  bcgrunbc unb eg wirb nad) § 4 h3 ©t.
0 .  bag 33erbot bet SBeitcrberbreitung biejer 
®rudj'd)rift auggejprodjen, bie bon ber 1. f. 
©laaiganlualtfdjaft berfiigtc 33cfdjlagnal)mc nad) 
§ 489 ©t. O .  bcftdtigt unb nad) § 37 
ipr. 0 .  auf bie SSeruidjtuitg ber jaifiertcn 
Śjtentplarc erfamtt.

SBiett, aut 30 Su it  1908.

S m  Slameit ©cttter SJłajeftat beg ólaifcrż! 
® ag t. !. Sanbcggcridjt 2Bieu alg sPrcjV 

gcrtdjt fiat mit bem Srfemttnifjc bom 30 g u l i  
1908, «|Sr. XXXV. 185 8 3, auf Slntrag ber 
{. t. ©taatgaumaltfdjaft crfanut, bag ba3 iu 
ber Slttmmer 31, X X II I  Saljrgattg, ber perio= 
bifdjeit ® ritd jd)r if t : „iiuftige SSlattcr" auf
©eite 9 heftnblidje 33ilb bas Ś3erbred)en nad) § 
63 ©t. begritube unb cg tuirb nad) § 495 ©t. 
tp. 0 .  bag 33erbot ber SKciterberbreitmig btejer 
®rudjd)tif t  aitggcjprod)cit, bie bon ber 1. 1. 
©taatganlbalifdjajt berfiigtc 33cfd)lagual)me nad) 
§ 4 -9 ©t. 0 .  beftdtigt unb nad) § 37 i|3r.
0 .  attf bie 33evuid)tung ber faifierten ®jcmplavc 
erfamtt.

Siltett, atu 30 Suii 1908.

®ag t. f. 2aitbeg= alg ^refjgerid)' iu 
£ing (jat mit bem Srfenntniffe bom 29 Suit  
19; '8, tpr. VIII .  18 8, bie SScitcrberbreitung ber 
Siummer 18 ber iu aBieit erfd)eiuenben |)eit 
jdjrift:  „©robiait" bom 25 S u i i  1908 megeu 
ber ©telle bott „uiart muf) n u r  fciu" big ,,©ait= 
trog"  beg Slrtilelg; „^atolijdjc 315cltanid)anuug", 
bon „S u  ber romijdjen SPfarrfirdje" bis ,.Siir= 
djenlateincr fagcit" beg Slrtifelg: „iLicffinnige

beg Strtilelś: „3)et Sluntiug ©rauiterl",  bon 
„®ic fttib ebett baratt" big „®b()cubienft" beg 
Ślrtifelg: „ 0 i n  tteiteg Slblajjgebct" nad) § 64, 
65 a unb 303 ©t. berbotett

5Dag f. f- £anbeg* ais iprefjgendjt iii 
S?rag Ijat mit bem ©rfemttittffe bom 30 Suii  
1908, ipr. 2 3 8 8 ,  bie SBeiterberbreitimg ber 
Slummcr 14 ber : , ,'Miadenec" bom
3! Suti  1908 roegen ber ©tefieit bon „Byl 
jsem pravo toho  casu" big „p rezaharnycli  
vecoch ‘ unb bott „T m a rozec tira  k r id !a “ big 
„M ere a. j ."  beg SlrtifelS: „Zeny n as t l io  
vcnkova“ nad) g 302 ititb 303 ©t. ®". uerboten.

>La§ f, t. Sanbeg* al» jprefjgeridjt iu 
T ra g  (jat mit bem ©rfemttuijjc bom 30 Su ii  
19t 8, I. 237/8, bie StBeiterberbrcituug ber 
Siummer 12 ber jjeitfdjrift: „M lada F ro n d y “ 
bont 28 Su ii  1998 toegcti ber ©telle bott 
„Tak se hazarduje"  big „nonaeidM i" beg 
Slrtifelg; „T raged ie  vo jina“ nad) § 300 ©t, 
0 .  uub Slrtifcl IV. bel ©ejepeg bom 17 ®e* 
geutber 1862, 31. ®- 331, Sir. 8 ex 1863, ber= 
boieit.
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2)a§ f. f. $ret3* al§ ijSrejjgeridjt in 

S ungbun jlau  £>at m it bem (Srfcnntniffe Dom 31 
Sutii 1908, jpr. 32 8, bic SSBeiterDerBreitung 
ber SJhtmmer 15 ber geitfd jrif t : „P ro le ta r"  
Dom 30 S u l i  1908 tuegen be§ SlrtitelS; „Re- 
k ru t i"  nad) § 300 @t. @. uttb Slrtifel IV. be§ 
(SejefceS Dom 17 ©ejember 1862, 91. &. 931. 
97r. 8 ex 1863, oerboten.

® a ś  f. t. Sret§= al3 $re |ge ric^ t  in 
Xe)d)en f)at mit bem (Srfenntnifle Dom 30 
Suli  1908, ^ r .  V III .  16/8, bie 2Beiteroer* 
breituug ber 9iummer 174 be§ „Dziennik Cie
szyński"  Dom 30 S u i t  1908 toegen ber Stelle 
Don „N astępn ie  p o w in n o "  bi§ „gwizdawki i 
pedardy"  be§ S e i ta r t i le lś : „Do sw oich  ! “nad) 
§ 302 <St. ®. oerboten.

Spadki.
L. cz. A. 66/7 (9) (6929 3 - 3 )

E  d y k t.
0 .  k. Sąd pow iatowy w P ruchn iku ,  po

daje do wiadom ości że n a  dniu  21 stycznia 
1907 zm ar ła  w Chorzowie M arya Będź.

P oniew aż nie je s t  wiadomem, czy i komu 
p rzysługu ją  z ustawy jakie p raw a  do spadku  po 
tejże zm arłej pozostałego, przeto wzywa się 
ninie jszem wszystkich, którzyby sobie jak ie  
p raw a do spadku rościli,  aby najdalej do 
jednego  roku od daty  tego edyktu licząc z 
p raw am i swymi w Sądzie tut. się zgłosili , 
po bezskutecznym  bowiem upływ ie tego te r 
m inu  zostanie rozpraw a spadkowa przepro 
wadzona z tymi, którzy swoje p raw a  do 
spadku tego należycie wykażą.

W  braku  wykazania praw  do spadku, zo
s tan ie  spadek jako bezdziedziczne dobro wy
dany c. k. Skarbowi P ańs tw a .

K ura torem  spadku u s tanaw ia  się Mi
cha ła  K róla  z Chorzowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
P ruchn ik ,  dn ia  24 czerwca 1908.

L. cz. A. VII. 310/7 (5) (6855 3 - 3 )
E d y k t.

Pon iew aż  miejsce pobytu  Katarzyny 
P idczecha zam. F e d a k  je s t  n ieznane,  przeto 
us tanaw ia  się dla niej ku ra to ra  w osobie 
adw okata  dr. A dolfa  Segalla  w Rawie ru 
skiej i wzywa się j ą  by w przeciągu roku 
od dn ia  22 m arca  1908 do sądu się zgło
siła, w przeciw nym  bowiem razie postępo
w anie  spadkowe ze zgłaszającym i się spad 
kobiercam i i ku ra to rem  przeprowadzone zo
stanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Rawa, dn ia  22 m a rc a  1908.

L. cz. A. 274/7 (9) (6757 3 - 3 )
E  d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Zabłotowie 
podaje do wiadomości, iż dn ia  30 lis topada 
1906' zm ar ł  w Zabłotowie b. p. Getzel W eiss 
pozostawiwszy p isem ne rozporządzenie osta
tniej woli z daty  Demycze 18 listopada 1906 
k tó rem  us tanow ił  dziedzicami sw ym i M echla  
i F e ig ę  K resslów  z Zabłotowa.

Poniew aż M echel i F e ig a  Kresslowie 
zaprzeczyli au ten tyczność tego te s ta m en tu  i 
odmówili oświadczenia się do spadku pom i
nię to  ich po m yśl i  § 120 pat. niesp. w tym - 
ż e p rz e w o d z ie  spadkowym , a gdy wobec po
m in ięc ia  dziedziców tes tam en tow ych  spadek 
w drodze p rzyrostu  przypaść m a  dzieciom 
ustawniczym, Sąd zaś n ie  m a wiadomości, 
czy i k tóre  osoby m ają  prawo do spadku jego, 
przeto wzywa się wszystkich, którzyby za
mierzali z jakiego bądź ty tu łu  praw nego  ro
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego  roku od dnia niżej wyrażonego li
cząc, zgłosili się z p raw am i swojemi do tego 
sądu i wykazując swe p raw a  dziedziczenia, 
w nieś li  oświadczenie się dziedzicem w p rze
ciwnym  bowiem  razie spadek, dla k tórego 
tymczasowo p. adwokat dr. A n ton i  Bartz  z 
Zabłotow a us tanow ionym  został kuratorem  
spuścizny, przeprow adzonym  byłby z tym i i 
tym  przyznany, którzy oświadczą się dzie
dzicem i ty tu ł  swego p raw a  dziedziczenia 
w ykażą zaś część spadku nieprzyjętą ,  lub 
jeże liby  się n ik t  nie oświadczył dziedzicem, 
cały spadek  zos ta łby  przez P ańs tw o  jako 
bezdziedziczny zabranym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zabłotów, dn ia  3 l is topada 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 60/8 (2) (6836  3 - 3 )

W drożenie postępow ania  am ortyzacyjnego. 
N a żądanie p. Ohaima R a b e ra  w P o d 

górzu wdraża się postępow anie  celem amor- 
tyzacyi nas tępu jących  rzekomo przez w nio 
skodawcę zagubionych kar t  zastaw niczych  
zakładu zastawniczego przy Kasie oszczędności 
m iasta  K rakow a:

1. karty  zastawniczej Nr. 34929/7 na  
złoty zegarek  i złoty łańcuszek ;

2. ka r ty  zastawniczej Nr.  8858,08 na  
zegarek złoty em aliowany i złoty łańcuszek  
z przesówką z dyam entem .

Posiadacza powyższych kwitów zas taw ni
czych wzywa się przeto, aby zgłosił  się ze 
swojemi praw am i w ciągu jednego  roku, 6 
tygodn i i 3 dni od ogłoszenia edyktu, w p rze
ciwnym bowiem razie po upływ ie powyższego 
czasokresu za n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 15 lipca 1908.

L. cz. T. IV. 7/8 (1) (6868 3 - 3 )
E  d y k t.

W ojciech Jurczyk, syn  A leksandra ,  go
spodarz w Iwli pod D uklą  la t  około 42 li
czący m ia ł  w yem igrow ać przed kilku laty 
do A m eryk i i tam  umrzeć w S tan ie  Indye 
mieście A lte rson ,  czego atoli dokum entem  
publicznym s tw ierdz ić  n ie  można.

Celem us ta len ia  dowodu śmierci, u s ta 
naw ia  sąd ku ra to rem  dla W ojc iecha  Ju rczy 
ka p. dr. S tan is ław a  M ichnika ,  adw. w Jaśle,  
a zarazem wzywa wszystkich, którzyby o 
W ojciechu Jurczyku  lub śmierci tegoż mieli 
w iadomość, aby o tern donieśli  tut. sądowi 
lub kuratorow i do dn ia  15 lis topada 1908 
roku.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło ,  dn ia  18 lipca 1908.

L. cz. T. 58 8 (2) (6835 3 - 3 )
W drożenie postępow ania  amortyzacyjnego.

Na w niosek M arkusa  T h n b e rg a  kupca 
w Jaw orzn ie  wdraża się postępow anie  celem 
am ortyzacyi rzekomo przez w nioskodawcę za
gubionej książeczki wkładkowej Tow arzystwa 
zaliczkowego w Chrzanow ie Nr.  2332 opie
wającej, n a  kw otę 55 kor. n a  im ię M arkusa  
T h n b e rg a  wystawioną.

Posiadacza powyższej książeczki w k ład 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu jednego  roku, 6 
tygodni i 3 dni od ogłoszenia edyktu, w 
p rzeciw nym  bowiem razie po upływ ie po
wyższego czasokresu za n ie is tn ie jącą  uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dn ia  16 lipca 1908.

L. cz. T. 54/8 (2) (6866 3 - 3 )
W drożenie postępow ania  am ortyzacyjnego.

Na wniosek p. A dam a Krajewskiego 
im ien iem  m ało le t.  L eonardy  W ierzehlejskiej 
wdraża się postępow anie  celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej po- 
licy Tow arzystwa W zajem nych  ubezpieczeń 
w Krakowie z dn ia  25 lu tego 1890 1. 9978 
opiewającej na  k ap i ta ł  10.000 kor.,  p ła tn y  
do rąk  okaziciela w dniu  25 lu tego 1908.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi praw am i 
w ciągu jednego  roku 6 tygodni i 3 dni 
od ogłoszenia edyktu, w przeciw nym  bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
n ie is tn ie jącą  uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 13 lipca 1908.

G. Zl. T. 8/8 (1) (6897 3 - 3 )
A m ortis ie rung .

A u f  A nsuchen  der  F i rm a  P e rk in s  Mac 
In to sh  et P erk in s  in  S tryj V er fa h ren  zur 
A m ort is ie rung  des n ac h s te h en d e n  dem  Ge- 
suchste l le r  angeblich  in  V erlust g e ra tenen  
dto S tryj den 19 Ju n i  1908 ubor  IL 1431 
h. 49 ara 19 A ugust  1908 falligen, von P e r 
kins, M ac In to sh  et P e rk in s  in  S tryj acce- 
p t i r te n  W echsels  eingele ite t .

D er In h a b e r  dieses W echsels  w ird  da- 
her  aufgefordert,  se ine R ech te  b in n e n  45 
T agen  vom 20 A ugust  1908 an  g e rechne t  
g e l ten d  zu m achen , w id r igen  derselbe nach  
V er lau f  dieser F r i s t  fu r  unw irksam  erk la rt  
wiirde.

K. k. K reisgericht,  A b te i lu n g  IV.
Stryj, am 2 Ju li  1908.

Kuratele.
L. cz. L. 1/8 (5) (6315 3 - 3 )

E  d y k t.
A n ton i Śmiały  gospodarz z Dąbrowicy 

obecnie w Ameryce pozostający oddany zo
s ta ł  z powodu m a rno traw s tw a  pod kuratelę: 
ku ra to rem  jego je s t  A dam  Otto w Dąbrowicy. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
U lanów , dn ia  15 czerwca 1908.

L. cz. L. 2/8 (5) (6316 3 - 3 )
E  d y k t.

Józef  M łynarsk i,  syn Ja n a ,  gospodarz 
w D ąbrow icy  oddanym  został z powodu m a r 
n o traw s tw a  pod kurate lę ,  ku ra to rem  jego  je s t  
W ojciech Dziuba, zastępcą wójta  w Dąbrowicy. 

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
U lanów, dnia 15 czerwca 1908.

L. cz. P. 43/8 (8) (6317 3 - 3 )
E  d y k t.

Jó z e f  P asek  z Czyżykowa uznany  m a r 
n o t r a w n y m ;  kura to rem  Józef  F era .

C. k. Sąd W inn ik i  16 k w ie tn ia  1908.

L cz. P. 60 8 (9) (6318 3 - 3 )
E  d y k t.

Za um ysłowo chorą  uznano F ranciszkę  
Czarnecką z Krotoszyna.

K ura to rem  F ranc iszek  Czarnecki z K ro
toszyna.

C. k. Sąd powiatowy.
W inniki,  dn ia  13 m aja  1908.

L. cz. P. 90/8 (1) (6342 3 - 3 )
E  d y k t.

K atarzyna S erafin  z Chodorowej uznana 
um ysłowo niedołężną.

K ura torem  jej ustanow iony  S tan is ław  
Serafin z Chodorowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
G rybów, dn ia  25 czerwca 1908.

L. cz. L. 3/8 (4) P . 90/8 (4) (6450 2— 3)
E  d y k t.

Za m arno traw czyn ię  uznano M aryę z 
G ładyszów Koleśnik  w Nowosiółce.

K ura torem  je j ustanow iono  J a n a  Kole- 
śn ika  w Nowosiółce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skała t,  dn ia  28 m aja  1908.

L. cz. P  VII. 1/8 P. VII. 56/8 (6)
(6470 1 - 3 )

E  d y k t.
Za m arno traw nego  uznano Oleksę Szy- 

kora  ro ln ika  w H urn iem .
K ura torem  jego ustanowiono Iw a n a  A n- 

drusejka  ro ln ika  w H urn iem .
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
S tryj,  dn ia  13 m aja  1908.

L. cz. P . 89/8 (1) (6482 1— 3)
E  d y k t.

Za um ysłowo niedołężnego uznano W a
nia  Lorczaka z Polan .

K ura torem  jego  ustanow iono  Mykitę 
Lorczaka z Polan .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dn ia  24 czerwca 1908.

L. cz. 36/7 (6) (6488)
E  d y k t.

s e b a s ty a n  N etreba  ze S tarogrodu  uznany 
m arno traw nym .

K ura torem  tegoż S tefan  Kowalczuk ze 
S tarogrodu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dn ia  1 m arca  1908.

L. cz. P. 74/8 (6) (6526)
O g ł o s z e ń  i e.

M agdalenę  W altoś  z Rogoźnicy uznano 
za m arno traw czyn ią .

K ura to rem  jej ustanow iono Szymona 
Szeligę z Rogoźnicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Głogów, dn ia  16 czerwca 1908.

L. cz. P . 262/6 (13) (6522 1 - 3 )
E  d y k t.

Zaw ieszoną nad  Zofią Kobak z Sanoka 
z powodu choroby umysłowej ku ra te la  została  
zm ienioną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sanok, dn ia  24 czerwca 1908.

L. cz. P. 97/8 (26) (6521 1 - 3 )
E  d y k t.

Za n iedołężnych  na  um yśle uznano F r a n 
ciszkę i Ję d rz e ja  Drozdów w Kraczkowej.

K ura to rem  ich  ustanow iono S tan is ław a  
M ik ru ta  w Kraczkowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Rzeszów, dn ia  5 lipca 1908.

L. cz. P . VI. 100/8 (9) (6384)
M ieczysław Woiński z Ja g ie ln icy  s tarej 

uznany za chorego n a  umyśle, ku ra to rem  
Z ygm unt Zadurowicz we Lwowie, Łyczakow 
ska 8.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dn ia  23 czerwca 1908.

L. cz. L. VII. 8/8 (5) P . VII. 118/8
(6643 1 - 3 )

E  d y k t.
Za um ysłowo chorą uznano P a ła h n ę  

P ak  w  Oleksicach.
K ura to rem  je j ustanowiono A safa ta  

P ak a  w Oleksicach.
0 .  k. Sąd powiatovry, Oddział VII.
S tryj,  dn ia  10 czerwca 1908.

L. cz. P .  XVI. 211/4 (43/XX) (6520)
E  d y k t.

K ura te la  rozciągnię ta  nad M aryanną  
Oleksówną z powodu choroby umysłowej, zo
s ta ła  uchylona.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XX. 
Kraków, dn ia  5 czerwca 1908.

L. cz. L. X. 13,6 (8) (6519)
E d y k t.

Za um ysłowo chorą  uznano A m alię  
B rei t  z Krakowa.

K ura to rem  jej ustanowiono Nafta lego 
B re i ta  w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dn ia  23 czerwca 1908.

L. cz. L. VI. 46/8 (5) (6541 1 — 3)
E  d y k t.

Za umysłowo n iedołężną uznano W ero
n ikę  Stachiewicz w Tarnopolu .

K ura to rem  jej ustanowiono A ntoniego  
S tachew icza w T arnopolu .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 16 m arca  1908.

L. cz. P . VI. 55,8 (6609 1 — 3)
E  d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Ołeksę 
D an iuka  sy n a  P io t ra  w Zborze.

K ura to rem  jego us tanow iono W asyla 
Basztę s. F e d o ra  w Zborze.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dn ia  31 m arca  1908.

L. cz. P . VI. 59/8 (6610 1 - 3 )
E  d y k t.

Za m arno traw cę  uznano O nufra H ryń -  
ezaka syna  W asy la  w Śliwkach.

K ura to rem  jego ustanowiono S em ania  
Jurczyszyna  syna  D m y tra  w Ś liwkach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dn ia  7 k w ie tn ia  1908.

L. cz. L. 5/8 P. 116/8 (6611 1 - 3 )
E  d y k t.

Za m arno tr .  uznano W asy la  Ih n a t iu k a  
s. D em iana  w B rusturach .

K ura to rem  jego  ustanowiono I in a t a  To- 
n iuka  w B rustu rach .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dn ia  3 czerwca 1908.

L. cz. P . XI. 186/3 (17) (6642 1— 3)
K ura to rem  m arno traw cy  Nykoły M endy 

M ichała  z T yśm ieniczan  us tanow iono M iko
ła ja  I łów  Ja h o w a  z T yśm ieniczan  w miejsce 
zm arłego  Ju rk a  A mbroziaka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
S tan is ław ów , 12 czerwca 1908.

L. cz, IV. 314/90 (3) (6602)
N ad m ało le tn im  Józefem  Borgoszem z 

T argan ie  przedłożono opiekę z powodu lekko
m yślnego p row adzenia  się.

Opiekunem  ustanowiono nadal A n to 
niego P ow roźnika ze Sułkowic.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Andrychów , dn ia  3 czerwca 1908.

L. cz. H. 25/7 (7) (6487)
E  d y k t.

R om an  Peczeny z K łusowa uznany m a r 
no traw nym .

K ura torem  tegoż H ryć  Dyki z Kłusowa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokal, dn ia  1 m arca 1908.

Firmy.
L. cz. F i rm .  987 stow. I II .  1.95 (6252)

Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 
stowarzyszeń.

W pisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i g o sp o d a rc zy c h :

S iedziba stow arzyszenia: Lwów. 
Brzm ienie f irm y: „Pom oc kredy tow a 

we Lwowie, stow arzyszenie zarejestrowano 
z ogran iczoną poręką".

Do dyrekcyi w ybrano  n a  w alnem  zgro
m adzeniu  12 maja 1908 :

dyrek torem  kierow nik iem  dr. S tan is ław a 
Szurleja, dy rek to ra  tow arzys tw a „A uro ra" ,  

dy rek to rem  kasyerem  Ju l i a n a  Czandernę, 
dy rek to ra  spółki parcelacyjne j,

dy rek to rem  kon tro lo rem  Jakóba  Wy- 
szatyckiego, w łaścic iela  realności ,

zaś zastępcami dyrek to rów  dr. W enan-  
tego Szydłowskiego, dy rek to ra  krajowego 
związku przemysłowego, dr. M ichała  Wa- 
sunga, obrońcę w sp raw ach  k a rn y c h  i Zy
g m u n ta  W olischa, kupca, w szystk ich  w® 
Lwowie.

D ata  w p is u : 28 czerwca 1908.
0 .  k. Sąd krajowy jako  handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dn ia  28 czerwca 1908.



L. cz. F in n .  55. S spół.  B. 44 (6149)
0. k. Sąd obwodowy jako hand low y w 

S try ja  zarządza sp ros tow an ie  w re jestrze  
spółkowym  wpisu i irm y : Bracia (irnfiiel czyli 
( rebrlidor ( irodeł,  z siedzibą w Demni wyżnej 
w ten sposób, że firma ta  brzmi : Bracia 
tlroedol czyli ( lebriider  Ufbedel, że obecnie 
właścicielami t<>j f irm y są :

1. Bar. H erm an  Groodel de 6yu la fa lv a  
i Bogdan,

2. Baron Bernhard  Oroedel de Gynla- 
falva i Bogdan,

3. Baron dr. A lb e r t  Groodel de (lynla- 
falva i Bogdan, z k tó rych  każdy upraw n iony  
je s t  do zastępowania rzeczonej firmy.

C. k. Sąd obwodowy jako  handlowy, 
Oddział IV.

Stryj,  dn ia  8 m aja  1908.

L. cz. F irm . 998 stow. II. 345 
Zm iany i dodatki do w pisanych  już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w re jestrze  stow arzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba s to w a rz y sze n ia : Dawidów'.
Brzm ienie f irm y: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Dawidowie, stow arzyszenie za
re jes trow ane  z n ieogran iczoną  poręką.

Członek dyrc-kcyi w ys tąp i ł :  S tan is ław  
Śliwak.

Członkiem d y rek c j i  w y b r a n y : Karol 
Ohirowski, ro ln ik  z Dawidowa.

D ata  w p isu :  28 czerwca 1908.
C. k. Sąd krajow y jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów', dn ia  2S ezenvca 1908.

L. cz. F irm . 576 S stow. II.  51/3 ((5256)
O g ł o s z e n i e .

W pisano  do re jes tru  stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych tutejszego sądu 
przy firmie „Spółki oszczędności i pożyczek 
w iCoszlakach, s towarzyszenie zarejestrowano 
z n ieogran iczoną poręką",  że n a  W alnem  
zgromadzeniu z dnia 24 k w ie tn ia  1 DOS w m ie j
sce przełożonego zarządu ks. W acław a Za
krzewskiego wybrano  przełożonym  zarządu ks. 
Ignacego  Lazarewicza rz. kat. adm in is t ra to ra  
w Koszlakaeli, a w miejsce wylosowanych 
członków zarządu M ichała  Juziuka, Józefa 
Podgórskiego, J a n a  T rypa lnka  i J a n a  .Ju
ziuka w ybrano  członkami zarządu Tadeusza 
M ałeckiego właścic iela  dóbr w Poszlakach, 
A ntoniego  Podgórskiego ro ln ika  w P osz la 
kach i J u s ty n a  Juz iuka  ro ln ika  w Poszlakach.

0 .  k. sąd obwodowy, Oddział'  TT.
Tarnopol,  dnia 6 czerwca. 1908.

Tj. cz. F in n .  133 stow. II. i 102 (8188)
W ykreślenie firmy stow arzyszenia  za robko

wego i gospodarczego.
W ykreś la  się n as tęp n ą  firmę z powodu 

zan iechan ia  przedsiębiorstwa.
Siedziba s tow arzyszen ia :  Dąbrowa.
Brzm iem ie f i r m y : Pow szechny  zakład 

k redytow y w Dąbrowy, s towarzyszenie za re
je s trow ane  z ograniczoną poręką.

D ata  wpisu: 9 m a ja  1908.
0 .  k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Tarnów , dnia 9 m aja  1908.

L. cz. F irm . 475 stow. IV". 15 (6185)
W pis (inny s towarzyszenia zarobkowego 

i g o s p o d a r c z e g o *
W pisano  do re je s tru  stow arzyszeń za

robkow ych i gospodarczych.
Siedziba s tow arzyszenia: Kraków.
B rzm ienie  f i rm y : „Lud. S półka n a k ła 

dowa w Krakowie, s tow arzyszenie zare jestro
w ane z ogran iczoną poręką" .

D ata  s ta tu tu  : Kraków, 28 k w ie tn ia  1908.
P rzedm io t p rzedsięb io rs tw a : w ydaw anie  

drukiem i rozpowszechnianie li terack ich  i 
naukowych p rac  członków stowarzyszenia, 
tudzież prowadzenie  in n y c h  z w ydaw nictw em  
W związku będących gałęzi przem ysłu , a  w 
szczególności d rukarn i  i księgarn i.

Czas t rw an ia  przedsięb io rs tw a je s t  nieo
graniczony.

D y re k c ja  sk łada  się z trzech  członków 
Wybranych przez Badę nadzorczą n a  la t  trzy.

W te n  sam sposób będą  w y b ie ran i  
trzej zastępcy członków dyrekcyi.

Pod  nazw ą firmy podpisuje dwóch człon
ków dyrekcyi.

Ogłoszenia od spó łk i  wychodzące u- 
hfeszczane będą  w jednym  z dzienników 
krakowskich.

U dzia ły  członków wynoszą po 50 kor. 
Jeden członek może mieć dow olną ilość 
^działów.

Odpowiedzialność członków za zobowią- 
?ahia stow arzyszenia  rozciąga się do w yso 
kości jednok ro tne j  udzia łu  up łaconego  lub 

^klarowanego.
D ata  w pisu :  15 m aja  1908.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział III .
Kraków, dn ia  14 m aja  1908.

D o n ie sie n ia  p ryw a tn e.

TER KOLEJOWY w a ż n y  od  I  K iaja  1 0 0 8  p o  4 5  h a l .  »?•*, egaiewi x p r % e  s  j  i Ss ą- w o c  ® i  o w  ą . — Crl4w a y  h u -ład :

STANISŁAW SOKOŁOWSKI, Lwów, Pasaż H a i i s im a  1 .9 .
D o  J i a b y c s i a  i t r a f i a l i .

1 i a i a  1908 r. ( G i s  M o m m i n k i )

8-55

ISO

2 0 5

3 J 5

7-29
8-00 
8-07 
8-20

9-50

10-20
10-30
11 43

12 00

12-40
1-JO

2 00

3-50

4-50
5-00 
5-45

5-40

5-57

W

8-40

om y W atry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa.

9 1 0

9-30

9 no

10 05

10-30

11 00

/ O  C> JLs J K T  CS W  £&

Na dworzec głów ny :
Jekun (Jass , B ukaresztu, K onstantynopola), Podwysokiego, 

Kórósniezo, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Ozudina, Serethu i Suezawy.

K rakowa (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Karlsbadu, 
P rag i, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p._ Tarnów ), Mielca, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), Rozwadowa.

Stanisławow a, Kałusza, H usiatyna.
K rakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, JSf. Sącza (p. 
T arnów ), Mielca, Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, R y
manowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl).

Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T arnów ), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa, Sanoka. 
z Ltzkan, Dorny Wa 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi, 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Ohyrowa. 
z Krakowa (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag i, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszńw ), Sano
ka, Ohyrowa (p. Przem yśl). 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KóTózmezó. 
z Sianek, Sambora.
z Ławoeznego, Kałusza, S tryja, Drohobycza, B orysław ia, Koclia- 

w iny.
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Ozortkowa, H usiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
7, Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa. 
z K rakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Ohyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iw onicza, Sanoka, Ohyrowa, (p. Przem yśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwo
nicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Koemania, 
Ńowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa, Po tu
tor, H usia tyna, Czortkowa. 

z Tuehli (od .15 czerwca do 30 w rześnia), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

■/. Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
7, Jaworowa.
z Krakowa (B erlina, Wrocławia., W iednia, K arlsbadu, P ragi,

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu
cina, Orłowa (p. Tarnów ), M ielca (p. Dębicę), Ohyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor,
Zaleszczyk, H usiatyna, Iw ania  pustego, Skały , Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z lekan, Żydaezowa, K ałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Ozudina, Radowiee, Brodiny, Pu tny .

z Ozorniowicc, lekan, Suezawy, Dorna W atry, Radowiee, Nowo- 
sieliey (od 15 lipea). 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i,
Opawy), Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca 
do 15 w rześnia wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 wrze
śn ia  v;ł.). N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, Jasła , Dynowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, iwonieza, Ohyrowa (p. P rze 
myśl.

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rym a
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, G aiaeu)), Potutor, 
ozowa, Czortkowa. Korosmoso, Ńowosieliey, Radowiee,
W atry, Suezawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszawy),
eima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przem yśl), 

z Stanisławow a, D clatyna, Jarem eza, Tar taro wa, M ikuliezyna, 
Worocdity (od J5 sierpn ia  do 5 w rześnia wł.). 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale
szczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ijhawiny.

Żyda-
Dorny

Oświę-

P o e i ac
% Brzuehowie (od 1 m aja do 31 m aja) codziennie8 1 5  rano 8 20 wieczór, w n ie

dziele i św ięta rz. kat. 3.27 po południu i 9"3ó w ieczór; (od 1 czerwca 
do 30 czerwca i od 1 września do 30 w rześnia) codziennie 8 1 5  rano, 
3-27 po połnd., 8-20 i 9 .35 wieczór, w niedziele i rz. k. św ięta L45 po 
poł., (od 1 lipea do 31 sierpnia codziennie 8'15 rano, 3 2 7  i 5 3 0  po 
poi'., 8-20 i 9 35 wieczór, w niedziele i rz. k. św ięta 10 05 przed połud. 
i L4G po południu.

Z Janow a (od 1 maja do 30 w rześnia wł. codziennie) 1 1 5  po połudn. i 9 25 
wieczór ; (od 3 m aja do 15 w rześnia w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szezerea od 28 m aja do 13 w rześnia wł. w niedziele i rz. 
wieczór.

Z Lubienia od 17 m aja do 13 września wł. w niedziele i r 
wieczór.

święta o 1T58 

k. święta o 11-45

P o c ią g
posp. ] osob.

odch. o g. 

2-50

3-50 i

0-00
610

8-25

9 1 0

2-16

2-23

2-45

6-14
6-20

6-40

6-58
7-3f

8-40 

905  

9 35

10-40

11-05-

2-25
2-40

3-.30
4 0 0

7-00

605
612

6-30
6-42

7-1.0
7-35

7-45
10-38

10-45

11-10 

11-15 

U 25

«e Ł  w  o  nur set
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia-, W rocławia, B erlina , W arszawy, Pragi, 
K arlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa., Ja sia . Cha
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T arnów ), Szczu
cina.

do Ickan (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Korósmezó, K a
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Ozudina, Nowosie- 
iicy, B rodiny, Putny, Suezawy, Dorny W atry, 

do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu, 
Opawy), Ohyrowa, Sanoka, Mezeiaborcza., Pesztu, Rym ano
wa, Iwonicza, Chabówki, Ja sła , M ielca (p. Dębiej), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęcima, Kocmyrzowa

do Sambora, Sianek, Csap.
do lekan , (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Kórósinezo, Czortkowa, Brodiny, Pu tny , Suezawy, 
D orna W atry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyezyniee, Ilu- 

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa 
do Stanisław ow a, Delatyna, Jarem eza, T artarow a, M ikuliezyna, 

W orochty (od 1 lipea do 25 lipea wł.). 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , Pragi, K arlsbadu). 

Ohyrowa, Ja sła  (p. Przem yśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 15 
czerwca do 15 września wł.), W ieliczki, 

do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa (od 15 czerwca do 15 w rześnia w ł.), Szczucina, Wie
liczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła , N. Sącza, Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 

do Czerniowiee, Kałusza, Jckan, Brodiny, Putny, Suezawy, 
D orna W atry  (od 15 lipea). 

do lek an , W orochty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i św ięta rz. kat., od 1 lipea. do 31 sie rp n ia  wł. w ponie
działki i czw artki), D elatyna (p. Kołomyję), Serethu. Berlio- 
m ethu, Ozudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża, 

do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ozort

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, Grzy- 
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Kiirosmezó, K ałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnic-y, Koemania. 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Stanisławów"., Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy, B erlina, Pragi, 

K arlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. P rzem yśli. Lubaczowa, Ro
zwadowa, Dynowa, Jasła , Chabówki. Zakopanego (p. Rze
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PI.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p Przem yśl) 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy). Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów ), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, ("Pesztu), Drohobycza. Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu, B erlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów ), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, W arszawy. P rag i, K arlsbadu), Chyrowa 

(p. Przem yśl), Zakopanego (p. Podgórze PI. od 15 czerwca 
do 15 lipea i od 20 sie rp n ia  do 10 września w ł.). 

do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Kbrosinezó, K ałusza, Zaleszczyk, W yżni

cy, Ńowosieliey, Berhomethu, O /m łyna, Serethu, Brodiny,

do Samboi
Putny. D 'f  uv W atry, Suezawy.

' oru, Ok.
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.

Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwotyeza. Jasła ,

do Podwołoczysk. Potutor, Kopyezyniee, Ifikały . Iwania pustego, 
H usiatyna. żuDsntnr.yk, Grsymalowa 

do Krakowa, (\4 iodnia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno
brzegu, Szczucina, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, /.ukopanego, 

do S tryja, Borysławia, Koe.hawiny.

rano, 3-45 po ;.o- 
ór; (cd 1

Do B r z u c H o ^ M m i^ ^ ^ H L  do 31 maja) codziennie 7 20
lu d n ie , w rz. k. święta 2 30 południu i 8 34 wieczó
czerwca do 80 czerwca i od i w rześnia do 30 w rześniu) codziennie 
7-21 rano, 2 3 0  i 3-45 po p o ł, 8-34 wieczór w niedziele i rz. kat. święta 
12-41 po poł. (od 1 lipea  do 31 sie rp n ia ) codziennie 7 21 rano, 2-80, 
3-45 i 5 '50 po poł., 8"3i wieczór, w niedziele- i rz. k. św ięta 9 00 przed
poł., 12-41 po poł.

Do Rawy ruskiej l i '3 5  w nocy (każdej niedzieli).
Do Janow a (od 1 m aja do 30 w rześnia wł. codziennie), 

i 3'35 po połudn.; (od 3 m aja do .15 w rześnia 
św ięta) 1 3 5  po połudn.

Do Szezerea 10-35 przeu poł. (od 28 m aja do J3 września 
k a t  św ięta).

Do L ubienia 9 J 5  po noładn. (od 17 m aja do 13 w rześnia w niedziele i rz 
św iotał.

9-15 przed po łudn., 
w niedziele i rz. k.

wł. w niedzielo i rz.

kat

3-00

7-01
11-40

5-15

Na. dworzec „P odzam cze44:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, H usiatyna, Ozortkowa, Potutor, Zba- 

raża. T . ,
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, H usiaty- 

na, Potu tor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort

kowa, Zaleszczyk, Skały , Iw ania pustego, H usiatyna, Grzy- 
  reałowa, Zbaraża.
” 12":! Podwołoczysk,; (Odessy, K ijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Zbaraża, 
Grzym ałowa.

6 35

11-02
2-31

1 8

5 -
11-32

Z dworca „P o d za m c ze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Hu*m- 

t-yna, Czortkowa, Grzymałowa.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyezy- 

n iee, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Gr-z.y- 
małowa, Czortkowa.

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołocz ysk, Ko p-yczyruec, Skały, Iv?ania pustego, Bełutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa Zbaraża

G A : Pora  nocna oznaczona jest ram kam i. — W szelkiego rodzaju b ilety , taryfy, ilustrow ane prze wodniki, rozkłady jazdy i t p nabywać mozm 
istowem e. k. kolei państwowych w pasażu H ausinana l. 9. Inform aeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryiow yeh udziela lunro lnlorm aeyjn 
aństwowyćh ul. K rasickich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i św ięta zas od godziny

UWAGA  
w biurze miastowem 
c. k. kole-i państwowych 
8 rano do 12 w po łudnia .
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od wyrazu petitom 3 halerzy, t łu s tym  
p e t i tem  4 halerzy.

łŁjSL/ y r w b l s M n  poIice życiowe i pożyczki osobom 
przez jakiekolw iek Towarzystwa asekuracyjne 

nieprzyjętym . M arkę proszę załączyć. Lwów, Fach 
pocztowy ] 04.

Brzoskwinie czeskie
s ła w c e  n a  cały świat 

rozsyła w 5 klg-. koszykach po 4 .— kor.

J .  O I N I > H l € H  M E M 1 K
C z e c h y .

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Pf:fcrz'ag»j. . ~ r.n - iiiM m  i m m  ii i i wi i i  i w t u m  u m i i a w łr  m u n  m i  n w n

Pracow nia artystyczno - ślusarska, oraz 
rohót budow lanych

Jedyna radykalna pomoc j?CS

ul. św. Piotra i Pawła I. 27,
przy jm uje  wszelkie roboty  w zakres ś lu sa r 
s tw a  wchodzące po cenach  um ia rkow anych .

(t. zw. Mdbel- und W aarenschwem m e)
w nowo otw orzonem

N
U
0 3

> ł
£

03

cd
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"CScd
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cd
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Psi

dla clerpiacycli na przepuklinę

M .  F R E I L I C H
we JLwowie, ul* CTrodecfea 1* B5.

W ynalazca  bandaży  przepuk linow ych  pa ten to w a n y ch  przez c. k. M in is teryura  h and lu ,  odznaczonych  n a  w y s ta 
w a c h :  we W ie d n iu  na  W ys taw ie  hygienicznej „Das K in d “ w  r. 1907 pod p ro te k to ra te m  A rc y k s ię c ia  F e r d y 
n a n d a  Karola, w Rzymie na  w ystaw ie  w r. 1908 krzyżem honorow ym , oraz w łaścic iel dyplom u honorow ego  
„Societe  h y g ie n iq u e “ w Padw ie .  Z jednał sobie św ia tow ą s ław ę m e todą  swoją usunięcia zupełnie prze
pukliny bez żadnej operacyi je d y n ie  przez zastosowanie bandaży własnego wynalazku. Tysiące 

ludzi c ierp iących  n a  p rzepuk linę  zostało przez M. Freilicha wyleczonych.

Zalecamy każdemu z naszych  czyte ln ików zażądać od M. Freilicha we Lwowie, ul. Gródecka 1. 35, 
je g o  nowo w ydanego dzie ła  pod ty tu łe m :  „Przepuklina i skutki nowo wynalezionych bandaży 

przez M. Freilicha, k tó re  to dzieło na  żądanie  franco każdy o trzym ać może.

w

t u

CD

„D O R O T E U M“ i®®®®*®®®**®!®®!®©®®!*!®®®®®®®®!*®®®®*®®®®®®®©®®®
we L w ow ie, przy u licy  Szajnochy 1. 5

w su terenach, sprzedaje się z wolnej ręki bez liey- 
tacyl i aiikcyl:

otomany po koron 10, 18, 24 i w y żej; 
stoły po koron 3, 5, 8, 12 i w y żej; 
kredensy po koron 20, 30, 50 i w yżej; 
łóżka  po koron 12, 15, 20 i w y że j; 
szafy po koron 10, 10, 25 i w yżej; 
g a rn itu ry  salonowe po koron 50, 60 i wyżej.

Prócz tu wym ienionych sprzedajemy też różni 
inne przedm ioty, pochodzące z publicznej wysprze- 
daży, lic y tac ji, spadków i ze zw inięcia domowych 
gospodarstw  z powodu stosunków fam ilijnych, a m ia
now ic ie : k ilk a  kom pletnych sypialń, jadalń , salonów, 
fortepian, pianino, motocykl, row ery damskie i mę
skie, wanny, k ilka  zw ierciadeł, uprząż na  konie, k ilk a  
powozów, masz>n do szycia, 2 konie, 3 psy, 15 ka 
narków , 25 królików , k ilk a  skrzypiec, m andolin, lo
downi, fu ter m ęskich i dam skich , siodeł, sanek, dy
wanów, portyer, iiranek, w ypraw y ślubne, k ilk a  ku
frów, walizek, kas ogniotrw ałych, wózków dziecinnych, 
różne starożytności, porcelany, tronzy , sztychy, me
belki i t. p.

Osobom dobrze sytuowanym udzielam y kredytu 
wedle umowy. Illustrow ane cenniki za nadesłaniem  
20 hal- w m arkach.

Kupujemy też używane przedm ioty lub bierze
my takowe w zamian.

BRZYTWY
--T9

n a jtw a rd sz y c h  zarostów 
pobraniem  A. RATTINGER Lwów

Fabryczne ostrzenie i obciąganie brzytew.

własnego wyrobu i ang. 
po 2, 3, 4 K. najlepsze 
g a tu n k i nadające się do 

po 5, 6 i 7 K. w ysyła za 
ul. Halicka I. 15.

S k a p b g j j j

, Dri. Ketatfa
c h r o n a  w l a s h a

« » » •  w y d .n l ,pol<E ,  ( W Ł S _  

Do nabycia p E  “  y  „ 1  iT .''

J K i a s t o w e  J i u r e  & & o a 
c .  k .  a t t s U c l e i  p a ń s t w o w y c h  w c  £ w o w i e
&  0  ® @ $  m 0

W y d a je :
B I L E T l '  Z K S T A W IA Ł O T B  (Fahrscheinhefty) kernbmo- 

wane-okrężne (Rundreise) i pcwrot5?e do wszystkich i ze wszyst
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60, 
90 i 120 dni.

B I L E T U  .K A B T O T O W E  zwykłe do wszystkich sfacyj 
w kraju i zagranicą.

UTa o b e c n y  seasoa poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biarilz, Fiume (Abbazyi), Weneeyi (Lido), Triestu, Gapn, m -  
apolu, Nizzei, Florsncyi, Rzymu eic.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham
burga, Paryża z ważnością 80, 90 i 120 śm

Po Wiednia z ważcsicią 60 d a l
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych,

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestaw wJnego należy nadesłać 4 komny

zadatku i. podać dzień od którego bilet ma być ważnym.
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J .  A .  B A C Z E W S K I
t e . M  Bw e  L w o w i e

c .  1 d o s t a w c a  n a d w o r n y .
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Pierwszej próby 

Najlepszej jakości

f=a—■

5  K g ,
bieszanfoi

Wydawnictwa i-olc X .

N O W O Ś C I M U Z Y C Z K I
Jedyne plsssno literaeke-nutowe

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

N a  treść  p ism a w kw. I. złożyło się 14 utworów, a m ia n o w ic ie :  N r .  1 zaw iera :  
Berger R. „Zakazany owoc“, W a lc  paryski.  Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 
M arche M in ia tu rę .  Rihowski W. N oktu rn .  N r.  2 :  Michałowski A. V alse tr is te .  Mo- 
szkowski M. Rom ans bez słów. Philipp I. Taniec  przy  księżycu. Sibelius I. E le g ia .  
Rameau I .  F .  Gawot. N r.  3 :  Hambourg A. P ie śń  ludow a ( transkrypcya)._  Nedbal 
O. Y alse t r i s te  Surzyński M. O anti lena .  Sinding Ghr. M elod.a. Giordani A. Aria.

W  dziale l i t e r a c k im :  liczne wiadom ości z życia m uzycznego i tea tra lnego .

P re n u m e ra ta  w y n o s i : M iesięcznie kop. 42 ,  z p rzesy łką  pocztową kop, 5 0 ,  Kwartalni*' 
rb. 1 kop. 25 ,  z p rzesy łką  pocztową rb. 1 kop. 5 0 .  Półrocznie i rocznie w tym że sto
sunku. Za g ra n ic ą  rb. 7. Zeszyt po jedynczy  kop. 60 .

P rem ia  b e z p ła tn e  d la  r o c z n y c h  a b o n e n t ó w : 
trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina, ar tys tyczn ie  w ykonany  podług s łynnego  
obrazu A n ton iego  Kolberga .  — N a  p rzesy łkę  prem ium  należy dołączyć kop. 20.

A d re s  re d a k e y i :  Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9-

Z drukarn i  Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — T elefon  Nr. 527.


